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Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej będzie tarczą 
i orężem naszego narodu w walce o rozkwit i świetność

naszej Ojczyzny
Referat towarzysza Bolesława Bieruta na posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego w dniu 18 lipca 1952 roku

o projekcie Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
W ysoki Sejm ie!

' W  im ie n iu  K o m is ji K o n 
s ty tu cy jn e j pragnę przedłożyć 
sprawozdanie z w ykonania  
zadań K o m is ji oraz scharak
teryzow ać podstawowe zasa
dy  p ro je k tu  K o n s ty tu c ji, k tó 
r y  jes t obecnie przedm iotem  
obrad Sejm u U staw odaw 
czego.

P rzy ję ta  przez Sejm 26 ma
ja  ro ku  ubiegłego Ustawa 
k o n s ty tu c y jn a  „o  try b ie  p rzy 
gotow ania  i uchw alen ia  K o n 
s ty tu c ji P o lsk i L u d o w e j”  po
w o ła ła  K om is ję  K o n s ty tu c y j
ną i  zleciła  je j opracowanie 
wstępnego p ro je k tu  K o n s ty 
tu c ji „w  celu przeprowadze-

| n ia  ogólnonarodowej dy 
skus ji nad p ro jek tem  oraz 
zgłoszenia przez obyw a te li 
w niosków , popraw ek i  uw ag” . 
Na posiedzeniu p lenarnym  w 
dn iu  19 w rześnia r. ub. K o 
m isja  w y ło n iła  10 P odkom is ji 
d la opracow ania poszczegól
nych zagadnień i  uchw a liła  
ogólny regu lam in  ich pracy. 
K om is ja  jednak nie zdołała 
zakończyć swych prac w  po
czątkowo usta lonym  te rm i
nie. W  zw iązku z ty m  za
is tn ia ła  konieczność p rzed łu 
żenia kadenc ji Sejm u Usta
wodawczego, czemu czyniła 
zadość uchw alona przez Sejm 
Ustawa K on s ty tu cy jn a  z dnia 
15 g rudn ia  r. ub.

Projekt Konstytucji znalazł 
całkowite uznanie i poparcie 

wieloniiłionowyełi mas narodu
W stępny p ro je k t K ons ty 

tu c ji zgodnie z w ytycznym i 
us taw y z dn ia  26 m aja r. ub. 
s ta ł się przedm iotem  dyskus ji 
ogó lnonarodowej o o lb rzy 
m im  zasięgu i  powszechnym 
udzia le  obyw ate li. W  zebra
n iach i  naradach, poświęco
nych dyskus ji nad p ro jektem  
K o n s ty tu c ji, k tó rych  odbyło 
się łącznie ponad 200 tysięcy, 
w z ię ło  udzia ł z górą 11 m i
lio n ó w  uczestników, w  te j 
liczb ie  około 3.600 tysięcy 
m ieszkańców grom ad w ie j
skich i około 2.700 tysięcy 
uczestników, zebrań i narad, 
o rganizow anych przez m ło 
dzież. Szczególnie żyw y od
dźw ięk i  zainteresowanie 
w zbudz ił p ro je k t K o n s ty tu c ji 
w śród załóg robotn iczych na 
zebraniach, k tó re  odby ły  się 
w e w szystkich zakładach p ra 
cy, na Sesjach rad narodo- 
w jw h , na poświęconych omó
w ie n iu  p ro je k tu  K o n s ty tu c ji 
posiedzeniach in s ty tu c ji spo
łecznych, w  k tó rych  obok ro 
bo tn ikó w  i ch łopów  b ra ły  
udz ia ł rów nież szerokie w a r
s tw y in te ligenc ji. W  dyskusji 
nad p ro jek tem  w ypow iedz ia 
ło  się ustnie około 1.400 ty 
sięcy obyw ate li, zaś ponad

25 tys ięcy nadesłało swe uwa
gi w  fo rm ie  pisem nej. P i
semne w ypow iedz i zaw ie ra ły  
ogółem 2822 po p ra w k i o tre 
ści m eryto ryczne j, częstokroć 
cennej, lub  o charakterze re 
dakcy jnym .

W  podsum ow aniu dyskus ji 
ogólnonarodowej K om isja  
K ons ty tucy jna  s tw ie rdz iła , że 
opracow any przez nią p ro 
je k t K o n s ty tu c ji znalazł cał
kow ite  uznanie i poparcie 
w ie lom ilionow ych  mas nasze
go narodu. P rzedstaw iony 
W ysokiem u S e jm ow i osta
teczny tekst p ro je k tu  K onsty 
tu c ji uw zględnia  szereg po
p raw ek, k tó re  w  toku  prac 
K o m is ji zosta ły przez nią za
k w a lifiko w a n e  ja ko  słuszne.

W ten sposób p ro je k t K o n 
s ty tu c ji s ta ł się nie ty lk o  
w yrazem  analizy i opracowań 
K o m is ji K on s ty tu cy jn e j, k tó 
re j Sejm Ustawodawczy po
w ie rzy ł to zadanie, ale sta
now i obecnie sprawdzony w  
toku  dyskus ji ogólnonaro
dowej w yraz  rzeczyw istych 
pragnień i  poglądów najszer- j 
szych mas polskiego ludu p ra - j 
cującego. je s t to fa k t szcze
gó ln ie  doniosły.

%

Obie konstytucje przed wrześnio we 
służyły interesom kapitalistów  

i obszarników

ludu  pracującego jako  w łaśc i
wego i  rzeczyw istego dziś go
spodarza k ra ju , rządzącego się 
w łasnym i p raw am i.

Może nasunąć się pytan ie , 
dlaczego p ro je k t K o n s ty tu c ji 
Po lsk ie j Rzeczypospolitej L u 
dowej w  obecnej jego fo rm ie  
i treści staje śię przedm iotem  
obrad Sejm u Ustawodawcze
go dopiero w  końcow ym  a nie 
w  początkow ym  okresie ka 
dencji, to  znaczy dopiero w  
1952 roku, a nie przed p ięciu 
la ty .

Ma to  swoje g łębokie uza
sadnienie.

K o n s ty tu c ja  pow inna być 
podsum owaniem , bilansem , u - 
w ieńczeniem  dokonanych już  
przem ian społecznych, p o li
tycznych i  •  gospodarczych, 
k tó re  s tanow ią podstawę u - 
s tro jow ą  stosunków  społecz
nych w  państw ie. Od c h w ili 
wyzrwolenia P o lsk i z najazdu 
h itle row sk iego  przez zw ycię
ską A rm ię  Radziecką doko
n yw a ły  się w  naszym k ra ju  
g łębokie przeobrażenia, k tó re  
m ia ły  cha rakte r re w o lu cy jn y  
i prze łom ow y. W  roku  1947 
Polska m ia ła  już  za sobą sze
reg tak ich  przeobrażeń, ja k  
przede w szys tk im  re fo rm a 
ro lna  —  lik w id a c ja  obszarni- 
ctw a i resztek feuda lizm u a 
następnie unarodow ien ie  
przem ysłu  —  lik w id a c ja  w ie l
k ich  ka p ita lis tów , bank ierów  
itp . T ym  n iem n ie j procesy 
najgłębszych przem ian spo
łecznych i gospodarczych 
zna jdow ały się w  ty m  okre 
sie jeszcze w  stad ium  począt
kow ym . W ciągu tego okresu 
po lsk i lud  pracu jący toczył 
ostre w a lk i klasowe, k tó rych  
celem by ło  u trw a le n ie  w ładzy 
ludow e j, rugow anie  i l ik w i
dacja warstiw  pasożytniczych 
i przebudowa u s tro ju  społecz
nego na g runcie  uspołecznie
nia podstaw owych środków  
p rodukc ji. W  trakc ie  tych  
w a lk  w ładza ludow a tw o rz y 
ła odpow iednie praw a, k tó re  
w  sposób re w o lu cy jn y  roz
w ią zyw a ły  stojące na porząd
ku  dziennym  zagadnienia. Do 
tego rodza ju  w ie lk ic h  ak tów  
p raw nych  należy zaliczyć de
k re t o re fo rm ie  ro lne j z 6

września 1944 roku , ustaw ę z 
dn ia  11 w rześnia  1944 ro ku  o 
o rgan izacji i  zakresie dz ia ła 
n ia  rad narodow ych, ustawę 
z 3 stycznią_1946 ro ku  o prze
jęc iu  na własność państw a 
podstaw ow ych gałęzi gospo
d a rk i narodow ej. W  dziedzi
n ie o rgan izac ji i  s tru k tu ry  
naczelnych w ładz państw o
w ych  został u trzym a n y  w  za
sadzie w  p ie rw szym  okresie 
system u ję ty  w  K o n s ty tu c ji 
z 1921 ro ku  z dość is to tn y m i 
jednak zm ianam i, k tó re  na 
podstaw ie re fe rendum  z 30 
czerwca 1946 ro ku  o d rzu c iły  
b u rżu a zy jn y  2 -izbow y system 
pa rla m e n ta rn y  i  u s ta liły  no
wą s tru k t iirę  tych  w ładz, u - 
ję tą  w  ta k  zwanej „M a łe j 
K o n s ty tu c ji“  z 19 lu tego 1947 
roku. D ecydu jącym i o cha
rakte rze  i  tem pie rozw o ju  e- 
ko n o m ik i k ra ju , o jego uprze
m ys łow ien iu  b y ły  następujące 
ustaw y: o 3 -le tn im  p lan ie  
odbudow y gospodarczej, k tó 
ry  obe jm ow ał okres lat. 1947 
— 1949, a w ykonany  został na 
dwa miesiące przed te rm inem  
i  ustaw y o 6 -le tn im  p lan ie  
przebudow y gospodarczej 
k ra ju  na podstawie^ now ej 
techn ik i, k tó ry  nazyw am y 
planem  budow y podstaw  so
c ja lizm u  w  Polsce i  re a lizu je 
m y w yprzedzając na ogół po
ważnie z ro ku  na ro k  w  p ro 
cesie w ykona riia  nakreślone 
w  n im  zadania.

Obecny p ro je k t K o n s ty tu 
c ji opiera się w ięc na zdoby
czach i  osiągnięciach gospo
darczych, po litycznych  i spo
łecznych ludu  pracującego w  
ciągu m in ionych  -8 la t od 
c h w ili pow stan ia  Polskiego 
K o m ite tu  W yzw olen ia  N aro
dowego. Bardzo istotną cechą 
K o n s ty tu c ji jest je j trw a ła  i 
rzeczyw ista  treść społeczna. 
Przedłożony Se jm ow i Usta
wodawczemu p ro je k t K onsty
tu c ji jest w yrazem  nowych 
stosunków  po litycznych, w y
razem w ładzy ludow e j, która 
uksz ta łtow a ła  nasze państwo 
dem okrac ji ludow e j, um ocni
ła  jego au to ry te t, jego siłę, 
jego ! organizację, ug run tow a 
ła p raw a  i  wolności demo
kra tyczne ja k  rów n ież obo
w ią zk i obyw ate lsk ie .

Na mocnym fundamencie nowych 
stosunków w ekonomice kraju

W okresie przedwrześnio - 
w vm  dw ie  kons ty tuc je  m ia ły  
ko le jno  regulować stosunki 
po lityczno  - społeczne^ i w a
ru n k i życia narodu, K onsty 
tuc ja  z roku 1921 i z roku 
1935 O bydw ie  te kon s ty tu 
cje — ja k k o lw ie k  pierwsza z 
n ich dość is to tn ie  różn iła  się 
od d rug ie j, przeforsowanej 
b ru ta ln ie  i narzuconej przez 
sanacyjną k lik ę  faszystowską 
—  m ia ły  na celu podporząd
kow anie i u trzym an ie  mas 
ludow ych  w posłuszeństwie 
wobec panującej klasy kap i- 
ta lis tyćżno  - obszarniczej, za
bezpieczenie p rz y w ile jó w  te j 
klasy i usankcjonow anie w y 
zysku mas pracujących.

K ons ty tuc ja  z marca 1921 
roku  była  uchw alana w  o- 
kresie, gdy pod w p ływ em  
W ie lk ie j R ew o luc ji R osyjskie j 
w znosiła się fa la w a lk  rew o
lucy jnych  w> Europie, gdy 
m asy pracujące dom agały się 
rea lizac ji p raw  dem okratycz
nych i sięgały po w ładzę. T o
też v' K o n s ty tu c ji te j bu rżu- 
azja usiłow ała  zabezpieczyć 
swe zagrożone wówczas in 
teresy w  sposób zamaskowany 
m ętnym i i ty lk o  fo rm a ln ie
dem okra tycznym i s fo rm u ło 

w an iam i, licząc, źe w m iarę 
w zm acnian ia  swej w ładzy 
klasy panujące będą k o m e n 
tow a ły  przep isy K o n s ty tu c ji 
w edług swej w o li. W  rzeczy
w istości ju ż  od p ierw szych 

| ch w il po uchw a len iu  K ons ty - 
, tu c ji z 1921 roku  je j pseudo- 

dem okratyczne s lo rm u łow a- 
nia okazały się f ik c ją , a te r- j 

; ro r p o lic y jn y  coraz ostrzej 
j godził w klasę robotn iczą i 
j w  je j organizacje, ja k  ró w - 
j nież w  lew icow y ruch ch łop- 
i ski, gwałcąc bez żadnych' 
sk rupu łów  fo rm alne przepisy 
konsty tucy jne . N iedługo je d 
nak burżuazja p o tra fiła  rzą- 

i dzić w Polsce w oparciu o tę 
; K onsty tuc ję . K ryzys  rządów 
burżuazy jnych  pogłębia ł się i 

| burżuazja chw yciła  się jesz - 
I cze bardzie j obnażonych i  cy- 
| n icznych fo rm  swej d y k ta tu - 
| ry . W pięć la t p ó źn ie j. doko

nany został faszystowski 
p rze w ró t p iłsudczyzny  ̂ pod 
pretekstem  w a lk i z „se jm o - 
w ładz tw em “ , jako  sku tk iem  
K o n s ty tu c ji m arcowej, k tó rą  
piłsudczyzna zam ieniła na 
jaw ną  ju ż  d yk ta tu rę  burżua- 
z ji, fo rm u łu ją c  następnie je j 

i zasady p raw ne w  K o n s ty tu 
c ji faszystowskie j z roku  1935.

Nasza konstytucja — konstytucją 
ludu pracującego

Masy ludowe, k tó re  twor
zyły swą pracą b y t i bogac- 
wa ojczystego k ra ju , nie 
l ia ly  n igdy w  dziejach naro- 
u. możności s tanow ien ia  o 
raw acfi i w arunkach  życia 
połecznego. M ogło się to stać 
cp iero po zdobyciu w ładzy 
rzez masy pracujące, czemu 
a ł w yraz w iekopom ny M a- 
dfest Polskiego K o m ite tu  
Wyzwolenia Narodowego z 22 
ipca 1944 roku.
F a k t czynnego i  twórczego

[ udz ia łu  w ie lom ilionow ych  
mas narodu polskiego w  dy
skus ji nad p ro jektem  K on- 
s ty tHc ji P o lsk ie j Rzeczypospo

l i t e j  "Ludow e j posiada donio
słe h istoryczne znaczenie. No
wa nasza. K onsty tuc ja  ze 
w zględu na swą przełom ową 
treść, ja k  rów nież powszech
ne je j om ów ienie w  to ku  dy
skus ji ogólnonarodowej staje 
się p ierwszą w  dziejach na
rodu K o n s ty tu c ją  polskiego

Obecny p ro je k t K o n s ty tu c ji 
opiera się na m ocnym  fu n 
damencie zdobytych już  i 
ugruntow anych nowych sto
sunków w  ekonomice k ra ju , 
nowego uk ładu  s ił k laso
wych, posiada trw a ły  i moc
ny g ru n t w  zdobytej już  i 
fak tyczn ie  istn ie jące j rzeczy
w istości obecnego naszego 
życia społecznego.

Jakąż jest ta  rzeczywistość, 
co i w  ja k im  k ie ru n ku  zm ie
n iło  się u nas w  ciągu o- 
s ta tn ich  5 — 6 lat?

Pragnę przytoczyć ty lk o  
na jbardz ie j istotne podsumo-* 
w ania  cyfrow e z dziedziny 
naszego budow n ic tw a  socja
listycznego.

Z na jdu jem y się dopiero w  
po łow ie naszego w ie lk iego  
p lanu 6-letniego, ale na to ry  
gospodarki p lanow ej w k ro 
czyliśm y już  z chw ilą  uchw a
len ia  p lanu 3-letniego, czy li 
m am y już  za sobą p raw ie  6 
la t gospodarowania w edług 
planu.

Przed rozpoczęciem tego 
okresu —  w  ro ku  1946 
m ie liśm y za trudn ionych w  
gospodarce i  adm in is trac ji 
poza ro ln ic tw em  2.850 tys ię 
cy osób, podczas gdy przed 
\^ro jną w  roku  1938 liczba za
trudn ionych  p racow n ików  na
jem nych poza ro ln ic tw e m  w y - 
nosiła ogółem 2.730 tys ięcy 
osób. W  roku  1947 —  p ie rw 
szym roku  p lanu 3-letniego 
liczba za trudn ionych  poza 
ro ln ic tw em  wzrosła do 3.180 
tysięcy, zaś w  roku  bieżącym 
w ynosi już 5.340 tysięcy osób, 
czy li p raw ie  2 -k ro tn ie  w ięcej 
n iż przed w o jną  i  o 68 p ro 
cent w ięcej n iż w  roku  1947. 
W  stosunku procentow ym  do 
ogółu ludnośc i'» liczba  p ra 
cow n ików  najem nych poza 
ro ln ic tw e m  w ynosiła  przed 
w o jną  niespełna 8 procent, 
dziś zaś jest w  tych  działach

za trudn ionych  21 procent. Cy
f r y  te w yraża ją  dobitn ie  
zm iany w  układzie  stosun
ków  k lasow ych w  naszym 
k ra ju .

N iem n ie j jaskraw o  w y 
stępu ją  te Zm iany jeś li po
rów nać liczby  ro b o tn ikó w  za
tru d n io n ych  w  przem yśle 
w ie lk im  i średnim  przed w o j
ną i  obecnie. W  roku  1937 by
ło za trudn ionych  w  ty m  prze
myśle, k tó ry  s tanow ił w ów 
czas własność kap ita lis tów  
przew ażnie obcych —  860 
tysięcy robo tn ików , w  roku 
1946 —  gdy przem ysł ten stal 
się własnością ogólnonarodo
wą liczba za trudn ionych  w y 
nosiła ju ż  1.050 tysięcy, a 
dziś liczba ro b o tn ikó w  w 
przem yśle w ie lk im  i średnim, 
k tó ry  jest naszym przem y
słem socja listycznym , wynosi 
p ra w ie  2 m ilio n y , czy li 230 
procent w  stosunku do okre
su przedwojennego.

N ie  można jednak naszego 
dzisiejszego przem ysłu  po
rów nyw ać z przedw ojennym  
ty lk o  na podstaw ie liczby 
za trudn ionych  w  n im  ludzi. 
Nasz obecny przem ysł socja
lis tyczny  sta je się stopniowo 
w  m ia rę  postępu uprzem y
s łow ien ia  now ym  przem y
słem, o p a rtym  na nowej 
technice, a w ięc na znacznie 
wyższej w yda jności pracy 
człow ieka. Tak w ięc jeśli 
p rzy jąć za 100 w skaźn ik za
tru d n ie n ia  i  w skaźn ik  p ro 
d u kc ji w  w ie lk im  i  średnun 
przem yśle socja listycznym  *v  
ro ku  1946, to w  ro ku  1952 
w skaźn ik  za trudn ien ia  pod
nosi się do 188, zaś wskaź
n ik  p ro d u k c ji do 450, czy
l i  na jednego robotn ika  
przypadn ie  w  ro ku  bieżącym 
praw ie  2 i  pó ł raza większa 
wartość p ro d u kc ji n iż  w  ro 
ku 1943.

O postępach w  uprzem ysło
w ien iu  k ra ju  i  o ro zw o ju  so
c ja lis tycznych fo rm  w  gospo
darce narodow ej św iadczy 
udzia ł gospodarki soc ja lis ty 
cznej w  tw o rze n iu  dochodu 
narodowego. W  ro ku  1946 
udzia ł ten w yn o s ił 45,5 p ro 
cent, w  1947 —  50,4 procent, 
w  1951 już  72,4 procent, a w  
roku  bieżącym w ed ług  p lanu  
pow in ien w ynieść 73,2 p ro 
cent, czy li że gospodarka so
cja listyczna, w  k tó re j decy
dującą ro lę  odgryw a prze
m ysł jest ju ż  g łów nym  źród
łem  i  podstawą dochodu na ro 
dowego, określa  ogólny cha
ra k te r naszej gospodarki na
rodowej. Jak  w iem y przed 
w ojną przem ysł w  Polsce od
g ryw a ł znacznie m nie jszą ro 
lę n iż ro ln ic tw o  i  Polska b y 
ła charakteryzow ana jako  
k ra j ro ln iczy.

Tempo w yp ie ra n ia  elemen
tów  kap ita lis tycznych  z p rze
m ysłu obrazuje następujący 
w zrost udzia łu  p rzem ysłu  so
cjalistycznego w  ogólnej p ro 
d u kc ji przem ysłu : w  1946 ro 
ku  udzia ł ten w yn o s ił 86,3 
procent, w  1947 —  89,5 p ro 
cent, w  1951 osiągnął już  99,4 
procent, a w  roku  bieżącym 
osiągnie 99,6 procent, czy li 
możemy uważać, że e lem enty 
kap ita lis tyczne zostały z na
szego przem ysłu  n iem al cał
kow ic ie  w yparte .

W  ty m  sam ym  k ie ru n k u  
ro zw ija ła  się sytuacja  w  na
szym hand lu , W k tó ry m  udzia ł 
e lem entów  kap ita lis tycznych  
w  obrotach h u rto w ych  w  
ro k u  1946 w yn o s ił jeszcze 
20 procent, w  1947 —  15,5
procent, obecnie zaś o b ro ty  
w  hand lu  h u rto w ym  obsłu
g iw ane są w  100 procentach 
przez uspołecznioną sieć han
d lową. Na szczeblu obrotów  
deta licznych udzia ł sieci u- 
społecznionej w  roku  1946 w y 
nosił ty lk o  22,2 procent, w  
1947 30 procent, obecnie
zaś w ynosi 94 procent.

Inaczej, oczywiście, przed
s taw ia ją  się stosunki w  na
szym ro ln ic tw ie , gdzie prze
waża drobnotow arow a in d y 
w idua lna  gospodarka ch łop
ska. A le  i  w  ro ln ic tw ie  w zra 
sta szybko udzia ł gospodarki 
uspołecznionej, ja k k o lw ie k  o- 
gó lny je j poziom jest jeszcze 
stosunkowo n iew ysoki. W  ro 
ku  1946 udzia ł gospodarki so
c ja lis tyczne j w  ogólnej w a rto 
ści p ro d u kc ji ro lne j w ynosił 
zaledw ie 2 procent, w  1947 
—  5,3 procent, w  1951 —  12,2 
procent i w  ro k ”  bioźącym 
w yniesie  około 16 procent. O 
szybk im  tem pie w zrostu  so
cjalistycznego ro ln ic tw a  w  
porów nan iu  z okresem sprzed 
6-ciu la t świadczą na
stępujące w skaźn ik i: jeś li 
p rzy jm ie m y  za 100 p rodukcję  
socjalistycznego ro ln ic tw a  w 
ro ku  1946 (sektor socja listycz
ny  reprezentow ały wówczas

Zm iany, k tó re  pozw oliłem  
sobie z ilus trow ać cy frow o  w  
przytoczonych przykładach 
m ają  cha rakte r zm ian nie 
ty lk o  ilościow ych, ale ró w 
nież jakościow ych. Decydu - 
jące są zm iany charakteru 
naszej ekonom ik i, je j nowej 
treści społecznej, tp  znaczy
—  decydujące jest to, kom u 
ona służy, czyje potrzeby i 
in te resy ma na celu. N ie ma 
ju ż  dziś w  Polsce w ie lk ich  
ka p ita lis tów , obszarników, 
bank ie rów  lub  po tenta tów  
im peria lis tycznego ka p ita łu
—  nie im  w ięc służy nasza go
spodarka, n ie dla ich zysków 
p ro d u ku ją  nasze fa b ry k i, ko 
paln ie, hu ty , n ie dla ich ko 
rzyści p racu ją  m ilionow e i co
raz liczniejsze rzesze robo t
n ikó w , inżyn ie rów , p racow 
n ikó w  um ysłow ych w  prze
m yśle i  ch łopów  w  ro ln ic tw ie . 
E konom ika polska zm ien iła  
się od podstaw  z chw ilą , gdy 
je j gospodarzem sta ł się lud 
pracu jący, gdy jedynym  je j 
w łodarzem  jest dziś naród

ty lk o  państwowe gospodarst
wa ro lne), to  już  w  ro ku  1947 
—  po w yprow adzen iu  te j go
spodarki z zaniedbania, po 
złam aniu p o lity k i ham owania 
je j rozw oju , k tó rą  p ra k ty k o 
w a ł M iko ła jczyk  w raz z ban
dą nasadzonych tam  przez 
niego szkodn ików  —  wskaź
n ik  p ro d u kc ji PGR podniósł 
się przeszło trz y k ro tn ie  —  do 
339, w  roku  1951 w ynosił (łą 
cznie ze spó łdz ie ln iam i p ro 
d u kcy jn ym i) 1.264, a w  roku  
bieżącym dosięgnie w ed ług  
planu 1.781, czy li w  ciągu 6- 
ciu la t wzrasta p raw ie  13- 
k ro tn ie . Test rzeczą n iew ą t
p liw ą , że rozw ój spółdzielcze
go ruchu  chłopskiego w  p ro 
d u kc ji ro lne j, k tó rem u sp rzy
jać będą rów nież zasady w y 
rażone w  art. 9 i 10 p ro je k tu  
K o n s ty tu c ji, przyczyniać się 
będzi«7 do coraz wyższych o- 
siągnięć w  dziedzinie rozw o
ju  na w s i spółdzielczości 
p rodukcy jne j.

polski. Jego potrzebom , jego 
interesom , w zm acn ian iu  jego 
s ił, ksz ta łtow an iu  jego p rz y 
szłości służy dziś cała nasza 
gospodarka narodowa. Oto — 
co jest najisto tn ie jsze. (Okla
ski).

I  ta w łaśnie na jis to tn ie jsza  
praw da legła u podstaw p ro 
je k tu  K o n s ty tu c ji, w ype łn ia  
całą je j treść od początku do 
końca. Ustawa zasadnicza 
państwa ludowego pow inna 
być w  p rzec iw staw ien iu  do 
ko n s ty tu c ji bu rżuazyjne j nie 
słowną dek la rac ją  p ra w  oby
w ate lsk ich  i  dem okra tycz
nych, lecz ich gw arantem , ich 
zabezpieczeniem. P ro je k t 
K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczy
pospolite j Ludow e j czyni w  
pe łn i zadość te j podstawowej 
zasadzie, ponieważ m ocnym  
i  n iezaw odnym  oparciem  dla 
p ra w  obyw ate lsk ich  i  w o lno 
ści dem okratycznych są nasze 
przeobrażenia społeczno -  go
spodarcze, oraz lu d o w y cha
ra k te r naszej w ładzy  i  p rzo
dująca, k ie row n icza  w  n ie j 
ro la  po lsk ie j k lasy  ro b o tn i

czej, k tó ra  strzec będzie zaw
sze n iezłom nie sojuszu z pod
s taw ow ym i masami chłopstw a

Rzeczywistą "podstawą roz
w o ju  stosunków po litycznych 
i  k u ltu ra ln y c h  są stosunki e- 
konomiczne. Na n ich opiera 
się, z n ich w yrasta , im  s łu 
ży cała nadbudowa p o litycz 
na, p raw na i  ideologiczna, a 
w ięc w ładza państw owa i 
K onsty tuc ja , k tó re  z ko le i 
w y w ie ra ją  w p ły w  na charak
te r ogólny stosunków spo
łecznych, stosunków p ro d u k 
c ji. W  społeczeństwach k a p i
ta lis tycznych, gdzie is tn ie je  
w yzysk  mas pracu jących — 
praw a i swobody obyw a te l
skie d la tych  mas stają się 
f ik c ją  i  oszustwem, albo też 
są fo rm a ln ie  i  fak tyczn ie  l i 
kw idow ane przez coraz ja w : 
n ie jszy te r ro r p o lic y jn y  i  fa 
szystowski, przez w zrost m i- 
lita ryzm u . O graniczanie i 
deptanie p ra w  obyw ate lskich 
obserw ujem y obecnie w  k ra 
jach  kap ita lis tycznych , nie 
w yłączając tych, k tó re  —  jak 
F ranc ja  czy A n g lia  —  pysz
n i ły  się niegdyś sw ym  fo r 
m a lnym  dem okratyzm em  
burżuazy jnym . Dziś w  A n g lii 
prześladuje się obrońców po
ko ju , we F ra n c ji gw a łc i się 
b ru ta ln ie  naw et tak ie  p rzep i
sy kons ty tucy jne  ja k  praw o 
n ie tyka lnośc i poselskiej, nie 
m ów iąc już  o n ieustannych 
org iach po licy jn ych  w  sto
sunku do mas robotn iczych 
oraz ich organizacji. L u d  p ra 
cu jący k ra jó w  ka p ita lis tycz 
nych c ie rp i n ie  ty lk o  w sku 
tek  gw a łtów  i  zamachów na 
jego praw a po lityczne, ale 
c ie rp i przede w szystk im  od 
bezrobocia, g łodu, drożyzny, 
rosnących ciężarów podatko
w ych, zw iązanych ze zb ro je 
n iam i, jest nie ty lk o  ograb ia
ny  ze swych p ra w  po litycz 
nych, lecz ograniczany jest 
w  zaspokajaniu sw ych po
trzeb k u ltu ra ln y c h  z b ra ku

pracującego w  budow n ic tw ie  
nowego socjalistycznego u - 
s tro ju  społecznego.

środków  dla ich  zaspokoje
nia.

Czyż można m ów ić o p ra 
wach dem okratycznych w  
Stanach Z jednoczonych, gdzie 
zrośnięty z kap ita łem  pań
s tw ow y aparat ucisku stał się 
w ie lką  w y lęga rn ią  zb rodn i
czych m yś li o na jsku teczn ie j
szych sposobach zagłady ja k  
na jw iększych mas ludzkich . 
Czyż można m ów ić o ja k im 
ko lw ie k  postępie i  swobodach 
obyw ate lsk ich  w k ra ju , w  k tó 
rym  buszuje te rro r podżega
czy w ojennych, d ław iący każ
dą śm ielej w ypow iedzianą 
m yśl pokojow ą, w k ra ju , w  
k tó ry m  zw yrodn ia lcy  im pe
r ia lis ty czn i p o tra f i li  omotać 
atm osferą k łam stw  i h is te rii 
w o jenne j m ilio n y  ludzi, na
rzucając im  sprzeczną z in te 
resami mas pracujących p o li
tykę  w o jn y , zdziczenia, lu 
dobójstwa i napaści w  celach 
podboju św iata.

P raw a i wolności dem okra
tyczne są n ie rozerw a ln ie  zw ią 
zane z postępow ym i dążenia
m i narodów, z tw órczym  roz
w ojem  ich k u ltu ry . N ie da
ją  się one żadną m iarą  pogo
dzić z p o lity k ą  ucisku i  agre
s ji w  stosunku do innych na
rodów, ani też z zaostrzaniem 
w yzysku ekonomicznego w 
stosunku do mas pracujących 
w łasnego k ra ju , a w tym  w ła - 

;śnie K ierunku zm ierza p o li
tyka  k ra jó w  im pe ria lis tycz 
nych. O dpow iedn ik iem  tych 
tendencji kap ita lizm u  jest 
w łaśnie zaostrzanie te rro ru  
wobec klasy robotniczej. K la - 

| sa robotnicza w ystępow ała za
wsze do w a lk i w obronie swo
bód i p raw  dem okratycznych, 
dekla row anych w n iek tó rych  
konstytuc jach burżuazyjnych, 
a m im o to n ie w ype łn ianych

(Dokończenie na str. 2)

Cała gospodarka narodowa służy 
interesom i potrzebom ludu

Fikcją i oszustwem są w krajach 
kapitalistycznych prawa 

i swobody demokratyczne
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(Dokończenie ze str. 1) [ czy bow iem , że w  schy łkow ym  [ P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u

1 gw ałconych z regu ły  przez ! okresie ka p ita lizm u  ty lk o  k la - 
rządy kap ita lis tyczne. Jesteś- ! sa robotnicza i ió i p a rtia  re 
m y dziś św iadkam i w a lk i p ro - w ° lu cy jn a  zdolna jest 
wadzonej pod k ie row n ic tw em  ! w aó na czele mas pod sztan- 
p a r t i i  kom unistycznych w ie- | darem w a lk i w  obronie ele- 
lu  k ra jó w  E uropy Zachodniej i m entarnych p raw  człow ieka i 
o poszanowanie i p rzestrzega-i obyw atela, walcząc rów no- 
n ie  k o n s ty tu c ji bu rżuazy j- j cześnie o pokó j i organizu jąc 
Dych we Włoszech, F ranc ji, opór narodów  przeciw ko a- 
A n g li i  itd . Ta słuszna w a lka  j g resyw nym  know aniom  im pe- 
jest wysoce znamienna, św iad 1 ria lis tów .

Zabezpieczenie rosnących potrzeb 
mas pracujących -  podstawowym 

prawem gospodarki krajów  
demokracji ludowej

W  kra jach  dem okrac ji lu 
dow ej, k tó re  budu ją  soc ja li
styczny us tró j społeczny, pod
staw ow ym  praw em  gospodar
k i  narodow ej i podstaw owym  
zadaniem p o lity k i w ładzy lu 
dowej jest zabezpieczanie w 
m aksym alnym  stopniu  rosną
cych potrzeb m a te ria lnych  i

P ro je k t K o n s ty tu c ji P o l- 
dow ej poznały od razu i  od- 1 skie j Rzeczypospolitej Ludo- 
czu ły w  n ie j w łasne swe { w ej w y w o ła ł poruszenie nie 

sta- i dzieło, że p rzy ję ły  ją  jako  j ty lk o  w  k ra ju , ale i za g ra- 
' swoją robotn iczą i chłopską, ln icą , n ie ty lk o  wśród p rzy ja - 
p raw dz iw ie  ludową, płynącą ; c ió ł ale i wśród w rogów. Jak 
z ich serc, z ich m yś li i uczuć ustosunkow ali się ci ostatn i
K onsty tuc ję , taką w łaśnie 
K onsty tuc ję , o k tó rą  w alczy- 

j li d ługo oni sami i ich ojco- 
! w ie, o k tó re j m yś le li i  m ów i- 
i l i  na barykadach i w pocho- 
i dach robotn iczych, w  w a łkach  
i s tra jkow ych  i za k ra ta m i w ię - 
j zień, za k tó rą  oddaw ali swą 
I k re w  i  życie na jleps i bo jow 
n icy i p a tr io c i polscy, o k tó 
rą dziś walczą masy ro b o tn i
cze w  k ra jach  ka p ita lis tycz 
nego św iata.

do treści naszej K ons ty tuc ji?
O pin ia  św ia tow e j prasy 

burżuazyj nej o naszej K on 
s ty tu c ji pow tarza znów z tę
pym  uporem  to. co już przed
tem  m ó w iła  o kons ty tuc jach  
innych  k ra jó w  dem okrac ji lu 
dowej — m ianow ic ie , że jest 
to ty lk o  dekla racja , k tó ra  nie 
będzie w ykonyw ana. A rg u - 

i m ent ten dotyczyć ma szcze
góln ie rozdzia łu  o praw ach 
obyw ate lsk ich .

skłócona zgra ja  n a jm itó w  
am erykańskich  pow tarza  w 
kó łko  ten sam m o tyw : p ro 
je k t naszej

c ja lizm u. S tałe wzm acnianie 
spó jn i gospodarczej między 
m iastem i wsią na podstaw ie 
b ra te rsk ie j w spółpracy robo t
n ikó w  i  ch łopów  będzie sku
tecznym  oparciem  dla te j po
l ity k i.

W ładza ludow a zabezpiecza

k u ltu ra ln y c h  mas p racu ją - j n T ^ d M c e ^ h T o l S ^ ^ i  I śd .w ym  Publ.icy stom burżua"

Fakly zadają kiami pustym słowom 
b u r ż u a z y j n y c 11 publicystów

Cóż można by odpowiedzieć 
na ten argum ent. To przede 
w szystkim , że sam on jest 
m ie len iem  pustych  słów, w ła

cych. To w łaśnie, obok umoc
n ien ia  w ładzy ludow e j i pań
stwa, jego s iły  i  suw erenno
ści, jest niezawodna gw aran 
cją u rzeczyw istn ien ia  n a j
szerszych p ra w  dem okratycz
nych  ludn  pracującego. N ie 
m n ie j ważną gw arancją  jest 
zabezpieczenie k o n tro li i 
w spó łudzia łu  najszerszych 
mas w  dzia ła lności w szystkich 
organów  w ładzy ludow ej, 
p rak tyczna  łączność tych  o r
ganów z ludem  pracu jącym  
m iast i wsi. Zasadzie te j da
je  pe łny  w yraz  p ro je k t K o n 
s ty tu c ji.

K o n s e k w e n tn a  p o lity k a  w ła  
dzy  lu d o w e j o g ran iczan ia  i  
w y p ie ra n ia  e le m e n tó w  k a p i
ta lis ty c z n y c h  oraz u su w a n ia  
w s z e lk ic h  fo rm  w y z y s k u  w ią 
że się ja k  n a jś c iś le j z p la n o 
w y m  ro z w o je m  uspo leczn io -

cujących, udzie la jąc szczegól
nego poparcia rozw ija jącym  
się dob row o lnym  zrzeszeniom 
chłopskim , jako  w yższym  i 
korzystn ie jszym  dla chłopów  
fo rm om  gospodarki zespoło
w e j, u ła tw ia ją cym  osiągnięcie 
przełom u w p ro d u kc ji ro lne j 
oraz szybsze podniesienie do
b roby tu  m ateria lnego i  k u ltu 
ry  wsi.

P ro je k t K o n s ty tu c ji uzna
je i ochrania własność in d y 
w idua lną  gospodarstw  chłop
skich, rzem ieśln iczych i  cha-

zy jnym , k tó rzy  n ie m ają 
zw yczaju  zestawiać swych 
tw ierdzeń z rzeczyw is tym i 
faktam i. Bo fa k ty  dowodzą:

1) że praw o o b yw a te li do 
pracy, do za trudn ien ia  po
tw ie rdza  u nas fa k t ca łko w i
te j l ik w id a c ji bezrobocia, cze
go nie można pow iedzieć o 
k ra jach  bu rżuazy jnych ;

2) że praw o o b yw a te li do 
w ypoczynku  .v Polsce w yko 
rzys tu ją  ju ż  od szeregu la t 
wszyscy bez w y ją tk u  p racow 
n icy  fizyczn i i um ysłow i, ko 
rzysta jący z p ła tnych  corocz-

łupm czych ja k  row m ez w łas- h u rIo  6w j  se tk i tysięcy 
nośc osobistą w szystkich oby- ; ^  z uzdn^ sky
w a te li oraz zabezpiecza-prą- | dom dw wczasowych, tu ry - 
wo je j dziedziczenia. M ien ie  j s t  h j  w ypoczynkow ych
ogolnonarodowe K onsty tuc ja  
pow ierza szczególnej trosce i 
opiece w szystk ich  obyw ate li.
Zadaniem  organ izacji spolecz-

nych dzia łów  p ro d u k c ji jako  j nych 1 po litycznych  jest n ie- 
podstawą całej gospodarki na- : ustanne w ychow yw an ie  i  bu - 
rodow ej, z p o iity k ą  szybkiego i dzenie w  św iadomości mas 
uprzem ysłow ien ia  k ra ju  w  o- : poczucia te j trosk i, ja ko  szcze- 
pa rc iu  o nową technikę, Co j gólnego obow iązku społeczne- 
jes t w a ru n k ie m  rów nież pod- 1 g° i patriotycznego, 
n iesienia na wyższy poziom | Podstawą us tro ju  społecz- 
rc ln ic tw a , oraz zabezpieczę- i nego jes t praca. A r t.  14 p ro - 
n ia  s ił obronnych naszej O j- ! je k tu  K o n s ty tu c ji określa ro lę 
czyzny. Uspołecznione ś ro d k i! pracy w  Polskie j Rzeczypo- 
p ro d u kc ji, ko m u n ika c ji, w y U s p o lite j Ludow e j ja ko  m ie r- 
m iany  i k re d y tu  stanow ią pod- j n ika  zasług i obow iązków  
stawę rozw o ju  przpm ysłu  so- j oraz spraw ę honoru każdego 
cja listycznego i dalszego prze- | obyw atela, stw ierdza jąc, że 
kszta łcania stosunków spo- I ,.p rzodow nicy p racy otoczeni 
łcczno -  gospodarczych w  k ie - ! są powszechnym szacunkiem 
ru n k u  pełnego zw ycięstw a so- i narodu“ . ,

Zlikw idow any został rozdziałw

między ludem pracującym 
i owocami jego pracy

D opiero w yzw o len ie  ludu  ! każdemu w ed ług  jego p racy“ .
pracującego z jarzm a w yzy 
sku kap ita lis tyczno  -  obszar- 
niczego nadało p racy nową 
treść, uczyn iło  z n ie j w o ln y  i 
tw ó rczy  czynn ik  naszego no
wego by tu , naszych przeobra
żeń społecznych, czynn ik n ie -' 
ustannego w zrostu s iły  i  po
tęg i naszego państwa, a co 
za ty m  idzie naszej wolności 
ł  n iepodległości oraz tw ó r-

S tru k tu ra  organów  w ładzy 
i a d m in is trac ji państw ow ej 
została w  p ro jekc ie  K onsty 
tu c ji g łęboko zre form ow ana 
w  porów nan iu  ze stanem do
tychczasowym. Jakie jest pod
stawowe znaczenie te j re fo r
my? U sta la ona s tru k tu rę  
organów  w ładzy państw ow ej 
w  k ie ru n ku  je j większego 
wzajemnego pow iązania i w

itd ., czego oczywiście, me ma 
na ogół d la  k lasy robotn iczej 
w  k ra jach  kap ita lis tycznych ;

3) że praw o do ochrony 
zdrow ia  po tw ie rdza  fa k t po
wszechności ubezpieczeń spo
łecznych w  Polsce, p ła tnych  
w całości przez zakłady p ra 
cy, co jest zasadą obcą d la i 
państw  burżuazy jnych ;

4) że praw o do na u k i po
tw ie rdza  powszechność i obo
w iązkowość nauczania dla 
w szystk ich  dzieci w  m iastach 
i  wsiach oraz liczba 3.220 ty 
sięcy dzieci w  szkołach pod
staw ow ych, 235 tysięcy uczą
cych się w  szkołach lice a l
nych i  około 580 tysięcy w 
szkołach zawodowych, w zrost 
liczby  szkół wyższych z 27 w 
roku  1938 do 82 w  ro ku  1951, 
a liczby s tudentów  z 48 tys ię 
cy dó 134 tysięcy, wreszcie 
liczba około 325 tysięcy ko 
rzysta j ącvch ze stypend iów  
państw ow ych w  szkołach 
średnich, zawodowych i w yż
szych;

5) że praw o do korzystan ia  
! ze zdobyczy k u ltu ry  um ożli-
w ia  rosnąca wciąż sieć b ib lio - 

| tek, muzeów, tea trów , do- 
! m ów  k u ltu ry , k in , św ie tlic  — 
i w ie lo k ro tn ie

naśladow nictw em  K o n s ty tu c ji 
R adzieckie j. O brazu je  to w y 
ją tko w ą  w pros t obłudę i  tę
potę am erykańsk ich  n a jm i
tów . Jest bow iem  rzeczą ja 
sną, że jako  k ra j budujące- 

I go się socja lizm u korzystam y 
j z o lb rzym iego dorobku  k ra ju , 
¡w  k tó rym  socjalizm  zw ycię
żył. (O k lask i) .  A le  jest ró w 
nież rzeczą besporną i  jasną, 
że nasza K o n s ty tu c ja  w yrasta  
7. najg łębszych pok ładów  po l- 
skie i g leby, z w a lk  i  z w o li 
polskiego Judu, w yras ta  z dzie
jó w  naszego narodu i jest 
w cie len iem  jego w ie lo w ie ko 
w ych  dążeń, jest rozw in ię 
ciem jego na jbardz ie j po
stępowych tra d y c ji, k tó re  
są d la nas przedm iotem  

przedw ojennym , spadku zgo- I dam y. (O k lask i) .  Nasza K o n 
no w  dzieci na sku tek w ą tło - |  s ty tuc i a i  now e życie na
ści, chorób żołądka i  je l i t  oraz j rodu, którego jest odzw ier- 
chorób okresu n iem ow lęctw a o i R edleniem ,, pow sta ły  w  w a l- 
40-—70 procent, spadku śm ie r- ! ce z tym  w szystk im  co podłe

i zdegenerowane, co wstecz
ne i  skarla łe , co sprzedajne

i bezideowe, w  walce z całą 
spuścizną c iem noty i przesą
dów, nacjonalis tycznej mega- 

K o n s ty tu c ji jest j łom am i i pasożytn ictw a ko- i

te lności położnic o 87 procent 
w  m iastach i  73 procent na 
w si w  porów nan iu  z la tam i 
p rzedw o jennym i —  dzięk i 
w zrostow i pomocy leka rsk ie j 
d la m atek i dzieci, dz ięk i ro 
snącej sieci ż łobków  i  przed
szko li oraz zakładów  po łożn i
czych.

Skoro ju ż  m owa o ochronie 
zdrow ia  ja ko  jednej z w aż
n ie jszych fo rm  pomocy pań
stw a ludowego dla sw ych o- 
b yw a te li, przytoczę k i lk a  c y fr  
n iezw yk le  pod ty m  względem  
znam iennych;

P rzy ros t n a tu ra ln y  w yn o s ił 
w  roku  1938 —  10,7 na 1000 
ludności, w  ro ku  zaś 1950 o- 
sięgnął 19,0, czy li w zrósł o 
78 procent w  stosunku do o- 
kresu przedwojennego. N igdy  
sta tys tyka  polska n ie no to 
w ała  ta k ich  c y fr  p rzyros tu  
na tura lnego, ja k  no tu je  stale 
obecnie, poczynając od roku  

| 1948.
Zw iększenie  p rzyros tu  ną

sztem własnego ludu  i innych 
uciskanych narodów. (O k la 
ski).

Chcemy też, aby wszyscy 
ludzie  zrozum ie li sens naszej 
K o n s ty tu c ji, zda li sobie spra^"' 
wę, że ukszta łtow an ie  naszej 
narodow ej, ludow ej K ons ty 
tu c ji po lsk ie j, w o lne j od 
bu rżuazy jnych  kosm opo litycz
nych w zorów , stało się m o ż li
we w łaśn ie  dz ięk i zw ro to w i 
w  dzie jach ludzkości, k tó ry  
zapoczątkowała W ie lka  Socja
lis tyczna R ew olucja  Paździer
n ikow a. (O k lask i) .

D la każdego uczciwego 
człow ieka jest rzeczą oczyw i
stą, że rozgrom ien ie  na
jeźdźców h itle ro w sk ich  przez 
Pw iązek R adziecki s tw orzy ło  
w a ru n k i d la zdobycia przez 
nas niepodległości, dla zdo
bycia w ładzy  przez lud, dla 
zw ycięstwa ludu  nad s iłam i 
kap ita lis tycznego w yzysku  i 
rozkładu.

Czyż połowiczność, niezde
cydow anie i uleganie przesą
dom szlacheckim, k tó re  z ta 
ką p rzen ik liw ośc ią  K o łłą ta j 
u ch w yc ił w  K o ns ty tuc ji 3 ma 
ja, nie zostały po raz p ie rw 
szy w naszej h is to rii prze ¿wy 
ciężone dopiero w naszych 
czasach,w naszej K onsty tuc ji?

W naszej codziennej pracy 
i walce, tw orząc nową K on 
stytuc ję , sięgamy jeszcze głę
b ie j w  naszą h is to rię  i docie
ram y do tra d y c ji przem ilcza 
nych lub  wręcz fałszowanych 
przez burżuazyjnych h is to ry 
ków , sięgamy do bogatej h i
s to r ii ch łopskie j, do ch łop
sk ie j pon iew ie rk i i do szla
checkiej sam ow oli i w yzysku  
do n ie ludzkiego nańszczyźnia 
nego okrucieństw a, k iedy u- 
ważano. że chłop jest „n ie 
cz łow iek iem “ .

Sięgamy do tra d y c ji pe ł

nych bohaterstw a zryw ów , 
buntów  i powstań chłopskich 
k rw aw o  tłum ienych  przez 
szlachtę, k iedy to magnaci i  
książęta kościoła z niesłycha
ną mściwością ścigali p rzy
wódców chłopskich, kazali ich 
ścinać i ćw iartować.

Czerpiem y z p ięknych tra 
d yc ji w a lk i „za wolność wa
szą i naszą“  w  w ieku  X IX , 
z w a lk „o  w yzw olen ie  z n ie 
w o li narodowej, narzuconej 
przez pruskich, austriack ich  
i rosy jsk ich  zaborców — ko
lon iza to rów “  — jak g łosi 
wstęp do p ro je k tu  K o n s ty tu 
c ji — z tra d y c ji udzia łu Po
laków  w  w alkach w yzw oleń
czych innych narodów.

N aw iązu jem y do uczuć so
lidarności i p rzy jaźn i, k tó re  
walczących o wolność Pola
ków  łączy ły  w  X IX  i X X  
w ieku  z s iłam i postępu na ca
łym  świecie.

uwieńczeniem

Dumni jesteśmy, ye czerpiemy 
z doświadczeń i pomocy 

wielkiego Kraju Rad

Konstytucja 
zwycięstwa bohaterskich walk  

klasy robotniczej

D la  każdego uczciwego 
człow ieka jest rzeczą oczyw i
stą, że dz ięk i opartem u na 
zw ycięstw ie  Z w iązku  Ra
dzieckiego nowem u uk ładow i 
s ił na aren ie  m iędzynarodo
w e j po d ru g ie j w o jn ie  św ia
tow ej sta ło się m ożliw e  umoc
nienie P o lsk i Ludow e j w  no
w ych  granicach, opa rtych  na 
Odrze, 'N ys ie  i B a łty k u  i je j 
w span ia ły  rozw ój. (O k lask i) .

O pieram y się „na  re w o lu 
cy jn ym  dorobku  polskiego i 
m iędzynarodowego ruchu  ro 
botniczego —  ja k  g łosi wstęp 
do p ro je k tu  K o n s ty tu c ji —

tura lnego jest w y n ik ie m  I na h is to rycznych  doświadcze- 
zw iększajacej się liczby  u ro - niacb zwycięskiego budow - 
dzeń z jednej s trony  i  zm n ie j- £lc tw a  socjalistycznego w 
szenia śm ierte lności —  z d ru -  ^ w i^ k u  S ocja listycznych Re- 
g ie j. Oba z jaw iska są n ie - : pub 1K Radzieckich, p ie rw - 
w ą tp liw ie  w yn ik ie m  przem ian sz^ m Panstw ie  ro b o tn ikó w  i

czego rozw o ju  naszego naro- i duchu je j głębszej dem okra ty- 
du. Lud  pracu jący sta l się ! zacji. U sun ię ty został sztucz- 
dziś w  Polsce jedynym  gospo- ; ny i sprzeczny z zasadami 
darzem bogactw , k tó re  sam j dem okra tycznym i podział 

j-W orzy w łasną swą pracą, z ii-  i w ładzy na ustawodawczą, w y - 
_ idow any został raz na za- j konawczą i sądową. P ro je k t 

wsze rozdzi aj  m iędzy ludem  i now ej K o n s ty tu c ji usuwa sta- 
pracując.vm  j  owocami jego re p rze ży tk i bu rżuazyjne  w
pracy, n a rzucony społeczeńst
w om  p rz i,z k lasy, żyjące z 
w yzysku  L raCy. O to na czym 
polega nov>/a treść j w łaśc iw y 
sens a r ty k u v jw  K o n s ty tu c ji, 
pośw ięconych p raCy  Naszym 
zadaniem jest \ vvdoV)y£ z tych  
a rty k u łó w  ząw artą  w  n ich 
w ie lką  treść wychowaw czą i 
zarazem w yjaśhiać masom 
pracu jącym  socja lis tyczny 
cha rak .e r nasady: „od  każde
go w edług j eg0 zdolności,

poprzednie j s tru k tu rze  w ładz 
państw ow ych i  naddje w szyst
k im  organom  w ładzy od góry 
do dołu cha rak tę r je d n o lity , 
w iążąc je  ściślej z kon tro lą  
mas zgodnie z podstawową 
zasadą dem okrac ji soc ja li
stycznej; „ ja k  najszerszego ! 
w łączania mas pracu jących do i 
rządzenia państw em “ . \Vszyst- | 
k ie  o rgany w ładzy  są w edług 
now ej K o n s ty tu c ji w y b ie ra ł- j 
ne.

przerastająca 
już  dziś stan, k tó ry  is tn ia ł 

i przed w o jną  i stan is tn ie ją - 
| cy obecnie w  w ie lu  w ię k - 
| szych od P olski państwach 
I kap ita lis tycznych ;

6) że praw a dla kob ie t i 
: ca łkow ite  ich rów n o u p ra w 
n ien ie  zna jdu ją  realne po- 

! tw ie rdzen ie  we w szystkich 
¡gw arancjach zaw artych  w 
K o n s ty tu c ji a u rzeczyw is tn ia 
nych od dawna w  praktyce , 
w  coraz liczn ie jszych aw an
sach kob ie t na odpow iedzia l
ne stanow iska i urzędy, prze
de w szystk im  zaś w  szerokiej 
opiece państwa nad m atką 
i dzieckiem , co m iędzy in n y - 

| m i w yraża się w  spadku zgo
nów  n iem ow lą t o 27 procent 
w  porów nan iu  z okresem

gospodarczych i społecznych 
w  naszym k ra ju , wśród k tó 
rych  decydującym  czynn ik iem  
jest w zrost stopy życiowej 
mas pracu jących i  troska 
państwa o ochronę zdrow ia 
ludności.

Liczba zgonów na ta k  roz
powszechnioną w  Polsce cho
robę ja k  g ruź lica  w ykazu je  
spadek o połowę w  stosunku 
do okresu przedwojennego.

Spadek um iera lności ogó
łem  w latach 1948-49 w y ra 
ża się cy frą  23,2 procent w 
po rów nan iu  z la tam i p rzed
w o jennym i w w y n ik u  czego 
średnia długość życia' w Pol
sce zw iększyła  się — w edług 
obliczeń M in is te rs tw a  Z d ro 
w ia — o około 18 procent w  
stosunku do stanu przedw o
jennego.

Zm nie jszy ła  się w yb itn ie  
um iera lność na choroby za
kaźne zarówno w miastach 
jak  na wsi — średnio o po
łowę, a w n ie k tó rych  scho
rzeniach spadła do 1/4, w zglę
dnie 1/5 okresu p rzedw ojen
nego.

Czyż liczby  te n ie są w y 
m ow nym i m ie rn ika m i w zro 
stu s ił narodu, m ie rn ika m i 
naszych osiągnięć, czyż nie 
zadają one k ła m u  w ro g im  b re 
dn iom  oszukańczej propagan
dy im peria lis tyczne j, łożącej 
coraz w iększe sum y do la
rów , aby zohydzić nasz k ra j 
i  nasz us tró j społeczny?

ch łopów ” .
D um n i jesteśm y z tego, że 

czerpiem y z doświadczeń i 
dorobku narodów  radzieckich,

1Ęk tó re  po b ra te rsku  dzielą 
z nam i sw ym i w ie lk im i osią
gn ięc iam i we w szystk ich  dzie
dzinach przem ysłu , techn ik i, 
ro ln ic tw a , ochrony zdrow ia, 
swej głęboko hum anistycznej 
sz tuk i i  p rzodującej nauki.
• U w ażam y za dob rodz ie j
stwo, że w  czasach rosnącego 
zdziczenia faszystowskiego i 
gn ic ia  m oralnego w  kra jach  
kap ita lis tycznych , w  czasach 
ludobó js tw a  i stosowania 
przez im p e ria lis tó w  b ron i 
bakte rio log iczne j — możemy 
korzystać z doświadczeń i  po
m ocy W ie lk iego  K ra ju  Rad, 
k tó ry  zm ienia oblicze ziem i, 
zaprzęga energię atom ową do 
p racy poko jow e j, budu je  ka
n a ły  i odwraca bieg rzek, 
wznosi w spania łe budow le 
kom unizm u. Równocześnie 
zaś sięgamy w  głąb naszej 
h is to r ii i z k ry tyczne j a n a li
zy je j W ie lk ieg o  d o ro b k u  
czerpiem y wskazania na dzień 
dzisie jszy i  ju trze jszy .

Projekt Konstytucji jest wyrazem  
zwycięstwa wszystkiego 

co było postępowe i szlachetne 
w dziejach Polski

♦V duchu demokratyzmu 
socjalistycznego

Rozdział 7-m y p ro je k tu  ! w odawczym  za pomocą od- 
io n s ty tu c ji określa jący pod- 1 pow iednłch środków  m a te ria l- 
stawowe praw a i  obow iązki j nych. D latego też jest rzeczą 
obyw a te li w y w o ła ł w  okresie j zrozum iałą, że dem okratyzm  
dyskus ji ogólnonarodowej i p ro je k tu  nowej K o n s ty tu c ji 
najżywsze zainteresowanie a i — m ó w ił, re fe ru ją c  ten p ro- 
równocześnie na jbardz ie j po- j je k t w  roku  1936 tow . S ta lin  
wszechną i  gorącą aprobatę. ; — n ie  jes t „z w y k ły m “  i  „o - 
Po raz p ie rw szy w  h is to r ii na- ; go ln ie  uznanym “  dem okratyi- 
szego narodu masy pracujące ! zmem w  ogóle, lecz demo- 
zna jdu ją  w  k ró tk ich , , pe ł- i kra tyzm em  soc ja lis tycznym “ , 
nych konkre tne j treści s fo r- ! (Zag. Len in izm u , str. 652J. 
m ułow aniach p ro je k tu  K on - | P rzytoczyłem  tę w ypow iedź 
s ty tu c ji tak jasny obraz swe- i W ie lk iego Wodza i B o iow n i-

Konslytucja — wcieleniem  
wielowiekowych ciążeń narodu

Pogrobowcy polskiego fa - j szlachetczyzny i  ka p ita łu , e- 
szyzmu, chw a lcy nap ię tnow a- j m igranccy kosm opolic i bez 
nych przez h is to rię  rządów 1 ide i i  bez o jczyzny, cała ta

P ro je k t K o n s ty tu c ji P o l
skiej Rzeczypospolitej. Ludo 
wej jest w yrazem  osiągnięte
go po raz p ie rw szy w  na
szych dziejach zw ycięstw a lu 
dowego, plebejskiego nu rtu , 
którego dalszym  ciągiem  jest 
po lsk i re w o lu cy jn y  ruch ro 
botn iczy, n u rt m arks is tow sk i 
— spadkobierca wszystkiego 
co by ło  szlachetne i  postępo
we w  dziejach Polski.

Czerpiem y z p ięknych  t r a 
d y c ji p iastow skich, k tó re  le
ża u podstaw obecnego u- 
kszta łtow an ia  geograficznego 
naszej O jczyzny i  je j granic.

Czerpiem y z postępowych 
tra d y c ji „z ło tego w ie k u “  l i 
te ra tu ry  po lsk ie j, ze św ie tne
go dorobku Reja j Kochanow 
skiego, Ostroroga i  M odrze
wskiego.

Czerpiem y z p ięknych tra 
d y c ji „po lskiego oświecenia“ , 
Sejm u Czteroletniego, pow 
stania kościuszkowskiego, p o l
skich jakob inów .

Czyż n ie znalazł dopiero 
w  naszej K o n s ty tu c ji u rze
czyw is tn ien ia  p łom ienny apel 
Franciszka -  Salezego Jezier
skiego, k tó ry  w  roku  1790 p i

sał: „Chcecież być w olnym i?  
Trzeba, żebyście sobie w o lno 
ści is to tne  przep isa li p ra w i
dła. Chcecież być narodem? 
Trzeba, żebyście jego upew 
n i l i  całość. Całość waszego 
Narodu zrobi was dopiero lu 
dem jednym  i od innych  osob
nym , a wolność powszechna 
spraw i, że będziecie narodem  
ca łym “ .

Hugo K o łłą ta j p isał o K o n 
s ty tu c ji 3 m aja:

„W ie lu  p ro je k t m ój za zbyt 
śm ia ły  osądzą, gdy ja  sam, 
zagłębia jąc się w  przyszłości, 
k tó ra  ła tw ie jszy  przystęp 
praw dzie  do serc ludzkich 
zgotuje. pa trzę  nań jako  nie 
odpow iadający zupełnie chę
ci dobrem  lu d zk im  zajętej. 
P rzy jd ą  następne po nas po
ko len ia  i jeże li to  małe pis
mo czytać będą rzekną: „P rze 
cięż w  ro ku  1789 Odważono 
się m ów ić za praw dą, lecz jak 
wówczas przesądom ulegać 
trzeba było , k ie d y  w  n im  nie 
dość jeszcze śm iało p rzy  p ra 
w dzie  obstawano“ .

Ileż  w  tych  słowach w ie l
kiego p a tr io ty  jest g łębokie j 
w ia ry  w  s iły  narodu!

Przede w szystk im  zaś czer
p iem y siłę  z w ie lk iego  do
robku polskiego i m iędzyna
rodowego ruchu robotniczego, 
jego bohaterskich tra d y c ji, je 
go in te rnac jona lizm u  i głębo
kiego pa trio tyzm u . Nowa 
K ons ty tuc ja  jest uw ieńcze
niem  zw ycięstwa bohaterskich 
zmagań polskiego ruchu ro 
botniczego na przestrzeni 70 
la t. (Oklaski).

Jakże w ie lk ie  by ło  znacze
nie tego, że M arks i  Engels I 
ty le  uw agi pośw ięc ili spraw ie 
narodowego i  społecznego 
w yzw olen ia  narodu po lskie
go, że tak ściś le : łą czy li sp ra 
wę zw ycięstwa sp raw y w o l
ności i dem okrac ji w  E u ro 
pie z w a lką  o nową, w olną, 
ludow ą Polskę.

Jakąż nieocenioną pomoc 
okazał Len in  po lsk iem u ru 
chow i robotn iczem u, po lsk ie 
m u p ro le ta r ia to w i i  narodow i 
polskiem u w  jego walce w y 
zwoleńczej, b ron iąc w y trw a le  
ju ż  w  now ych w arunkach, w  
okresie im peria lizm u , spraw y 
wolności Po lski, sp raw y so li
darności i b ra te rs tw a  klasy 
robotn icze j R osji i Polski.

Jakże o lb rzym i w  sw ym  
znaczeniu jest w k ła d  Józefa 
S ta lina  do dzieła w yzw o len ia  
Polski, ustalenia je j granic, 
do dzieła um ocnienia i roz
w o ju  P o lsk i Ludow e j, do h i
storycznego zw ro tu  w  w ie lo 
w iekow ych  stosunkach m ię
dzy narodem  po lsk im  a na ro 
dam i rosy jsk im , u k ra iń sk im  i 
b ia ło rusk im . (Oklaski).

Z w ro t ten, k tó ry  stał się 
m oż liw y  dzięk i zw ycięstw u 
R ew o luc ji Październ ikow ej i 
dz ięki zdobyciu w ładzy prźez 
lud w  Polsce w  w y n ik u  roz
grom ien ia  h itle ryzm u  przez 
A rm ię  Radziecką b y ł przed
m iotem  dążeń najlepszych 
P olaków  i Rosjan na prze
strzen i ostatnich 150-ciu lat.

Jakże p iękn ie  w yraża tę 
m yśl głos radyka lne j em igra
c ji po lsk ie j „G rom ada H u 
m ań“ :

„Rosja, k tó ra  c ie rp i toż sa
mo, co i my... czyż nie złączy 
s ił swoich z nam i p rzeciw ko

wspólnem u jarzm u? Rosja, 
k tó ra  by ła  z nam i w  1825 r., 
Rosja, k tó ra  ja k  braci p rz y j
m owała nas w  głębiach Sybe
r i i  w 1831, Rosja, k tó ra  w  
1839 chciała p rzyw o łać do 
życia Polskę... Czyż teraz bę
dzie p rzec iw ko  nam? Czyż się 
zaprze im ion  Pestla, M u ra - 
w iew a, Bestużewa, k tó re  
w raz z Zawiszą i K ona rsk im  
wśród teraźniejszości egoiz
mu błyszczą ja k  gw iazdy swo
im  poświęceniem na Wscho
dzie? Oto są ci, na k tó rych  
rachować pow inn iście ...“  H i
s toria  w  pe łn i po tw ie rd z iła  
słuszność tych  po lsk ich  rew o
lu cy jn ych  nadziei.

A  czyż później w  okresie 
pow stania styczniowego p rzy 
jaźń czołowych działaczy le
w icy  Czerwonych ja k  Dą
b row sk i, W rób lew sk i, S iera
kow ski, Pad lew ski z H erce- 
nem i Ogariewem , C zerny- 
szewskim, D obro lubow em  i  
S zew czenką —  n ie  św iadczy  
o tym  sam ym  g łębok im  n u r
cie, k tó ry  p rzew ija  się na 
przestrzeni dziesięcioleci? 
Czyż nie znalazła ona później 
swego w cie len ia  w  tak ich  
w ie lk ich  postaciach ja k  L u 
d w ik  W aryńsk i, Ju lia n  M a r
ch lew ski i F e liks  D zierżyński, 
czyż nie została po tw ierdzona 
wspólną w a lką  re w o lu c jo n i
stów  polskich i rosy jsk ich  na 
barykadach 1905 roku a po
tem \V ogniu W ie lk ie j Rewo
lu c ji 1917 roku, w  setkach de
m onstrac ji ro b o tn ikó w  i ch ło
pów polskich walczących pod 
przewodem kom unistów  w  o- 
kresie m iędzyw ojennym  i  
wreszcie w  k rw i w spóln ie 
przelanej na pobojow iskach 
d rug ie j w o jn y  św ia tow e j w  
walce z najeźdźcą h itle ro w 
skim?

Czyż zdobycze, k tó re  od
zw ierciedla nasza K o n s ty tu 
cja, nie są owocem te j w spól
nej w a lk i i tego h istoryczne
go zw ro tu  w stosunkach m ię 
dzy narodem po lskim  i ro sy j
skim , zw rotu , o k tó rym  mó
w ił Józef S ta lin  w 1945 roku  
podczas podpisania um ow y o 
p rzy jaźn i, wzajem nej pomo
cy i współpracy?

Nowa Konslytucja ulom 'u (Srogę 
do pełnego zwycięslwa socjalizmu

O byw atele P osłow ie !

Przebieg posiedzenia Sejmu Ustawodawczego
w  d n iu  18 lipea 1952 r.

go nowego życia, swych zdo
byczy, sw ych osiągnięć, tak 
wszechstronne urzeczyw is t
n ien ie  swych dążeń.

Tw órca K o n s ty tu c ji K ra ju  
Zw ycięskiego S ocja lizm u Jó
zef S ta lirr podkreśla ł tę  je j 
w łaściwość, „że nie ogranicza 
się ona do s tw ierdzen ia  fo r 
m alnych p raw  obyw ate li, lecz 
przenosi p u n k t ciężkości na 
sprawę zagw arantow ania tych 
p raw , na sprawę środków  rea
liza c ji tych  praw ...“ . „N ie  p ro 
k lam u je  ty lk o  w olności demo
kra tycznych, lecz zabezpie
cza je  rów n ież w try b ie  usta-

ka now ej epoki socjM istycz- 
nej, ponieważ odzw iercied la  
ona na jg łębszy sens tego, na 
czym polega rzeczyw is ty  de- 
m okra tyzm . Zasad tego de
m okra tyzm u socjalistycznego 
K om is ja  K o n s ty tu cy jn a  stara
ła  się przestrzegać konsekw en
tn ie  w  całokształcie p ro je k 
tu  K o n s ty tu c ji, przedłożonego 
W am obecnie do decyzji, O by
watele Posłow ie 

Sądzę też, że w  ty m  w łaś
n ie leży g łów na przyczyna, 
iż  masy pracujące w  okre 
sie dyskus ji ogólnonarodowej 
nad n ro je k te m  K o n s ty tu c ji

(f) W  dn iu  18 bm. na 107 posiedzeniu Sejm u U staw odaw 
czego Prezydent RP, Przew odniczący K o m is ji K o n s ty tu c y j
ne j —  B olesław  B ie ru t, w yg ło s ił re fe ra t p t. „P ro je k t K o n 
s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolite j L u d o w e j“ . O bradom  prze
w odn iczy ł M arsza łek Sejm u W ładys ław  K o w a lsk i. Na po
siedzeniu obecny b y ł Rząd z P rem ierem  Józefem C yra n k ie 
w iczem  na czełe. Obecni b y li rów n ież członkow ie K o m is ji 
K o n s ty tu cy jn e j. W  łoży dyp lom atyczne j za ję li m iejsca człon
kow ie  ko rpusu dyplom atycznego. Loża prasowa i  ga le ria  dla 
publiczności w ype łn ione  b y ły  po brzegi.

P un k tua ln ie  o godz. 17-ej na [ „W ita m  serdecznie , przyby łe - 
salę obrad wchodzi P rezydent j go na dzisiejsze obrady Sejmu 
RP Przewodniczący K o rh is ji [ Prezydenta Rzeczypospolitej, 
K on s ty tu cy jne j Bolesław  B ie ru t, 
w  tow arzystw ie  P rem iera Józe
fa Cyrankiew icza i  w icem arszał
kó w  Sejm u: W acława B a rc i- 
kowskiego, Romana Z am brow 
skiego i  S tan isława Szwalbego.
Wszyscy w sta ją  i  urządzają P re
zydentow i d ługotrw a łą , serdecz
ną owację.

Przewodniczącego K o m is ji Kon 
s ty tu cy jn e j O bywatela Bolesła
wa B ie ru ta “ .

Po tych słowach zryw a się 
znów d ługo trw a ła , spontaniczna 
owacja.

Po stw ierdzeniu, że p ro jek t 
K o n s ty tu c ji po uw zględn ieniu 

Posiedzenie o tw ie ra  M arsza- popzawek K o m is ji K on s ty tu cy j-
łek  Sejm u W ładysław  K ow alsk i, 
w ita ją c  przybyłego Prezydenta 
następującymi słowami;

nej został posłom doręczony, 
M arszałek K ow a lsk i prosi P re
zydenta RP, Przewodniczącego

K o m is ji K onsty tucy jne j Bolesła
wa B ie ru ta  o zabranie głosu dla 
wygłoszenia re fe ra tu  pt. „P ro 
je k t K o n s ty tu c ji Polskie j Rze
czypospolite j Ludow e j“ .

Izba wysłucha ła przem ów ie
nia w  głębokim  skupieniu i uw a
dze. Posłow ie w ie lo k ro tn ie  ok la
sk iw a li gorąco poszczególne f ra 
gm enty przem ówienia. Po za
kończeniu re fe ra tu  Izba stojąc 
d ługo m anifestow ała b u rz liw y 
m i oklaskam i na cześć K onsty 
tu c ji Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej i je j Tw órcy.

Po referacie  Prezydenta RP 
Bolesława B ie ru ta  posiedzenie 
Sejmu Ustawodawczego zostało 
odroczone do dn ia następnego, 
t j ;  19 lipca br. do godz. 9.

Posiedzenie sejm ow ej 
K om is ji P raw n icze j 

i  R egu lam inow ej

(f) W  dn iu  18 bm, odbyło się po
siedzenie sejm owej K om is ji

P raw nicze j i  Regulam inowej.
Sprawozdanie o pro jekc ie  U sta
w y  K on sty tu cy jne j — Przepisy 
wprowadzająca K onsty tuc ję  P o l
skie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
— złożonym ze w spólnej in ic ja - j w y z y s k ie m  k a p ita lis ty c z n y m , 
ty w y  ustawodawczej Rady Pań- p łożym y h o łd  pam ięc i ty c h

U chw ala jąc K onsty tuc ję  
Polskie j Rzeczypospolitej L u 
dowej" złożym y tym  samym 
hołd cieniom  najlepszych Po
laków , k tó rzy  na przestrzeni 
w ie lu  pokoleń w a lczy li o 
spraw ied liw ość, o postęp, o 
wolność, złożym y hołd bo jow 
n ikom  spraw y robotniczej i 
ch łopskie j, k tó rzy  życie swe 
oddali w  walce z przemocą i

stwa i Rządu z łożył W icem arsza
łe k  W. B arc ikow sk i. P ro jek t 
ustawy regu lu je  szereg za
gadnień w  okresie prze jściowym  
od wejścia w  życie K o n s ty tu c ji 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo
w e j do c h w ili w yboru  nowego 
Sejmu.

W  dyskus ji' nad pro jektem  
ustaw y zab ie ra li gios pos. pos.: 
F rankow ski i Bocheński (K a t-  
Społ.), Dąb i  Rapaczyński 
(PZPR) oraz K ie rn ik  (ZSL). 
W yjaśn ień udzie la li m in is te r 
S praw iedliw ości H. Ś w ią tkow sk i 
oraz pro f. Rozmaryn.

K om is ja  postanow iła w ystąp ić 
do Sejmu o uchwalenie p ro je k tu  
ustaw y w  brzm ien iu  przedłoże
nia rządowego.

w szystkich, k tó rzy  w ciemną 
noc okupacji h itle ro w sk ie j 
oddali swe życie z w ia rą  w 
lepsze ju tro  Polski, z w ia rą  
w  je j wolność i w ielkość.

Z łożym y też hołd pamięci 
żo łn ie rzy i  o ficerów  radziec
k ich , k tó rzy  po leg li na* po l
sk ie j z iem i w walce o w spól
ną sprawę.

U chw alen ie  przez Sejm 
K onsty tuc ji- Po lsk ie j Rzeczy
pospo lite j Ludow e j wzm ocni 
s iły  naszego narodu, jeszcze 
bardzie j scementuje nasz na
rodow y fro n t w a lk i o u trw a 

lenie pokoju, o realizację p la 
nu 6-letniego. W zmocni to 
nasz w k ład  do w a lk i, k tó rą  
toczy dziś cały w ie lk i św ia
tow y obóz pokoju  i postępu.

Na przekór w rogom  K on 
s ty tuc ja  Polskie j Rzeczypo
spo lite j Ludow ej nie ty lk o  u- 
mocni nasze dotychczasowe 
zdobycze, ale u to ru je  drogę 
do pełnego zw ycięstw a socja
lizm u. (Oklaski).

K onsty tuc ja  Polskie j Rze
czypospolite j Ludow ej stanie 
się św iadectwem  w ie lkości 
naszego narodu, św iadectwem  
trw a łego  zw ycięstwa postę
powego n u rtu  w  dziejach na
szego narodu, zw ycięstwa 
spraw y klasy robotn iczej i  
sojuszu robotn iczo-ch łopskie
go.

Uchwalona przez Sejm  U - 
stawodawczy K onsty tuc ja  
Polskie j Rzeczypospolitej L u 
dowej będzie tarczą i orężem 
naszego narodu w walce o 
ro z k w it i św ietność naszej 
O jczyzny — Polsk ie j Rzeczy- 
Dospolitej Ludow e j. (Długo- 
tnoałe, burzliwe owacje).
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Do Warszawy p rzybywa ją  delegacje na Z lo t M łodych P rzodow ników  - budowniczych Polski 
Ludowej.  Na zdjęciu: sportowcy z wo jewództwa szczecińskiego przyjeżdżają na Dworzec

Główny IV Warszawie. F o to  C A F —B a ra n o w s k i

P L A C  M D M  B E D Z 1 E  G O T O W Yw

K u ra n to w y  zegar na M DM  
Przem ówi! wczoraj i swym  do
nośnym  tonem w y b ija  ostatnie 
godziny, ja k ie  dzielą stolicę od 
c h w ili zakończenia robót na 
Placu.

Jest 18 lipca godzina 11. Za 
4 obroty m alej wskazówki ro 
bo ty budow lane na placu będą 
zakończone. Za dalsze trzy  o- 
b ro ty  po lśn iącym  asfalcie sze
rok iego placu, po jego ko lo ro 
w ych mozaikach pó jdą dziesiąt
k i  tysięcy m łodzieży w  w ie lk im  
pochodzie.

N iew ie le  pozostało czasu, w ie
le natom iast do zrobienia. Czy 
zdążą? To pytan ie  n u rtu je  w ie
lu  warszaw iaków, k tó rzy  t łu m 
nie przychodzą tu  i obserwują 
postępy robót.

O to w łaśnie k ie row n ika  bu
dow y b loku  lc  tow. Franaszczu- 
ka zapytu je  starsza kobieta.

— Zdążym y na pewno — od
pow iada Franaszczuk. — M ie li
śm y opóźnienie spowodowane 
b rak iem  kam ienia. A le  damy 
sobie radę.

Taką samą odpowiedź słyszy
m y  z ust k ie ro w n ika  robót b lo
k u  lb  tow. W. Kowalskiego.

Taką odpowiedź usłyszym y 
od każdego zapytanego k ie ro w 
n ika , m ajstra , robotn ika. Plac 
m usi być gotowy na term in. 
P lac będzie na pewno gotowy 
przed term inem .

O statn ie pociągnięcia pędzlem 
po słupkach, po balkonach 
Szybko posuwają się d łu ta  w 
rękach kam ien iarzy kończących 
obrabiać rzeźby zdobiące b lok i 
6a i 6b. Jeszcze k ilkadzies ią t 
m etrów  kw adra tow ych  czeka na 
schylonych, rozcierających masę 
esfa lciarzy. Jeszcze 5 tysięcy 
m etrów  kw adra tow ych  zajętych 
pod rusztowania denerw uje d ro
gowców. Muszą przecież ułożyć

tam p ły ty  chodnikowe, mozaikę
Zwiększa ilość kursów  tra k 

to r wożący m ateria ły . W ięcej 
okien um yje  dziś robotnica Po
może je j w tym  pracow nik u- 
m ysłow y z B W -6.

Czyści się plac. Z n ika ją  
resztki rusztowań, piasku, ce
gieł, kam ienia, desek. Miejsce 
ich na chodnikach za jm u ją  w y
ładowane z samochodów urzą
dzenia sklepów, tow a ry  dla 
w ie lk ich  magazynów, ja k ie  tu 
Ijiędą o tw arte

A  20 bm. o godzinie 12 w e j
dą na plac pracow nicy M ie j
skiego Przedsiębiorstwa Oczy
szczania. K ilkanaśc ie  polewa
czek, dziesiątki węży gum owych 
zm yją ku rz  i pył.

Spo jrzy załogą M D M  na swo
je  dzieło. Pójdzie na inne od
c in k i pracy, budować dale j 
M D M , nową socjalistyczną W ar
szawę. T y lk o  w  b iurach Z je 
dnoczenia B W -6 technicy l ka l
ku la to rzy  uzupełniać będą ko
sztorysy i obliczać ile  czego zu
żyto na budowę te j dzie ln icy. A 
jest tego obliczania dużo, bar
dzo dużo.

Gdyby przewody wodociągo
we, kanalizacyjne, gazowe uło
żyć wzdłuż l in i j  ko le jow e j, to 
sięgnęłyby one z W arszawy aż 
za Opole. Załoga ZIS nr. 2 
zmontowała na M D M  praw ie  7 
tysięcy um yw alek, wanien, zle
wów. Samych wanien założo
no 1696. Po raz pierwszy w sto
lic y  wybudowano sieć ciepłno- 
wodną przystosowaną do w y 
sokich tem pera tu r o długości 7 
km.

Ażeby na m iejscu ru in  i g ru 
zów wybudować tę wspaniałą 
dzielnicę, trzeba było  wyw ieźć 
ćw ierć m iliona  metrów ' sześcien
nych gruzu, rozebrać 180.000 m. 
sześć. ru in . Na ich miejsce trze

ba. by ło  dać m urarzom  52 m i
liony sztuk cegieł i przeszło 3 
m ilion y  pustaków, akerm anów. 
Przez ręce zbro jarzy, przeszło 5 
tysięcy ton żelaza zbro jen iow e
go. /

Szkłem zużytym  na budowę 
MDM  można by pokryć cały 
warszawski ogród botaniczny i 
w dodatku praw ie  cały park 
K rasińskich, Ogród Saski moż
na by dla odm iany pokryć w 
całości papą, k tó re j zużyto 130 
tysięcy m etrów  kw adra tow ych 
na izolację fundam entów .

A ile  kam ienia, g ran itu , m ar
m uru, ile  tak ich  m ate ria łów  jak  
drzewo, żw ir, lep ik , k lepka dę
bowa. Dla porów nania można 
sięgnąć znów do ogrodu Saskie
go, k tó ry  z powodzeniem można 
by pokryć k lepką dębową zu
żytą na budowę M DM .

Załoga Zjednoczenia Ins ta lac ji 
E lektrycznych zamontowała, po
za ośw ietleniem  ulic, w samej 
ty lk o  in s ta la c ji wewnętrznej 
45.898 punktów  św ietlnych.

9 z 15 otaczających plac i doń 
przyleg łych b loków  jest go
towych, ca łkow ic ie  lu b  częścio
wo. W blokach tych jest 2722 
izby z czego 1666 zamieszkałych 
lub przygotow yw anych do od
dania na 22 lipca. Przeszło pól 
m iliona m etrów  sześciennych 
kuba tu ry  b loków  otacza plac 
M DM  na jp iękn ie jszy plac W ar
szawy.

A le  nie należy zapominać, że 
plac M D M  to jeszcze nie cala 
M DM , to zaledwie fragm eni 
w ie lk ie j dzie ln icy m ieszkanio
w ej śródmieścia, k tó ra  rozbudo
wyw ać się będzie dla nowych 
m ieszkańców dla lu dz i pracy, 
dla ludz i budu jących w Polsce 
nową lepszą przyszłość.

I. G O L IK

Po raz pierwszy zadymił potężny komin 
w hucie „Bolesław“

(OD SPECJALNEGO KO RESPO ND ENTA „T R Y B U N Y  LU D U ")

W  paleniskach obrotowych 
pieców hu ty „B o les ław “  zapło
ną! ogień. Potężny kom in  zady
m ił po raz pierwszy. W ie lk i 
transporte r rozpoczął próbę do
stawy do pieców wsadu.

W połowie 1950 roku rozpo
częto tu pierwsze prace ziemne. 
A  już  obecnie pierwsza faza bu
dowy hu ty  tlenku cynku „B o 
les ław “  w  re jon ie  olkusko- 
chrzanowskim  jest w łaściw ie 
zakończona. Jeszcze ty lko  okres 
rozruchu 1 huta zacznie pro
dukować.

Z głuchym  łoskotem toczą się 
w  potężnym  m eta low ym  o- 
budow aniu ko ła  gn io tow n i
ków . Towarzysze z brygady 
an tyaw a ry jne j z uwagą śledzą 
ich obroty. Jeszcze nie wszystko 
bowiem  jest w  porządku: po

kilkugodz inne j pracy zacierają 
się łożyska. W czasie próbnego 
rozruchu okazało się, że w yko 
nująca zam ówienie huta dostar
czyła gn io tow n ik i, „zapom ina
jąc“  o w ype łn ien iu  łożysk sma
rem.

N ie bez w in y  by ło  rów nież 
przedsiębiorstwo „M on ta ko “ 
k tó re  przeprowadzając na m ie j
scu montaż, n ie  zw róciło  na to 
uwagi. W iele jeszcze w ys iłków  
w łoży trzebn icka brygada an ty - 
aw ary jna  w  doprowadzenie 
gn io to w n ików  do stanu pełnej 
gotowości technicznej. Trzeba je 
rozm ontować, oczyścić, napełnić 
smarem i  pow tórn ie  zm onto
wać. Rano — gn io to w n ik i będą 
gotowe.

Szybko ucieka ją godziny, p ra 
cy jest jeszcze w iele. Na tru d -  

I ności napotyka uruchom ien ie

s iln ika , w praw ia jącego w  ruch 
pompę próżniową. O pół m etra 
przedłużyć trzeba kabel m ający 
połączyć s iln ik  ze źródłem  p rą 
du. M a js te r Skow ronek m o b ili
zuje do pomocy e lek tryków  
„Energom ontażu“ . D w ie godzi
ny zajm ie jeszcze zam ontow y- 
wanie nowego, dłuższego kabla.

O dśw iętny w yg ląd przyb iera 
teren hu ty . Na dachach i  w  ok 
nach zabudowań po ja w ia ją  się 
f la g i biało-czerwone, czerwone, 
niebieskie. Na w ie rzcho łku  po
tężnego kom ina żarzą się c y f
r y  da ty : 22.V I I .1952 i l i te ry  — 
PK W N . W szystkie oddzia ły h u 
ty  tę tn ią  próbnym  ruchem : 
w e n ty la to ry , e le k tro f iltry , na
pędy pieców. W szystkie — zdają 
osta tn i egzamin. I  zdają go do
brze.

W. TYCNERO W A

H is to ria  jedne] m łodzieżow ej 
b rygady p ro d u kcy jn e j

M aleńka prow izoryczna św ie
tlica  zakładów im. G łazewskie
go w  Łodzi n iczym  nie przypo
m ina w yglądem  swego przezna
czenia. Na stołach fa rby , k le j, 
jak ieś zwoje tkan iny , k tó ra  za 
chw ilę  stanie się transparen
tem, czy proporcem, da le j róż
ne p laka ty  rozłożone na ła w 
kach, sz turm ów ki, — jednym  
słowem św ie tlica  stała się o- ■ 
statn io opera tyw ną bazą sta
rannych przygotowań do w y ja z 
du delegatów na Z lo t do W a r- , 
sza wy. Bo m łodzież zakładu im. 
G łazewskiego chce w ystąp ić  w  
sto licy ja k  n a jp iękn ie j i  ma do 
tego wszelkie prawa.

Co chw ila  do tow . M arc in : a- 
ków ny, przewodniczącej fa b ry 
cznego zarządu ZM P, w padają 
rozgorączkowane dziewczęta i 
każda z n ich chcia łaby jeszcze 
coś dodać, jeszcze coś ulepszyć, 
jeszcze coś zmienić.

N ie ty lk o  zresztą młodzież in 
teresuje się Z lotem . Od dłuższe
go już  czasu n iem al cała fa b ry 
ka żyje tym  wydarzeniem  i p ra 
w ie  wszyscy członkow ie załogi 
b iorą w  n im  żyw y udzia ł. O 
tym , że tak  jest, św iadczy cho
ciażby fak t, że ponad 400 s ta r
szych rob o tn ików  podję ło  cen
ne zobowiązania zlotowe, a w  
czasie m asów ki tow . Pawelec z 
fa rb ia rn i ośw iadczył, iż  m im o 
swych la t czuje się zupełnie je 
szcze m łody i  postanowią w y 
konać swój plan do 20 czerwca“ .

T akich  ja k  Pawelec było  w ie 
lu, n ic w ięc dziwnego, że ZPDZ 
im . G łazewskiego w yko na ły  swe 
zobowiązania zlotowe zamiast 
na 301 tysięcy złotych, na sumę 
“ 93 tysiące złotych.

Ale ważne są nie ty lko  osią-

gnięcia produkcy jne  fa b ry k i, 
ważne jest także to, że w  czynie 
z lo tow ym  w yrós ł mocny, zw ar
ty  k o le k tyw  m łodzieży św iado
m ej swych zadań i _ obo
w iązków  wobec Ludow ej O j
czyzny, świadom ej, że w łaśnie 
młodzież, k tó re j władza ludu  
pracującego otw orzy ła  szeroko 
bram ę do pracy, do nauki, do 
awansu, k tó ra  otoczona jest 
szczególną opieką całego naro
du — w łaśnie m łodzież p o w in 
na i  m usi walczyć w  pierwszych 
szeregach o socjalizm.

•— O, w idzic ie , towarzyszu 
m ów i tow . M arc in iaków na —
nie zawsze u nas byw ało ta k  
dobrze. Dopiero akcja zlotowa 
wykazała, że m łodzież umie, w a l
czyć z trudnościam i, że b ije  się 
o produkcję , o plan, że ¡wzmac- 
n la  się je j postawa m ora lna i 
poczucie odpowiedzialności za 
to. ja k  i co rob i.

I  tak  jes t Istotn ie. No, bo 
weźm y chociażby h is to rię  po
wstan ia pewnej brygady m ło 
dzieżowej, k tó ra  nosi dziś dum 
ną nazwę brygady przodującej.

Przed k ilko m a  m iesiącami do 
tow . M a rc in ia k  zw róc iły  się 
trz y  m łodzieżów ki Kowalska, 
K oprow ska i  Jędrzejewska z 
p ro je k te m  utw orzen ia  m łodzie
żowej taśm y.

— Jesteśmy pewne — m ów iły  
— że taka grupa, k tó ra  będzie 
przodować pociągnie za sobą 
całą m łodzież i  nasza fa b ry 
ka w ykona z honorem  swoje 
zadania. To zresztą ua k tyw n i 
wszystk ich m łodych rob o tn i
ków  i  zwiąże Ich ściślej z za
kładem .

Tow. M a rc in ia k  podję ła na
tychm ias t słuszną in ic ja ty w ę  i

p rzy pomocy organ izacji p a r ty j
ne j, m im o pewnych oporów ze 
strony dy re kc ji, w  k tó re j 'd o 
m inow a ły  głosy, że „przecież 
m am y plan, a taka m łodzieżo
wa taśma może nam  wszystko 
zaw alić“  brygada^została u - 
tworzona.

N ie ła tw e b y ły  je j pierwsze 
k ro k i. Dziewczęta dostały bo
w iem  najgorsze maszyny i me 
raogły w ykonać swego planu. 
M im o tych. niepowodzeń nie  za
ła m a ły  się? nie cofnęły, ale da
le j uparcie w a lczy ły  o polep
szenie w arunków  pracy. I  od
n ios ły  nowe zwycięstwo. Przy 
pomocy organ izacji pa rty jn e j 
przełamano n ieu fny  i b iu ro k ra 
tyczny stosunek d y re kc ji do 
te j sprawy, n iektóre  maszyny 
zostaiy zamienione, inne do
prowadzono do porządku i  p ro 
dukc ja  natychm iast §skoczyła 
w  górę.

Z dn ia na dzień rosła w y d a j
ność, z dnia na dzień brygada 
przekraczała swoje zobowiążą- 
nie. I  k iedy podsumowano juz  
osiągnięcia, okazało się, że za- 
m iast 1100 sztuk zrobiono 2674 
sztuki.

Tak- w łaśnie powstała „b r y 
gada szturm ow a“ .

A kc ja  zlotowa ugrun tow ała 
w ia rę  m łodzieży w  swe s iły  i  
wzm ogła zbiorowe poczucie od
powiedzialności za postawę m o
ra lną  m łodych robotn ików .

N a jleps i zaś z n ich po
jadą na Z lot, aby godnie re
prezentować pozostałych, k tó 
rzy  o fia rn ie  walczą w  p ie rw 
szych szeregach M łodych B u
downiczych P o lsk i Ludow ej.

IR E N A  N O W A K O W S K A  
JERZY B O G U S ŁA W S K I

Z całego kraju, z miast i wsi 
przybywają na Zlot młodzi przodownicy 

— budowniczowie Polski Ludowej
Uelegacje zagraniczne z ZSRR, Chin Ludowych i innych krajów

przybyły do stolicy
(f) D o S to lic y  w  d a lszym  c ią gu  n a d jeżdża ją  u d e ko ro w a n e  

poc iąg i, w iozące  de le ga tó w  z całego k ra ju  i gości z a g ra n icz 
nych  na w ie lk ie  św ię to  m ło d z ie ży  p o ls k ie j. W arszaw ska  m ło 
dzież serdeczn ie  p rz y jm u je  s w ych  d ro g ich  gości.

Pierwsze grupy delegatów 
W ojska Polskiego na Z lo t p rz y 
jecha ły 18 bm. — z n im i — 
w ojskow e zespoły p ieśn i i  ta ń 
ca, k tó re  występować będą na 
licznych estradach w  dniach 
Z lotu.

W śród czołowych przodow 
n ików  wyszkolenia bojowego i 
politycznego są m. in. o fice r Ja
rosław  G ibk i, kp r. Paw eł Ba
naś i st. szeregowiec K azim ierz 
Kałużny. Z asłuży li oni na ch lub 
ne uczestnictwo w  Zlocie sta
łym  podnoszeniem swej sp raw 
ności bo jow ej i  świadomości 
ideologicznej.

Nasze wspaniałe lo tn ic tw o  
reprezentują m. in. w zorow y 
p ilo t 1 in s tru k to r ppor. Jan 
Białowąs, przodu jący dowód
ca klucza sam olotów bo jo
w ych ppor. K azim ierz K a m iń 
ski i sierżant Stefan B usłąw - 
ski — w zorow y mechanik.

D elegacje zagraniczne  
p rzy b y w a ją  na Z lo t

(f) W  porcie  lo tn iczym  na 
O kęciu łopocą sztandary k i lk u 
dziesięciu narodów. T łu m  roze
śm ianej m łodzieży Z M P -o w - 
skie j, drużyna fan fa rzystów  w 
harcerskich m undurach oraz 
poczty sztandarowe i g rupy 
m łodzieży ze sz tu rm ów kam i o- 
czekują na sam oloty, k tó re  z 
różnych stron św iata przywożą 
zagranicznych uczestników.

F an fa ry  i  d ług o trw a le  oklaski 
p rz y w ita ły  5-osobową delegację 
przodującej organ izacji m łodzie
żowej św iata—m łodzieży bohater 
skiego Kom som ołu. P iękne b u 
k ie ty  czerwonych róż o trzym u ją  
na jm ils i goście Z lo tu : sekretarz 
Centralnego K om ite tu  Kom so
m ołu — W ik to r  Ju rko w sk i, se
kre ta rz  K om ite tu  M ie jskiego 
Kom som ołu w  Len ingradzie  — 
A leksander Biełonogow, asp i- 
ran tka  K onse rw a to rium  M o
skiewskiego, lau rea tka  K o n k u r
su Chopinowskiego — Tam ara 
Gusiewa, przodu jący agronom  
kołchozu im. Kaganow icza w  
okręgu cha rkow sk im  — L id ia  
W oronina oraz lau rea tka  N agro
dy S ta linow sk ie j, czołowa w łó k - 
n ia rka  — M aria  Rożniewa.

Gości w ita ją  przewodniczący 
ZG ZM P  — M atw in , zastępca 
k ie row n ika  Wydz. Zagraniczne
go KC  PZPR — G óra lsk i i se
kre ta rz  ZG ZM P  — Nowocień.

Na lo tn isku  obecny jest I  se
kre ta rz  Ambasady ZSRR I. I. 
Wolenko.

Rozlegają się grom kie o k rzyk i 
na cześć Zw iązku Radzieckie
go i  W ielk iego Chorążego 
światowego obozu poko ju  — 
Józefa Stalina. „N iech ży ją  bo
haterscy Kom som olcy — bu 
downiczowie K om un izm u!“  — 
w o ła ją  wśród oklasków  ZM P - 
owcy i  harcerze.

Radosną m anifestację w yw o 
łu je  przybycie 6-osobowej de
legacji bohaterskie j m łodzieży 
Chińskie j R e pu b lik i Ludow ej 
m iędzy k tó ry m i zna jdu je  się Ju 
Pej-czeng — k ie ro w n ik  w ydz ia 
łu  Jednolitego F ron tu  K C  Ogól- 
nochińskiego Zw iązku M łodzie
ży Dem okratycznej, Czeng S i
eń — k ie ro w n ik  w ydz ia łu  do 
spraw  p ion ierów  przy K C  
OZMD, Czeng N ien-tsu  — k ie 
ro w n ik  w ydzia łu  propagandy 
p r z y —KC  OZMD, W ang L in g -h o  
metalow iec z Anszan, K u  Fa- 
m ing  — gó rn ik  z Si an — i 
tłum acz Czang Po-kang.

Po po w itan iu  gości przez 
przewodniczącego ZG ZM P 
M a tw ina  i sekretarza ZG ZM P
_ Nowocienia, w  . obecności
charge d‘a ffa ires Am basady 
C hińskie j R e pu b lik i Ludow e j — 
L i E n-ch i •— w  m ocnym  uścisku 
splata ją się d łon ie  m łodzieży 
ch ińsk ie j i  po lsk ie j.

Gorąco p rzyw ita ła  młodzież 
nasza p ion ięrów  B u łg a rii.

„S ta lin  — to  p o kó j!“  — w o
ła ją  po po lsku dzieci bu łga r
skie, zaś po c h w ili skandu ją 
w raz z młodzieżą polską:

„S ta lin  — B ie ru t — Czerwen- 
k o w “ .

Również serdecznie spotyka
ją  m łodzi gospodarze Z lo tu  de
legacje z k ra jó w  skandynaw 
skich — Szwecji, N orw egii, 
F in la n d ii i  Danii.

D ług i szpaler harcerzy w a r
szawskich i  ZM P-ow ców  w ita ł 
p rzyby łą  na Dworzec G łów ny 
grupę dziewcząt i  chłopców z 
P o lon ii F rancuskie j ł  B e lg ij
sk ie j, przebywającą na ko lo 
niach le tn ich  w  naszym k ra ju .

G otow i jesteśm y do apelu—
m ów i K oreańczyk Ł i-w a n
(f) W  ha rcersk im  m iasteczku 

z lo tow ym  w  m iędzyszkolnym  
pa rku  A gryko la , do którego już  
wczoraj p rz y b y li na jm łods i de
legaci na Z lo t, zagrały fan 

fary. Na radosną uroczystość : 
o tw arcia  harcerskiego m ia 
steczka p rzybyw a ją : w ice- i
prem ier A leksander Zawadz
k i, sekretarz KC  PZPR — 
Franciszek Mazur, m in is te r 
Spraw Zagranicznych — S tan i
sław  Skrzeszewski, m in is te r O - 
św ia ty  — • W ito ld  Jarosiński, 
przewodniczący ZG ZM P — 
W ładysław  M a tw in , sekretarze 
ZG ZM P  W ieczorek i  Janczak 
oraz przedstaw icie le W ojska 
Polskiego generałow ie brygady 
Samet i T ursk i.

P rzedstaw icie le drużyn sk ła 
da ją ra p o rt kom endantce „ M ia 
steczka“  — Jan in ie  Balcerzak. 
P ierwszy podchodzi m a ły  kore - 
ańczyk L i-W a n . „M e ld u ję  — 
m ów i L i —  że go tow i jesteśmy 
do apelu“ . Podobne m e ldunk i 
składa ją d rużynow i ze wszyst
k ich  w o jew ództw . Z ko le i ko 
m endantka miasteczka składa 
rap o rt w iceprem ie row i Zawadz
kiem u.

W iceprem ier Zawadzki w  1- 
m ieniu Rządu dokonuje o tw a r
cia harcerskiego miasteczka 
zlotowego i  w ita  serdecznie je 
go m ieszkańców.

Po zakończeniu uroczystości 
przedstaw icie le Rządu oraz go
ście odw iedz ili delegatów ze 
wszystkich wo jew ództw .

W esoło b aw iła  się m łodzież  
m iasteczka A g ry k o li

(f) Harcerze delegaci na Z lo t 
— mieszkańcy m iasteczka zlo
towego przy A g ry k o li wesoło 
b a w ili się 18 bm. na w ie lk ie j 
zabawie, zorganizowanej dia 
nich przez korpus kadetów im. 
gen. K . Świerczewskiego na 
R ynku M ariensztackim .

Zabawa urozm aicona była  
występam i harcerskiego zespb- 
łu  artystycznego z P aw łow ic  
(woj. poznańskie).

W  części a rtystyczne j w z ią ł 
rów nież udz ia ł zespół chóra lny 
kadetów, k tó ry  odśpiewał sze
reg piosenek żo łn iersk ich i  z lo
towych.

N a  W artach  Z lo tow ych
(f) W  ciągu dwóch dn i 436 

m łodych rob o tn ików  z Nowej 
H u ty  zaciągnęło W a rty  Z lotowe, 
w yp isu jąc ńa transparentach 
swe zobowiązanie:

„Z as tąp im y tych, którym , po
w ie rzy liśm y zaszczyt reprezen
tow ania  na Zlqcie m łodzieży b u 
dującej po lsk i Kom sęm olsk“ .

A b y  zastąpić 19 swych dele
gatów, m łodzież z A nd rycho w -

skich Zakładów  Przem ysłu Ba
wełnianego w prow adziła  m eto- j 
dę Żandarowej i Agafonowej. ! 
Najlepsze w y n ik i już  w  począt- | 
kow ym  okresie wprowadzenia I 
te j m etody uzyskała prządka 
Stefania G ieruszczak i  tkacz 
Jan Kuber.

W  P ołudniow ych Zakładach 
O buwia stanęło do w a rt ponad 
100 m łodzieżowców. Pod k ie 
row nictw em  przodującego m a j
stra, Z M P -ó w k i W andy O drzy- 
wolek, m łodzieżowcy na oddzia
le gum ow ni w ykonyw ać będą 
dzienne p lany p ro du kc ji, p ra - 
cuiąc w  zespole zmniejszonym 
o 4 kolegów-aelegatów.

Uczestnicy w a rt w  Zakładach 
M echanicznych im . F. D zier
żyńskiego w  Chrzanow ie w y re 
m on tow a li parowóz, k tó ry  za
wiezie delegatów na Zlot.

W spaniałe osiągnięcie 
tró jk i m u rarsk ie j 

W ilm a n a
(f) T y lko  trzy  dn i u trzym a ł się 

rekord t r ó jk i m u ra rsk ie j K ap u 
śniaka, k tó ra  przy budow ie je d 
nego z b loków  M D M , 15 bm. w 
ciągu 8 godzin ułożyła 28.022 ce
gły. 13 bm. na osiedlu M uranów , 
przy budowie oloku m ieszkal
nego młodzieżowa tró jka  m ura r
ska w składzie: Zdzisław W il
nian, Zdzisław  Skórzyński i 
P io tr W łodark iew icz postanowi
ła dla uczczenia Z lotu M łodych 
P rzodow ników  _ budowniczych 
Polski Ludow ej pobić rekord 
Kapuśniaka. Próba powiodła 
się. T ró jka  W ilm ana ułożyła w 

‘ ciągu 8 godzin 32.087 cegieł, t j.
0 4.065 w ięcej n iż zespół K a 
puśniaka.

Zaraz po skończonej pracy i 
obliczeniu w yn ików  licznie ze
brani robotnicy budow lani M u
ranowa złoży li zespołowi W il
mana serdeczne gratulacje. 
Dwóch członków  zwycięskie j 
t ró jk i — W ilm an  i Skórzyński. 
za dotychczasową pracę zawo
dową i społeczną zostali w yb ra 
ni delegatami na Zlot. „N ie  pó j
dę na Z lo t z pustym i rękam i — 
m ów i W ilm an. — Dzisiejszy 
w y n ik  będzie od nas podarkiem
1 wyrazem  wdzięczności dla na
szego rządu i p a rtii za opiekę 
i troskę, iaką jesteśmy otacza
n i“ .

W yko n a li trzy  norm y  
roczne

W  w o j. o lsztyńskim  w  re a li
zacji zobowiązań z lo tow ych w y 
różn iła  się m łodzież za trudn io 

na w  ko le jow ych warsztatach 
wagonowych w  Ostródzie. W y
konała ona swoje zobowiązania 
na 7 dni przed term inem . Na 
czoło wysunę ły się brygady: im . 
Obrońców S ta ling radu i „Po
k ó j“ . Członkow ie tych brygad 
w yko na li przypadające na nich 
według obow iązujących norm  
zadania 3 roku planu 6-letn iego.

B rygada im. Obrońców Sta
ling radu  pracuje pod k ie row 
n ictw em  m ontera Gałkowskiego. 
Został on w yb ran y  delegatem na 
Zlot.

„Po powrocie ze Z lo tu  — po
w iedzia ł G a łkow ski — będę je 
szcze w yd a jn ie j pracował, aby 
przypadające na m nie zadania 
w  plan ie 6-le tn im  wykonać w  
ciągu 5 la t“ .

D la u trzym an ia  poziomu pro
d u k c ji podczas pobytu delega
tów  na Zlocie, m łodzi robotn icy 
tych w arszta tów  zaciągnęli W ar
ty  Z lotowe, zobowiązując się 
w ykonyw ać przeciętnie 160 p ro 
cent norm y.

D obre zbiory  
to nasz najlepszy  

m eldunek zlo tow y
„P rzygo tu j się ja k  na jlep ie j 

do żniw, przeprowadź je  tak, 
żeby an i jeden kłos nie pozostał 
na po lu“  — . pod tak im  hasłem 
pracuje dla uczczenia Z lo tu  m ło 
dzież w ie jska z pow ia tu szubiń
skiego. U tw orzy ła  ona 8 brj-gad,. 
k tó re  przeprow adziły kon tro lę  
stanu maszyn ro ln iczych i czu
wają nad w łaściw ym  ich w yko 
rzystaniem.

W gm in ie  Czarne, pow. l ip -  
nowskiego, ZM P -ow cy pomaga
ją  PG R-om  w  sprzęcie zboża z 
3,5 ha, a m łodzież ZM P-owska 
z Radomie postanowiła przepra
cować po 4 godziny przy żn i
wach na resztówce G m innej 
Spółdzielni.

2.000 chłopców i  dziewcząt w si 
pom orskie j zdobyło ty tu ł p rzo
dow nika _ delegata na Zlot. 
M iędzy in. trak to rzys ta  Dankiem 
wicz, z POM  w  Przybranow ie. 
Podniósł ori wydajność swej 
pracy do 130 proc. norm y,' a w  
okresie żn iw nym  zobowiązał się 
podnieść ją  o dalszych 30 proc. 
i dodatkowo powzią ł zobowiąza
nie przepracowania 3 dn i na za
oszczędzonym pa liw ie . Do 133 
proc. norm y podniosła w y d a j
ność swej pracy trak to rzystka  
Lutecka z POM w  Piastoszynie, 
pow. tucholski, a robotnica ro l
na D a jków na z PGR W roctaw - 
k i, pow. Chełmno, w ykonu je  
ju ż  280 proc. norm y.

Skrzydła Polski Ludowej
N aród po lsk i gorącą m iłością 

i  p ieczo łow itą opieką otacza 
swe Ludow e W ojsko. S iły  
Z b ro jne  P olsk i Ludow ej złączo
ne bra te rstw em  b ro n i i idei z 
niezwyciężoną A rm ią  Radziec
ką, dzięki opiece rządu, p a r ti i 
i osobistej trosce Prezydenta 
Bolesława B ie ru ta , o rgan izato
ra i budowniczego W ojska P o l
skiego — a rm ii lu du  pracujące
go, stanow ią w  oparciu  o na
szą gospodarkę planową, no
woczesną siłę zbro jna, gotową 
do obrony suwerenności i  n ie 
podległości, bezpieczeństwa i 
poko ju  naszej O jczyzny.

S ta low ym  ogniwem  Ludowego 
W ojska Polskiego - jest lo tn ic 
two. Powstało ono i krzepło 
w raz z ca łym  w o jsk ie m ; w raz z 
w o jskam i naziem nym i wniosło 
ch lubny w k ład  k rw i i poświę
cenia w  w a lkę  o wyzw olenie 
swego k ra ju  z n ie w o li h itle ro w 
skie j. W  ro ku  1943 z in ic ja ty 
w y  Z w iązku  P a trio tó w  Polskich, 
pod przewodem  po lsk ich  ko 
m unistów , pow sta ją  na gościn
ne j ziem i radz ieck ie j po lskie  si
ły  zbro jne, by u  boku A rm ii 
Radzieckie j wa lczyć o Polskę 
niepodległą, Polskę ludu. pracu
jącego. Obok piechoty, a r ty le r ii 
i oddzia łów  pancernych fo rm u 
ją  się rów nież p ierwsze oddzia
ły  lotn icze. Na ziem i radziec
k ie j a później na wyzw olonych 
ziemiach P o lsk i z p raw dziw ym  
entuzjazm em  garnę ły się do 
po lskich skrzyde ł rzesze m ło 
dzieży. Jej pa trio tyzm  i  o f ia r 
ny w ys iłek , świadomość p o li
tyczna ka d r lo tn ic tw a  po lskie
go s tan ow iły  i  stanow ią n a jw a 
żniejsze źród ło jego potęgi.

W  oparciu o stalinow ską  
naukę w o jenną

Podstawą sukcesów bo jowych 
i szkoleniowych lo tn ic tw a  
polskiego jest b ra terska po
moc A rm ii Radzieckie j, rządu 
radzieckiego i w ie lk iego  S ta li
na. Od pierwszych dn i swego 
istn ien ia  korzysta ło  ono z n a j
lepszych w  świecie sam olotów 
radzieckich, z na jba rdz ie j przo
dującej tech n ik i, z w iedzy i  o- 
grom nych doświadczeń s ta li
nowskich sokołów, pogromców 
h itle ro w sk ie j „L u ftw a ffe “ ; od 
p ierwszych d n i swego istn ien ia  
Lo tn ic tw o  Polskie w a lczy ło  i 
szko liło  się w  oparciu  o s ta li
nowską naukę wojenną. W  
przeciw ieństw ie do fałszywych, 
reakcy jnych  i  aw anturn iczych 
poglądów burżuazyjnych teore
tykó w  na ro lę  i  zastosowanie 
lo tn ic ttca  we współczesnei w o j
nie, radziecka nauka wojenna 
wyznaczyła lo tn ic tw u  w łaściwe 
m iejsce w  całokształcie S ił 
Z bro jnych . Towarzysz S ta lin  
opracował podstawowe zasady 
operacyjnego użycia 1 fo rm  or
ganizacyjnych w o jsk  lotn iczych, 
pod jego k ie row n ic tw e m  roz

w iązano problem  ścisłego 
w spółdzia łan ia lo tn ic tw a  z w o j
skam i lądow ym i, co było waż
ną przesłanka historycznego 
zwycięstwa A rm ii Radzieckiej 
nad h itle ro w sk im  1 japońskim  
im peria lizm em .

Praktyczne zastosowanie sta
linow sk ie j nauk i o zadaniach i 
ro li lo tn ic tw a  znalazło w yraz w 
s truk tu rze  organizacyjne j L o t
n ic tw a  Polskiego, w  pierwszych 
operacjach bojowych polskie j 
M ieszanej D y w iz ji Lotniczej, w 
k tó re j skład wchodził 1 P u łk  
Lo tn ic tw a  M yśliw skiego „W a r
szawa“ , 2 P u łk Nocnych Bom 
bowców „K ra k ó w “  i 3 Pułk 
L o tn ic tw a  Szturmowego. Św ia
dectwem  ogrom nej pomocy 
Zw iązku Radzieckiego w  roz
w o ju  Polskiego; Lo tn ic tw a  jest 
fak t, że z końcem w o jn y  is tn ia 
ła ju ż  nowoczesna, wyposażo

n a  w  doskonały sprzęt Polska 
A rm ia  Lotnicza.

Już pierwsze zadania bojowe, 
począwszy od sierpnia 1944 r. 
b y ły  w span ia łym  przykładem  
współdzia łan ia  lo tn ic tw a  z w o j
skam i ’ naziem nym i. M łodzi lo t 
n icy polscy, współdzia ła jąc z 1 
A rm ią  W ojska Polskiego, w y 
kon a li wzorowo zadanie rozpo
znania koncen trac ji oraz urzą
dzeń obronnych w o jsk  faszy
stowskich, zadając równocześ
nie n iep rzy jac ie low i w ie le  do
tk liw y c h  s tra t w  re jo n ie  P łoń
ska, Żerania, B łon ia , Grodziska, 
Jab łonny i  innych  m iejscowości 
podwarszawskich.

D z ięk i w y trw a łe j i  pe łnej po
święcenia p racy swych in s tru k 
to rów  i  p ierwszych dowódców
— lo tn ik ó w  radzieckich polscy 
lo tn icy  ju ż  w  tych  pierwszych 
w alkach w ykaza li kunszt bo
jow y, poświęcenie i  bohaterst
wo. W ie lu  z n ich w yrosło  póź
n ie j na p raw dziw ych  m istrzów , 
walcząc skrzyd ło  w  skrzyd ło  z 
boha te rsk im i sokołam i s ta lino 
w sk im i przeciw ko h itle ro w sk ie j 
a rm ii i  je j lo tn ic tw u .

Radzieccy dowódcy 1 tow a rzy
sze b ro n i zaszczepiali po lskim  
lo tn iko m  — zarówno w  szkole
n iu  ja k  w  boju. wskazania 
tw ó rcy  i organizatora lo tn ic tw a  
radzieckiego — G eneralissim u
sa S talina , k tó ry  uczy: „P ilo t
— to skoncentrowana wola, 
cha rak te r i  um iejętność pono
szenia ryzyka. A le  odwaga i 
męstwo — to ty lk o  jedna s tro 
na bohaterstwa. D ruga stroną
— n iem n ie j ważną — jest um ie . 
jętność. Męstwem, ja k  pow ia 
dają, zdobywa się miasta, ale 
wówczas ty lko , gdy męstwo, od
waga, gotowość do ponoszenia 
ryzyka  idą w  parze ze wszech
stronną w iedzą“ .

Szlakiem  bohaterstw a  
i poświęcenia

C hlubny jest szlak bo jow y 
ludowego Lo tn ic tw a  Polskiego.

Gen. broni Jan Turkiel
W yzwolenie W arszawy, kam pa
nia pomorska, b itw a  o B e rlin  — 
oto trzy  podstawowe okresy 
w a lk. P rzytoczym y k ilk a  su
chych danych, za k tó ry m i k ry 
je się jednak bezm iar bohater
stwa i  poświęcenia po lskich lo t
n ików . W kam pan ii warszaw
skie j sam oloty nasze dokonały 
ogółem 2.337 lo tó w  bojowych, 
niszcząc se tk i dział, samocho
dów i  wagonów ko le jow ych 
wroga oraz zab ija jąc  około 2,5 
tys. faszystowskich najeźdźców

W kam pan ii pom orskie j, w 
wa lkach w  re jon ie  P iły , w  bo
jach o przełam anie W alu Po
morskiego, w  szturm ie  K o ło - 
brzega, w  działaniach nad B a ł
tyk iem  — lo tn ic y  polscy od
n ieś li w ie le  sukcesów, godnie 
w yko na li swe zadania bojowe. 
M. in . zatopiono 5 transportow 
ców m orskich, zniszczono 500 
samochodów, wagonów i paro
wozów, zabito ponad 2 tys. żoł
n ierzy h itle row skiego W ehrm a
chtu.

W okresie od 16 k w ie tn ia  do 
5 m aja 1945 r. L o tn ic tw o  P o l
skie b ra ło  udzia ł w  kam pan ii 
be rliń sk ie j. P iloc i polscy n ie 
raz dokum entow a li swą w yż
szość nad faszystow skim i p ira 
ta m i pow ie trznym i. Jeden ty l
ko P u łk  L o tn ic tw a  M y ś liw 
skiego „W arszaw a“  zestrzelił 
w  tym  okresie 8 sam olotów fa 
szystowskich. Nasze samoloty 
zniszczyły 141 dział i moździe
rzy, 6 czołgów, 251 samochodów 
i w ie le  innego sprzętu n iep rzy
jacielskiego. 1.750 faszystów 
znalazło niesławną śm ierć z rąk 
po lskich lo tn ikó w .

W  okresie w a lk  z faszyzmem, 
obok bohaterskich lo tn ik ó w  ra 
dzieckich tak ich  ja k  K ita je w , 
K ram arczuk. K uźm in , Gaszyn, 
T a łd yk in , B ys trow  i in n i za
słynęło w ie lu  lo tn ik ó w  po l
skich: Chrom y, K izak, Chau- 
stowicz, Jacewicz.

M ie rn ik ie m  zasług i  w k ładu  
Lo tn ic tw a  Polskiego w  dzieło 
zwycięstwa nad faszyzmem jest 
to, że zostało ono sześciokrot
nie w yróżnione w  rozkazach 
Generalissimusa S talina. We 
w rześniu 1945 roku trz y  polskie 
p u łk i lo tn icze odznaczone zosta
ły  K rzyżem  V ir tu t i M ilita r i,  
sztandar D y w iz ji Lo tn icze j ude
korow any został K rzyżem  G ru n 
w a ldu I I  k lasy. 510 oficerów , 
podoficerów  i  szeregowców 
W ojsk Lotn iczych otrzym ało 378 
w ysokich odznaczeń bojowych 
polskich i  275 radzieckich.

Uczcie się latać coraz 
w yżej...

Pięć la t  temu, w  czasie w ie l
k ie j re w ii lo tn icze j na po lu 
M okotow skim , Prezydent Bole
sław  B ie ru t pow iedzia ł;

„L o tn ic y  Polscy!

W arko tow i Waszych m otorów 
towarzyszy dziś uwaga i sym
pa tia  całego narodu.

Waszym wzlotom  w  b łę k ity  
polskiego nieba towarzyszą ży
czenia wszystkich współobywa
te li, abyście pom yśln ie i zwycię
sko to row a li nowe szlaki rozwo
ju  Polskiego Lo tn ic tw a .

N iechaj mnożą się i doskona
lą w  trosce o pokó j i n iepodle
głość O jczyzny bojowe eskadry 
pow ie trzne naszego lo tn ic tw a  
wojskowego!

...Uczcie się latać coraz wyżej, 
coraz szybciej, coraz liczn ie j i 
coraz lepiej. Nie pozwólcie, by 
Polska pozostała w  ty le  od na j
bardzie j nowoczesnych zdobyczy 
lo tn ic tw a ! W ciągajcie do nauki 
i pracy wielotysięczne zastępy 
m łodzieży polskie j, k tóra marzy
0 sukcesach naszych w ys iłków  
w  pow ietrzu, w  lo tn ic tw ie , w 
przemyśle lo tn iczym  i w  kom u
n ikac ji.

Cały naród podziw iać będzie 
z radością pomyślne w y n ik i W a
szej pracy, popierać Wasze za
m ierzenia i osiągnięcia“ .

Realizując Wskazania ukocha
nego przywódcy narodu polskie
go, Lo tn ic tw o  Polskie — chluba
1 duma narodu — wraz z całym 
w o jsk iem , pod dowództwem  jed
nego z najznakom itszych w y 
chowanków szkoły s ta linow 
skie j M arszałka Konstantego 
Rokossowskiego, wzmaga z 
roku  na ro k  swą zdolność 
bo jow ą i gotowość obrony 
niepodległości O jczyzny, zdoby
czy i  p raw  narodu po lskie
go. Jeżeli towarzysz B ie ru t z 
uzasadnioną dumą i mocą 
stw ie rdz i! na V II  Plenum KC 
PZPR, że „Polska przestała być 
kra jem  biednym, bezbronnym i 
n iezaradnym “ , że „M in ą ł i nie 
w róc i nigdy wrzesień 1939 r., 
m inę ła i nie w róci nigdy hańba 
bezsilności naszego k ra ju  wobec 
najeźdźców“ , to jest w tym  rów 
nież zasługa ofiarnego w ys iłku  
patriotycznego żołnierzy W ojsk 
Lotniczych, to słowa te zobo
w iązu ją  oficerów, podoficerów 
i szeregowców W ojsk L o tn i
czych do jeszcze bardziej w y tę 
żonej pracy nad um acnianiem 
skrzydeł Polski Ludowej.

G w arancją  dalszego wzrostu 
s ił Polskiego Lo tn ic tw a , są na
sze osiągnięcia w  budow nictw ie  
Polski Socjalistycznej, jest ro 
snąca siła socjalistycznego prze
m ysłu, są nasze zdobycze w  rea
liza c ji planu 6-letniego. M ów ił 
o n ich na V I I  Plenum tow a
rzysz B ie ru t: „W  ubiegiym  o- 
kresie zdoła liśm y uruchom ić i

rozw inąć szereg nieznanych do
tąd w Polsce gałęzi produkcji, 
m ających powrażne znaczenie 
d la  um ocnienia niepodległości i 
suwerenności k ra ju  i jego o- 
bronności“ .

N o w y m i osiągnięciam i 
Lotn ic tw o  Polskie w ita  

Z lo t
Troska w ładzy ludow ej, par

t i i  i je j bojowego pomocnika—• 
Zw iązku Młodzieży Polskie j, o 
to, by rosły i potężniały skrzy
dła Polski Ludowej w  służbie 
pokoju, w siużbie ludu pracują
cego, m iłość narodu polskiego 
do lo tn ic tw a , wyraża się rów 
nież w tym , że corocznie przy
byw ają do oddziałów i o fice r
skich szkól lo tn iczych zastępy 
patrio tyczne j młodzieży polskie j, 
tysiące synów robotn ików  i 
pracujących chłopów, entuzja
stów lo tn ic tw a , którzy znajdu
ją  w jego szeregach doskonałe 
w a runk i szkolenia i bytu. M ło 
dzież ta wnosi ze sobą ogrom
ny zapal, bezgraniczne oddanie 
dla naszego państwa ludowego, 
dla sprawy budow nictw a socja
listycznego. żyw i pogardę i n ie
nawiść do im peria lis tycznych 
ludobójców. którzy zdobycze 
wiedzy i techn ik i lo tn iczej w y 
korzystu ją  do prowadzenia 
zbrodniczej w o jny przeciwko 
bohaterskiemu narodowi kore
ańskiemu i odbudowy h itle 
row sk ie j Lu ftw a ffe . M łodzież 
ta z zapałem opanowuje na jlep
szy i najdoskonalszy sprzęt ja 
k im  dysponuje nasze lo tn ictwo, 
samoloty kons trukc ji- radziec
k ie j, k tóre pod względem szyb
kości, prom ienia działania, w y - 1 
sokości lo tu i uzbrojenia nie 
mają sobie rów nych w całym 
świecie.

Kam pania poprzedzająca Z lot 
M łodych P rzodow ników  — bu
downiczych Polski Ludowej sta
ła się potężnym bodźcem do 
zwiększenia w ys iłków  wyszko
len iow ych ; w toku mej w yro 
sły nowe szeregi przodujących 
p ilo tów , m echaników, techni
ków, strzelców pokładowych i  
innych w ysokokw a lifikow anych 
specjalistów. Z lo t M łodych 
P rzodow ników  i Św ięto W y
zwolenia w ita  Lo tn ic tw o Pol
skie now ym i osiągnięciami w  
wyszkolen iu bojowym  i po li
tycznym, coraz lepszymi w y n i
kam i w  m istrzow skim  opano
w aniu nowoczesnych samolotów 
oraz zasad współczesnej w a lk i.

Dotychczasowe osiągnięcia 
jednostek lotn iczych w umac
nian iu  siły  obronnej Polski Lu 
dowej świadczą niezbicie o tym, 
że W ojska Lotnicze w raz z ca- 
tym  Ludowym  W ojskiem  Pol
sk im  n igdy nie zawiodą zaufa
nia, ja k im  darzy je naród pol
ski.
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Towarzysz Stalin 
przyją ł P iętro Nem ii

- ^ ja )  M O S K W A  (PAP). D nia | cym Ś w ia tow e j Rady Tokoju.
17 lipca Józef S ta lin  odbył 1 p ię tro  N enni. 
tozm ow ę z w iceprzew odniczą- I

Ogłoszenie projektu nowej konstytucji
W  Rumunii (f) M O S K W A  (PAP). W  zw iązku  z opub likow an iem  w

(f) B U K A R E S ZT  (PAP). W  - k tó ry  po dyskus ji zośl|ał jedno- i S zw ecji m a te ria łó w  k o m is ji szwedzkiego lo tn ic tw a  w o jsko - 
tych dniach odbyło się posie - ! m yśln ie  zaaprobowany. K om is ja  ! wego (SLW ) w  spraw ie  sam olotu „C a ta łin a “ , k tó ry  16 czerw - 
dzenie k o m is ji opracow ujące j j  postanow iła  poddać p ro je k t | ca b r. na ruszy ł granicę Z w ią zku  Radzieckiego, ja k  rów n ież 
pro jekt now ej ko n s ty tu c ji R u - i ko n s ty tu c ji pod dyskusję szero- | w  zw iązku  z w ys tąp ien iem  na ten tem at o fic ja ln ych  osobisto-

I ści szwedzkich, korespondent dz ienn ika  „K ra s n y j F lo t“  
zw ró c ił się do*szefa sztabu lo tn ic tw a  m a ry n a rk i w o jenne j 
ZSRR z prośbą o w ypow iedź. 18 bm., „K ra s n y j F ło t“  zam ie
ścił rozm owę z szefem sztabu lo tn ic tw a  m a ry n a rk i w o je n 
nej ZSRR, generałem  -  le jtn a n te m  lo tn ic tw a  Szugin inem  
na tem at naruszenia przez szw edzki sam olot w o jsko w y  g ra 
n icy  radz ieck ie j.

Wywiad szefa sztabu lotnictwa marynarki 
wojennej ZSRR gen. Szuginina w sprawie 

naruszenia granicy radzieckiej przez
samolot szwedzki

m uńsk ie j R e pu b lik i L u d o w e j.! k ich  mas ludow ych k ra ju . 
P rzewodniczący kom is ji, C-eor- 13 lipca cała prasa rum uńska 
ge G heorghiu -  Dej oddał do ; opub likow a ła  p ro je k t kon s ty tu - 
rozpatrzenia p ro je k t ko n s ty tu c ji j c ii R um uńskie j R e p u b lik i Ludo - 
R um uńskie j R e pu b lik i L u d o w e j,' wej.

Agresor/, v am er y k a ńscy 
av dalszym ciągu m ordują  

jeńców koreańskich i chińskich
(f) P E K IN  (PAP). Korespon

dent agencji N ow ych  Chin po
daje z Kaesongu:

Z  in fo rm a c ji pochodzących 
od samych A m erykanów  w y n i
ka, że w  pierwszej po łow ie l ip 
ca br. zab ili on i lu b  ra n il i prze
szło 40 jeńców  —  żołn ierzy K o - ( , am ervkańskie
reańsk ie j A rm ii Ludow e j i  ci- j w ° JskA  ^  ł  i  "  ,  :  
cho tn ikó w  chińskich.

zostało czterech jeńców. N a j
większego m orderstw a dokonali 
A m erykan ie  w  obozie jeńców  w  
Nonsanie.

A m erykan ie  ju ż  od dawna 
tw ierdzą, że wszyscy jeńcy prze
w iezien i na kon tynen t są „a n ty - 
kom un is tam i“ . Jednak 9 lipca 

z ra n iły
przeszło 20 spośród tych jeń-

Gen. Szug in in  dok ładn ie  p rze
s tud iow a ł o fic ja ln e  m a te ria ły  
szwedzkie w  te j spraw ie. D o
chodzenia i  w n io s k i k o m is ji 
Szwedzkiego L o tn ic tw a  W o j
skowego —  ośw iadczył gen. 
Szugin in — są sprzeczne z fa k 
ta m i i  op ie ra ią  się na dom y
słach. Bezpodstawność w n ios- 

| ków  te j k o m is ji rzuca się w  o - 
| cźy każdemu, k to  zna w a ru n k i 
i  lo tó w  nad morzem.

7 lipca
cow. Zbrodnie te świadczą, że 

na wyspie Kożedo strona am erykańska us iłu je
A m eryka n ie  pod pretekstem  
zd ław ien ia  „b u n tu “  zab ili lub 
ra n il i 8 jeńców ; następnego 
dn ia  zab ili jeszcze jednego je ń 
ca. a 13 lipca ra n il i dwóch in 
nych jeńców. W  obozie jeń - 
ców na w ysp ie Czeczżudo zab ili 
lu b  ra n il i 4 jeńców. W  obozie 
na wysp ie Jonczhodo A m eryka 
nie  z ra n ili czterech jeńców. 
W obozie w  Sanm undai rannych

pod groźbą bagnetów zmusić 
naszą stronę, abyśmy w y ra z ili 
zgodę na tzw . „se lekcję" i „do 
brow olną repa triac ję “ . N ie b io
rąc pod uwagę poważnych o- 
strzeżeń s trony  koreańskie j i 
ch ińsk ie j, A m erykan ie  ośw iad
czy li 8 lipca, że przekaza li jesz
cze .3.700 jeńców  koreańskich i 
ch ińsk ich k lice  lisynm anow  - 
skie j.

W a lk i w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskie j A rm ii L u 
dowej podało w  kom unikacie, 
ogłoszonym 17 bm. w  Phenjanie. 
że oddziały a rm ii ludow ej 1 
ochotn ików  ch ińsk ich toczyły  w  
dalszym ciągu w a lk i obronne.

Ogniem a r ty le r ii nabrzeżnej 
a rm ii ludow e j został zatopiony 
jeden ok rę t n ieprzy jac ie lsk i. 
D ru g i okrę t, kontrto rpedow iec, 
został poważnie uszkodzony.

17 lipca a rty le ria  p rz e fiw lo t- 
iv‘cza i oddzia ły strzelców -  nisz
czycie li zestrze liły  3 i uszkodzi
ły  fi sam olotów n iep rzy jac ie l-

barzyńsldch nalotach na m iasta 
i  wsie koreańskie.

(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 
naczelne K oreańsk ie j A rm ii L u 
dowej w  kom un ikac ie  ogłoszo
nym  18 lip ca  donosi, że oddzia
ły  a rm ii ludow e j w spó ln ie  z od
dzia łam i ocho tn ików  ch ińsk ich 
odp iera ły  a ta k i n iep rzy jac ie la  
na poprzednich pozycjach.

' A r ty le r ia  p rzeciw lo tn icza 1 
specjalne oddzia ły  strzelców  
przeciw lo tn iczych zes trze liły  2 
sam oloty n iep rzy jac ie lsk ie , k tó 
re b ra ły  udz ia ł w  bom bardow a-

skich, k tó re  b ra ły  udzia ł w  ba r- n iu  re jonów  na zapleczu.

Rząd Szwecji całkow icie  
podporządkow uje się 

Stanom Zjednoczonym
(f) OSLO (PAP). D z ienn ik 

„F r ih e te n " zamieszcza w iado 
mość ze Sztokholm u, że —  ja k  
tw ie rdzą  dziennikarze zbliżen i 
do szwedzkiego m in is te rs tw a  
spraw  zagranicznych —  rząd 
szwedzki przesła ł za pośrednic
tw em  swego ambasadora w  
W aszyngtonie E rika  Bohemana 
odpowiedź rządow i S tanów  
Zjednoczonych, w yrażającą zgo
dę na propozycję w spó łp racy 
po lityczno-w o jskow e j.

P ropozycje am erykańskie  prze
w id u ją , że Szwecja zawrze ta jną  
umowę z U SA i  zobowiąże się 
do ak tyw n e j w spó łp racy z Da
nią, N orw eg ią  i  S tanam i Z je d 
noczonym i w  dziedzinie przygo
tow ań w o jennych . Szwecja, 
w ed ług te j um owy, p rzystąp i do 
przebudow y sw ych lo tn is k  i  
w o jennych baz m orsk ich, aby 
m og ły  b y ć  one w  przyszłości 
w ykorzystane przez am erykań
skie s iły  zbrojne.

1) O charakterze lo tu  szwedz
kiego sam olotu wojskowego 
„C a ta lina i-G B “ .

Szwedzka kom is ja  tw ie rdz i, 
że sam olo ty szwedzkie dokony
w a ły  13 czerwca lo tó w  w  celu 
poszukiw an ia lu d z i lu b  ja k ic h 
k o lw ie k  przedm iotów  z samo
lo tu  „D C -3 “ , k tó ry  n ie  po w ró 
c ił na swe lo tn isko  dn ia  13 
czerwca i  k tó ry  praw dopodob
n ie  u leg ł ka ta s tro fie  w  rć jo n ie  
Goetska Sandoen. Sam olot 
„C a ta lin a -G B “  pow in ien  by ł, 
zgodnie z w yznaczonym  m u 
zadaniem, dokonać lo tu  poszu
kiw awczego na zachód od po
łu dn ika , przebiegającego przez 
fińską  wyspę U łłie . B ardz ie j na 
wschód od niego dokonyw a ł lo 
tów  in n y  sam olo t —- „C a ta lin a - 
GC“ , k tó ry  w  swej a k c ji po
szukiwaw czej docie ra ł do lin ii ,  
odległe j od wybrzeża radziec
kiego o 15— 16 m il m orskich. 
Lecz w ed ług  tychże szwedzkich 
danych, sam olot „C a ta lin a -G B “ , 
w sku te k  uszkodzenia swej in 
s ta la c ji radarow e j, w yszedł z 
wyznaczonego m u re jon u  i  zna
laz ł się we w schodnie j s tre fie  
poszukiw ań tuż  u wschodnie j 
g ran icy  re jon u  po szuk iw a li sa
m olo tu  „C a ta lin a -G C ".

W  całej te j spraw ie  budzą 
zdziw ienie dw ie  okoliczności. 
Po pierwsze —* dlaczego przed
m io tów  z samolotu „D C -3 “  po
szuk iw a ły  sam olo ty szwedzkie 
przy  brzegach w yspy H iom e i  
p rzy w e jśc iu  do Z a tok i F iń -

km  od przypuszczalnego m ie j
sca w ypadku  sam olotu „D C -3 “ . 
Pow sta je pytan ie , czy lo ty  sa
m o lo tów  szwedzkich nad w e j
ściem do Z a to k i F ińsk ie j i  w  
pobliżu brzegów radzieckich nie 
b y ły  związane z ce lam i rozpo
znawczym i, a n ie  z poszukiw a
niem  „p rzedm io tów “  z zagin io
nego w  d n iu  13 czerwca samo
lo tu  „D C -3 “ ? W  zw iązku z tym  
należy przypom nieć, że 13 
czerwca jeden ze szwedzkich 
samolotów, k tó ry  rzekom o w y 
lec ia ł rów nież na poszukiwanie 
zaginionego „D C -3 “ , znalazł się 
nad naszym i w odam i te ry to r ia l
nym i u brzegów w yspy H iome. 
A m basador szwedzki, pan Sohl- 
man, tłum a czy ł fa k t naruszenia 
przez szwedzki sam olot gran icy 
radzieck ie j tru d n y m i w a ru n ka 
m i m eteorologicznym i i  „zm ien 
nym i w ia tra m i“ .

Po drugie —  je ż e li1 samolot 
„C a ta lin a -G B “  posiadając n ie 
uszkodzoną radiostację, co po
zw ala ło  m u dokonywać ra d io - 
pelengacji, rzeczyw iście zboczył 
w sku tek uszkodzenia urządzeń 
radarow ych przy stosunkowo 
n ieskom plikow anym  locie od

(f) B E R L IN  (PAP). Agencja | przez b ry ty js k ie  w ładze okupa- '=w eSo re jonu o k ilkadz ies ią t k i-  
A D N  donosi z Bochum, że b. ; Cv in e  zw o ln ionv 7 w iezienia na lom e‘;row ' to świadczy to ó sła- 
m arszałek n iem iecki, zbrodn iarz “ ' , , , ‘ bym  w yszko len iu  na w ig a cy j-

Kesselring, skazany ” u,r  .op z d ro w o tn y . Kesselnng | nym  załogi. Rzecz zrozum iała,
zeznania ta k ie j załog i o

Eisenhower lży naród francuski
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Jak  , ciągu tygodn ia  przedstaw icie le 

donosi prasa am erykańska, ge- j kw a te ry  wyborcze j E isenhowe- 
ne ra ł E isenhower podczas t rw a - j ra w  Chicago b y li w  bardzo 
nia  konw enc ji p a r t i i re p u b li-  j  k ło p o tliw e j sy tua c ji z powodu 
kańskie j w  Chicago w  rozm o- | oddźw ięków, ja k ie  w yw o ła ło  
Wie z delegacją stanu N ebra - j  oświadczenie E isenhowera pod 
ska ośw iadczył m. in., że „F ra ń -  ; adresem Francuzów . Obecnie 
c ja  zeszła na manowce“  oraz, że ; E isenhower o trzym u je  w ie le  l i -  
„m ora lne  zasady Francuzów  roz . i stów  i  depesz z pro testam i prze
padają się“ . i c iw  jego nieodpow iedzia lnem u

„N e w  Y o rk  T im es" pisze: W  I oświadczeniu.

czerwca okęlo godziny 4.05 sa
m olot „C a ta lin a -G B " zna jdow a ł 
się poza radz ieck im i w odam i te 
ry to r ia ln y m i. Na „dow ód“  tego 
przytacza się zeznania załogi sa
m olotu, że sam olot w  ty m  cza
sie p rze la tyw a ł nad w yraźn ie  
w idocznym  na pow ie rzchn i m o
rza śladem o liw y , pow sta łym  
zapewne po n iedaw nym  p rze j
ściu statku. Ślad ten, zapewnia 
kom is ja  SLW , nieco wcześniej 
zaobserwowała załoga drugiego 
szwedzkiego sam olotu „C a ta li
na-G C “ , k tó ry  na podstaw ie 
pom iarów  radarow ych  okreś lił, 
że plam a zna jdu je  się w  odle
głości 27 m il m orsk ich  w edług 
azym utu 3250 względem  p rzy 
lądka R is tn  na w ysp ie H iome.

Lecz z m a te ria łó w  dochodzeń 
w yn ika , że załoga sam olotu 
„C a ta lin a -G B “  n ie  p row adziła  
k o n tro li swej trasy, p rzy  czym 
jego in s ta la c ja  radarow a była  
uszkodzona. Lec ia ł on „na . śle
po" i, ja k  zostało stw ierdzone 
o fic ja ln ie , n ie  w iedz ia ł, gdzie 
się zna jdu je . S trac iw szy o rien 
tac ję  i  n ie  zdając sobie sprawy, 
gdzie się zna jdu je , załoga samo
lo tu  „C a ta lin a -G B " zw róc iła  
się z prośbą do sąsiedniego sa
m o lo tu  „C a ta lin a -G C ", aby zo
rie n to w a ł ją  w  położeniu na 
podstaw ie zaobserwowanej p la 
m y  o liw y . ,—

Cóż można powiedzieć na po
wyższy temat? T łus tych  śladów 
i  p lam  byw a na m orzu —  ja k  
w iadom o —  dużo. Niesposób 
m ów ić poważnie o o rien tow a
n iu  się sam olotu na podstaw ie 
n iew iadom ej tłu s te j p lam y lu b  
śladu. Dotyczy to  ty m  bardzie j 
załogi samolotu, k tó ra  s trac iłą  
o rien tac ję  i  k tó ra  n ie  znała na- 
we£ w  p rzyb liże n iu  re jonu, w  
ja k im  się znajdowała. N ie  w o l
no, prosząc o dane w  spraw ie 
m iejsca zna jdow ania się nad 
nie  posiadającą ob iektów  o rien 
ta cy jn ych  przestrzenią m orską, 
podawać jako  ob iekt o rien ta -

ne urządzenia ra d io lo k a c y j
ne (rad iopelengacyjne) jeszcze 
przed godz. 6 w '  bezpośredniej 
b liskości naszych w ód te ry to 
ria lnych . Jego m iejsce zna jdo
wania się nad naszym i w oda
m i te ry to r ia ln y m i zanotowane 
zostało w ie lo k ro tn ie  od godz. 6 
począwszy. Sam olot b y ł obser
w ow any także przez p a tro lu ją 
ce w zd łuż w ybrzeży nasze m y 
śliwce, pełn iące służbę ochro
ny  gran ic  pow ie trznych.

Należy zauważyć, 1 że nasze 
nadbrzeżne stacje ra d io lo ka cy j
ne obserw ow ały rów nież samo
lo t „C a ta lin a -G C ", k tó ry  je d 
nak n ie  na ruszy ł naszych w ód 
te ry to ria ln ych , krążąc od na
szego wybrzeża w  odległości 
13— 15 m il.

3) O określen iu  czasu spotkania 
sam olotu „C a ta lin a -G B “  z 
naszym i m yśliw cam i.

K om is ja  S LW  a rb itra ln ie  w y 
chodzi z założenia, że m iędzy 
spotkaniem  sam olotu „C a ta lin a - 
G B " z naszym i m yś liw ca m i a 
ch w ilą  jego w odow an ia  m inęło 
w  p rzyb liżen iu  11—-13 m in u t.
Żadnych ścisłych danych co do i iCzn°ści, w  ja k ic h  sam oloty

skie j, t j .  w  odległości 100— 110 c y jn y  tłustego śladu, ja k ic h  jest 
I rm  rvH rw ryrrui<c7r,’7Q],nr5cyr\ m i o i -  W ÎS is  Tl3 IT lO rZ ll

„Urlop zdrowotny“ dla zbrodniarza 
wojennego -  Kesselringa

w o jenny __
przez T ryb u n a ł N orym bersk i na ' udał się do Bochum  do jedne j że
dożywotn ie w ięzienie, został ! z p ryw a tnych  k lin ik .

F a i t  y i  u n i  oski

W/ Bel gradzie
W  Belgradzie baw iła  delega- wyższej szkoły dzlennlkarsko- 

Cja greckich m onarchofaszystów dyplom atycznej. O fic ja lna  agen- 
I w y jecha ła  stam tąd — ja k  to cja „T a n ju g “  stw ierdza, te  
s tw ie rdz ił szef de legacji Gona- „szkoła nie spełn iła  swego zada
łaś „z  na jlepszym  wrażen iem “ , n ia “ . B ry ty js k a  agencja Reute- 
Szczególnic podobała się faszy- ra  kom un iku je , że władze t i-  
ścłe Gonatasow i „s tru k tu ra  orga- tow skie dokonały n iedawno are- 
nizacy.jna Jugos ław ii“ . Herszt sztowań wśród studentów . „G los 
be lgradzkie j k l ik i  odw za jem n ił A m e ry k i“  przyznaje, że zarów- 
się n iem n ie j serdecznymi kom - no w yk ładow cy, ja k  i  studenci 
plem entam i pod adresem m or- te j uczelni okazali się zw olenni- ;

m ie jscu zna jdowania się sam o
lo tu  n ie  mogą zasługiwać na 
zaufanie. ^

2) M ie jsce zna jdow ania się sa
m olotu szwedzkiego „C a ta li-  
n a -G B " w  dn. 16 czerwca 
około godz. 4.05 (wg czasu 
szwedzkiego).

K om is ja  szwedzkiego lo tn ic 
tw a  wojskowego tw ie rdz i, że 16

K om is ja  S LW  u trzym u je , że 
sam olot „C a ta lin a -G B “  zna j
dował się w łaśn ie  nad ty m  t łu 
stym  śladem, k tó ry  na k ró tko  
przedtem  zaobserwowany b y ł 
przez sam olot „C a ta lin a -G C “ . 
K om is ja  n ie  zastanaw ia się, czy 
też odrzuca tę okoliczność, że 
sam olot „C a ta lin a -G B " m ógł 
zapytyw ać o m iejsce zupełnie, 
innego, analogicznego tłustego 
śladu, położonego w  znacznej 
odległości od pierwszego, po
w iedzm y na wschód lu b  po łud 
n io w y  wschód.

W idocznie z uw ag i na słabość 
swej argum entacji, kom is ja  
szwedzka oświadcza, że samolot 
„C a ta lin a -G B “  b y l zauważony 
w  p rzyb liże n iu  o godz. 4.05 
przez sam olot „C a ta lin a -G C “ , 
gdy p rze la tyw a ł nad ty m  w ła ś 
nie s ław etnym  tłu s ty m  śladem. 
W ysuwa się p rzy  ty m  bezpod
stawne ^przypuszczenie, że za
łoga sam olotu „C a ta lin a -G C “ w  
swych wyliczteniach trasy  n ie  
pope łn iła  błędu, a podany w  
p rzyb liżen iu  czas należy p rz y 
jąć jako  dokładny, godny za
ufania .

T rudno  jest trak tow a ć  po
w ażnie podobną argum entację, 
ponieważ sprzeczna jest ona z 
ob ie k tyw nym  obliczeniem  cza
su lo tu  „C a ta lin a -G B “ . Stano
w isko  k o m is ji S LW  w  te j spra
w ie  rów nież n ie  w y trzym u je  
k ry ty k i.

W  rzeczyw istości sprawa 
przedstaw ia się następująco: 
Sam olot „C a ta lin a -G B " o godz. 
6.00 w g . czasu m oskiewskiego 
naruszył granicę radziecką i  
zb liży ł się do w yspy H iom e na 
odległość około 4 m il;  samolot 
„C a ta lin a -G B “  został zaobser
w ow any przez nasze nadbrzeż-

czasu kom is ja  n ie  przytacza. 
Lecz b ra k  ścisłych danych co 
do czasu n ie  pozwala, rzecz zro 
zum iała, ;na w yciąganie ja k ic h  
k o lw ie k  w n iosków  dostatecznie 
w iarygodnych.

K om is ja  szwedzka uznała za 
w łaściw e wysunąć przypuszcze
nie, że sam olot „C a ta lin a -G B " 
posuw ał się od m ie jsca spotka
n ia  z naszym i m yś liw cam i do 
m ie jsca w odow an ia  z „p rze 
c ię tną" szybkością 120 m il na 
godzinę, t j .  z szybkością 0,8 
m aksym alne j, albo też z tzw . 
szybkością „p rze lo tow ą". P rzy 
tym  sam olot „C a ta lin a -G B " ja  
koby  aż do -wodowania b y ł o- 
strze liw any.

Bezpodstawność tego p rzyp u 
szczenia n ie  ulega żadnej w ą t
p liw ości. Tw ierdzen ie , że samo
lo t, uc ieka jący spod obstrza łu 
„a taku jących  go m yś liw ców ", 
lec ia ł n ie  z m aksym alną szyb
kością, lecz przestrzega! ins
t ru k c ji o stosowaniu w  locie 
szybkości p rze lo tow ej, t j .  0,8 
m aksym alne j —  jest n ie log icz
ne. M ożna raczej przypuścić, że 
samolot uc ieka ł z niebezpiecz
ne j S trefy z szybkością m aksy
m alną, k tó ra  d la  takiego samo
lo tu  w ynosi nad samą wodą 150 
m il ja ko  m in im u m  bez forso
w an ia  s iln ika .

W yn ika  stąd, że szwedzka ko 
m is ja  posiadała w sze lk ie  pod
s taw y do przypuszczeń, że sa
m o lo t „C a ta lin a -G B " prze lecia ł 
w  ciągu 13 m in u t n ie  20— 26 
m il m orskich, lecz 30— 32 m ile. 
A  gdy się uw zg lędn i nieścisłość 
i  p rzyb liżone  w yliczen ie  czasu, 
ja k  rów nież to, że czas lo tu  od 
c h w ili spotkania do w odow a
nia  w y n ió s ł 14 — 16 m in u t, to 
przebyta przestrzeń w y ra z i się 
naw et 35— 40 m ilam i. A  w ó w 
czas w ers ja  obliczenia od „ t łu 
stego śladu" doznaje ca łkow ite j 
porażki.

W  zw iązku z tym  należy ró w 
nież podkreślić, że —  ja k  w y n i
ka z doniesienia dz ienn ika  „D a - 
gens N yhe te r“  z 17 czerwca —  
zamieszczonego bezpośrednio po 
zajściu — czas lo tu  sam olotu od 
c h w ili spotkania ż naszym i m y 
ś liw cam i do c h w ili wodowania 
obliczany b y ł na 16 m in u t.

T ak w ięc i  w  ty m  punkcie  
w id z im y  tendencyjność i  sztucz
ność „a rgum en tów " ekspertyzy, 
k tó ra  posłużyła  k o m is ji szwedz
k ie j do w yciągn ięc ia  wniosków.

4) O m ie jscu zna jdow ania 
s ta tku  „M uenste rland ".

się

Czując chw iejność swych 
w yliczeń dla  określenia „m ie j
sca spo tkan ia“  sam olotu „C a ta - 
lin a  - G B“  z radz ieck im i m y 
śliw cam i, szwedzka kom is ja , 
k tó ra  badała wypadek, k w e 
s tionu je  w y liczen ia  tra sy  s ta t
ku  „M uenste rland", otrzym ane 
od kap itana tego s ta tku  i  sa
m ow oln ie  przesuwa pozycję 
stat,ku o 7 m il na zachód.

Ogólnie biorąc, z rów nym  
powodzeniem można p rzyp u 
ścić przesunięcie po zyc ji s ta t
ku  „M uenste rland “  na wschód.

K om is ja  SLW  u s iłu je  uza

sadnić swe tw ie rdzen ie  o p rze
sunięciu s ta tku  na zachód od 
jego trasy  tym , że zawczasu 
spuszczone na wodę ze sta tku  
„M uenste rland " łodzie ra tu n 
kow e d la  załogi sam olotu „C a
ta lin a -G B “ , zostały po p rze 
szło 5 godzinach zabrane na 
zachód od m iejsca wskazane
go przez kap itana  sta tku  
„M uenste rland “ . Określenie 
m iejsca zna jdowania się łodzi 
zostało dokonane —  ja k  tw ie r 
dzą Szwedzi —  „z  najwyższą 
w iarygodnością " przez sam olo
ty  szwedzkie drogą rad iopelen- 
gac ji oraz przez k u try .

Urządzenia naw igacy jne  k u 
tró w  n ie  gw ara n tu ją  w  rze
czyw istości —  ja k  w iadom o -— 
an i dokładności w y liczeń  t r a 
sy, an i określenia m iejsca.

O „na jw yższe j w ia rygo dn o
ści“  określenia m iejsca przez 
sam oloty lep ie j b y  kom is ja  nie 
m ów iła , ponieważ dokładność 
określenia m ie jsca przez samo
lo ty  nad m orzem bez p u nk tów  
orien tacy jnych  —  jest w zg lęd
na z uw ag i na szczególne oko-

Andre S til uwoln iony
(f) P A R Y Ż  (PAP). Agencja [ został uw oln iony z w ięzienia !ta 

A FP  podaje, że A nd re  S til, re- m ocy decyzji Izby Oskarżeń, 
dakto r naczelny „ L ‘H um an ite “ , I

muszą dokonywać sw ych w y 
liczeń. D o tyczy to także załogi 
z dob rym  w yszko len iem  oraz 
dobrym  naw ig acy jnym  (ra 
d ionaw igacy jnym ) wyposaże
niem  sam olotu. N aw et w  tych  
w arunkach  odchylenie w  o k re 
śleniu może wynosić, w  zależ
ności od przebyte j trasy  i 
m iejsca zna jdow ania  się nad 
m orzem  —  do k i lk u  m in u t sze
rokości i  długości, tzn. do k i l 
ku  m il.

K ażdy bezstronny cz łow iek 
słusznie może zakwestionować 
dokładność określenia 'm iejsca, 
zarówno z p u n k tu  w idzen ia 
•warunków na w ig a c ji lo tn icze j, 
ja k  rów n ież b iorąc pod uwagę 
liczne w y p a d k i u tra ty  o r ie n ta 
c j i  i  n ieścisłych określeń 
swego m iejsca zna jdow ania 
się wspom nianych sam olotów 
szwedzkich.

5) O dow o lne j in te rp re ta c ji fa k 
tów .

Jest godne uw agi, że kom is ja  
S LW  starannie pom ija  ścisłe 
dane, w ym ien ia jąc  czas i  m ie j
sce zna jdow ania  się sam olotu 
jedyn ie  w  p rzyb liżen iu : w  p rzy 
b liżen iu  o godz. 4.05 W idziano 
samolot, w  p rzyb liże n iu  o godz. 
4,09 dokonany został dem on
s tra cy jn y  a ta k  m yś liw ców  ra 
dzieckich, sam olot „C a ta łin a " 
zna jdow a ł się w  p rzyb liże n iu  
w  odległości 26 m il od radziec
k iego wybrzeża (w  in n ym  m ie j_ 
scu —- w  odległości 20, a w  trze 
c im  ■— o 35 m il.), w  p rzyb liże 
n iu  o godz. 4.20 sam olot „C a- 
ta lin a -G B " wodował, podaje się 
bezpodstawnie „przecię tną szyb
kość“  na 120 m il itd .

N aw et p rzy  na jb a rdz ie j po
b ieżnym  zapoznaniu się ze 
szw edzkim i o f ic ja ln y m i m ate 
r ia ła m i w idać  w yraźn ie  chęć, 
aby p rzy  pom ocy różnych w y 
k rę tó w  u k ry ć  fa k t  naruszenia 
przez szwedzki sam olot w o jsko 
w y  g ran icy  państw ow ej ZSRR.

W  zw iązku z ty m  n ie  od rze
czy będzie p rzy jrzeć  się donie
sieniom  p ism  szwedzkich, poda
nym  bezpośrednio po incyden
cie.

K om is ja  S LW  tw ie rdz i, że sa
m o lo t „C a ta lin a -G B “  w odow ał 
„w  p rzyb liże n iu " o godz. 4.20, 
a „Dagens N yhe te r“  z dn ia  18 
czerwca tw ie rd z i, że w odow a
nia  nastąp iło  o godz. 4.25. D la 
każdego, k to  zna się na rze
czy, jasne jest ja k  w ie lk ą  ro lę  
w  ty m  w yp ad ku  g ra ją  „zgub io 
ne“  5 m in u t: w  p rze liczen iu  na 
odległość oznacza to  co n a j
m n ie j 10 — 12 m il lo tu  samo
lo tu  w  danych w arunkach.

T ak ie  dowolne in te rp re to w a 
nie fa k tó w  graniczy po prostu 
z fa łszerstwem .

W  zakończeniu rozm ow y gen. 
Szugin in ośw iadczył, że cała h i
storia  z lo ta m i szwedzkich sa
m o lo tów  rozpoznawczych u  w y 
brzeży radzieck ich , z narusze
n iem  przez n ie  g ran icy  radzie
ck ie j, bardzo p rzypom ina  po- 
ddbne lo ty  am erykańsk ich  sa
m o lo tów  w yw iadow czych  nad 
B a łtyk ie m  w  1950 r.

Wydarcie tow. Andre  Stila z 
rąk  zb irów  P inay ‘a i  R idgw ay ‘a 
—  to nowe zwycięstwo ludu  
F ranc j i  w  walce przeciw ame
rykańsk im  okupantom i  rządo
w i  zdrady narodowej;  to no
we zioycięstwb Komunistycznej  
P a r t i i  F ranc j i  i  wszystk ich sku
pionych w okó ł n ie j si ł postępu 
i  dem okrac ji w  walce przec iw
ko siłom reakc j i  i w o jny ;  io no
we zioycięstwo wszystkich sił 
pokoju.

Aresztowanie A ndre  Stila za
początkowało nową falę faszy
stowskiego 'terroru i p rowokac j i  
na modlę am erykańskie j FB I,  
w  trakcie k tó re j aresztowany  
został m. in. Jacques Duclos. 
Aresztowa.me A ndre  Stila, re 
daktora naczelnego „H u m a n i 
té“ , było prze jawem prób za
kneblowania ust pa tr io tom  f ra n 
cuskim, w zyw a jącym  do w a lk i  
przeciw nowym  grabarzom  
Franc j i ,  którzy zdradzają in te 
resy narodu, spiskując z T ru -  
manem i  Adenauerem, Czynnie 
współdzia ła jąc w  odbudowie  
neoh it lerowskie j armii.

D la „usp raw ied l iw ien ia “  a k 
tów bezprawia i  gw ałtu  wobec 
uwięzionych pa tr io tów , władze 
francuskie fab ryko w a ły  na jb a r 
dziej niedorzeczne oskarżenia,

metody zastraszania. Usllowat#  
one stworzyć podstawę do ska
zania A n d n  Stila, do nowych  
prowokac j i  wobec p a r t i i  komu
nistycznej wobec wszystk ich o- 
brońców pokoju. Ten nowy za
mach na. na jbardzie j elementar
ne p rawa ludu F ra n c j i  spa lił 
jednak na panewce.

Całą Francję ogarnął potężny 
ruch protestu przeciw areszto
waniom przywódców K P  F ran 
cji, awangardy ludu w  walce  
o Francję, o pokój.  Szerokie m a
sy narodu, niezależnie od poglą
dów, w łączy ły  się do w a lk i,  k tó 
ra zmusiła rząd do uwoln ien ia  
tow. Duclos i  k tóra doprowa
dziła obecnie do uwoln ien ia  tow. 
Stila. Walkę tę lud F ranc j i  to 
czy nadal. Walkę o uwoln ienie  
pozostających jeszcze w  więzie
n iu  pa tr io tów  i  bo jown ików  po
koju, o pokrzyżowanie p lanów  
amerykańskich podżegaczy wo
jennych i  ich' f rancuskich słu
gusów, w a lkę  o rząd suweren
ności narodowej,  poko ju  i  de
mokracji.

Wraz z całą postępową ludz
kością, k tóra domagała się uw o l
nien ia Andre Stila, naród polski  
z radością w i ta  nowy w ie lk i  
sukces sił  pokoju, życząc ludo
w i  francuskiemu dalszych zw y -

montowa ly  na jbardz ie j o rdynar-  cięstw w  walce przeciw Ridg-  
ne, g rubym i n ićm i szyte p ro w o - I w a y ‘ow i i  jego germkom, O 
kacje, stosowały n iewybredńe  | Francję i  pokój.

Rząd Piuay’a wydal nakaz 
aresztowania s> na M. Thoreza

sądowe prześladują starszego 
syna M au rice  Thoreza za u* 
dział w  ludow e j dem onstracji, 
k tó ra  odbyła  się 28 m a ja  b r, 
przeciw ko p rzy jazdow i do Pa*

(f) P A R Y Ż  (PAP). D z ienn ik 
„F ig a ro “  donosi, że 6 lipca  w ła 
dze sądowe w y d a ły  nakaz are
sztowania ^y n a  M au rice  T hore
za pod zarzutem  „zam achu na 
w ew nętrzne bezpieczeństwo 
państwa“ . F rancuskie  w ładze ryża generala-dżum yv R idgwaya,

Wiadomości sportowe
Polscy olim pijczycy w ita ją  Zlot

H E L S IN K I.  P o ls c y  o l im p ijc z y c y  
p rz e b y w a ją c y  w  H e ls in k a c h  ro z p o 
c z ę li p rz y g o to w a n ia  do u ro czys te g o  
obch o d u  Ś w ię ta  O d ro d ze n ia  i  Z lo tu  
M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w .

W  n ie d z ie lę , 20 b m . odbędz ie  się 
w  w iosce  o l im p ijs k ie j  Ó ta n ie m i 
u ro c z y s ta  a k a d e m ia . P o la c y  p rz y 
g o to w u ją  tra n s p a re n ty  i  d e k o ra 
c je . W y d a n a  b ędz ie  ró w n ie ż  spe
c ja ln a  g aze tka  śc ienna .

P odczas a k a d e m ii z a s łu ż e n i m i
s trz o w ie  s p o r tu  o trz y m a ją  h o n o ro 
w e o d z n a k i. N a  a ka d e m ię  z a p ro 
szono s p o rto w c ó w  ZS R R  i  k ra jó w  
d e m o k ra c ji lu d o w e j. ,  W  części a r -  
t j^ s ty c z n e j, o b o k  p o ls k ic h  s p o rto w 
c ó w  w y s tą p ią  ze spo ły  ZS R R , R u 
m u n ii,  W ę g ie r, B u łg a r i i  i  CSR.

Podczas w iz y ty  w  Ó ta n ie m i ro z m a 
w ia liś m y  o Z lo c ie  z n a s z y m i czo
ło w y m i s p o rto w c a m i.

P rz y p a d ł n am  w  u d z ia le  — p o 
w ie d z ia ł K o rb a n  — zaszczy t re p re 
z e n to w a n ia  b a rw  P o ls k i L u d o w e j 
na  X V  Ig rz y s k a c h  O lim p ijs k ic h .

P o d o b n ie  ja k  m ło d z i p rz o d o w n ic y  
re a liz u ją  swe zo b o w ią z a n ia  p rz e d - 
z io to w e , ta k  i  m y  p o s ta ra m y  s ię , 
d la  uczczen ia  Z lo tu , g o d n ie  re p re 
z e n to w a ć  P o lskę  L u d o w ą  na  Ig r z y 
skach.

— N a  O lim p ia d z ie  — d o d a ł P o
trz e b o w s k i — w  k tó re j  b ie rz e  u d z ia ł 
70 p a ń s tw , z a m a n ife s tu je m y  naszą 
w o lę  w a lk i  o p o k ó j i  p os tę p . o 
b ra te rs tw o  m ło d z ie ż y  ca łego  ś w ia 
ta . B ę d z ie  to  ta k ż e  nasz c z y n  na 
cześć Z lo tu .

Zas łużo n a  m is tr z y n i s p o r tu , R a 
k o c z y  o ś w ia d c z y ła :

— M a rz e n ia  m o je  s p e łn i ły  s ię. 
S ta r tu ję  na Ig rz y s k a c h  O l im p i j 
s k ic h , lecz  m im o  to  m y ś li m o je  l  
m o ic h  k o le ż a n e k  b ie g n ą  do  n a 
sze j O jc z y z n y , do s to lic y .  W  ty m  
sa m ym  czasie k ie d y  m y  b ę d z ie m y  
w a lc z y ć  z re p re z e n ta n ta m i ca łego  
ś w ia ta , o d b y w a  sie w  W a rsza w ie  
Z lo t  M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w . P ra 
g n ę ła b y m  je d n o cze śn ie  s ta rto w a ć  
na  O lim p ia d z ie  i  b ra ć  u d z ia ł w  Z lo 
cie .

5.870 zaw o dn ikó w
na Igrzyskach w Helsinkach

kam i p rzy jaźn i ze Zw iązk iem  !
Radzieckim  i  zw a lcza li reżim  t i-
tow ski.
■ . . . .  . . f) B E R L IN  (PAP) W M ann-Ta o fic ja ln a  w iadomość obra- , he im ie pdb } si z j ' zd G rupy
żuje jeden z w ie lu  przesączają- akc i s oc1 alis t vc7n e V ‘ _
cych się przez cenzur« lite w ską  j niza'c ji socjaldemokratycznej

„odbyw ających się w  Belgradzie ^o w s lim ^ rz ą d o m  w *Jugos ław ii. ^ e™ zGi3 laZcaCh°ddlj ic h ’ 5rzeszaj!U 
rozmowach przedstaw icie li w o j- v'adchodza wiadom ości o no- cej • dzlałaczy do łowych o rgan i- 
skowych G recji, T u rc ji i Jugo- : masowych^’ ucieczkach ro- I 1 2
staw ił, celem stworzenia nowe- w n ik ó w  z konalń i  zakładów caJ^ch N lcm iec zachodnich, 
go, trzystronnego b loku m ilita r -  aresztowaniu nowych - ,azd u c h w a lił sk łada jący się
nego“ , przy czym „p ro je k t M o- ?” ,Cęcy z \ 2 ? u n k ió w  J ^ a m ,  « ó r y
ku  m ilita rnego , obejmującego , 0f j (.pr arrn j: tito w s k ie j-  o zostaPie przedstaw iony we 
Jugosławię, G recję i T urc ję  po- L ie m y ^ p o r z f m . ^  f o ^ t o  | Socja l-
suwa się szybko naprzód— . z n a c z n C g 0 spadku czyte ln ic tw a  
Inne  gazety zachodnio - euro- prasy  t ito w s k ie j i  o czynnym  
pejskie zgodnie stw ie rdza ją , ze ^  m jn  w  postaci  sabotó- 
zm ontowanie te j po łudniow o- j w an ia  dostaw m aterią lów  stra-

derców Belojannisa.
A le  nie ty lk o  w  celach w za

jem ne j ad9ra c ji bankic tow aj 
k rw a w y  błazen T ito  ze sw ym i 
g reck im i pobra tym cam i. N ie
dawno pó io fic ja ln y  dz ienn ik 
w iosk i „Messagero“  donosił o

Lewica socjaldemokracji zachodnich Niemiec 
żąda jednolitetjo frontu z komunistami 

przeciw wojennej polityce rządu Adenauera

dem okra tycznej P a r t ii N iem iec 
zachodnich w  D ortm undzie.

P rogram  domaga się podjęcia 
zdecydowanej w a lk i p rzec iw  u -

wschodnie j odnogi b loku antlan 
lyck iego  przyśpieszane jest 
w sze lk im i środkam i nacisku 
przez A m erykanów , ze względu 
na trudności, ja k ie  Waszyngton 
napotyka w  planach wprzęgnię
cia k ra jó w  arabskich do agre
syw nej „kom endy b lisko-w scho
d n ie j“ . Do tego też odnosi się 
wypow iedź wspomnianego w yże j 
Gonatasa, że „zaw arte  zostanie 
pełne porozumienie m iędzy obu 
k ra jam i...“ .

Równocześnie z tą w ypow ie 
dzią, o fic ja ln ie  opub likow ana 
została w  Belgradzie bardzo 
charakterystyczna wiadomość 
zupełnie innego rodzaju. Rząd 
t ito w s k i nakazał zamknięcie

tegicznych dła  USA.
Z dra jca  T ito  rek lam u je  się 

pochw ałam i greckiego faszysty, 
rów nie  ja k  on żyjącego z iask i 
W a ll Street. Inne jednak jest 
zdanie narodu na tem at prze
kształcenia Jugosław ii w  doda
tek do m ach iny w o jenne j w a
szyngtońskich agresorów'. I  m i
mo te rro ru , opór narodu zna j
du je  w yraz wr walce ze zniena
w idzonym  reżim em  — w za
kładach jiracy, w  w o jsku, na 
wsi, na uczelniach.

Taka jest w ym ow a dwóch 
wiadom ości opub likow anych w  
Belgradzie tego samego dnia.

.1. S.

k ładom  w o jennym , podpisanym  
przez Adenauera oraz pozapar
lam en ta rne j a k c ji w  postaci 
w ieców , dem onstracji, s tra jkó w  
i  p leb iscytu  ludowego dla  za
pro testowania przecfycko w o 
jenne j po lityce  rządu w  Bonn. 
P a rtia  socjaldem okratyczna N ie 
m iec zachodnich —  głosi p ro 
g ra m  —-  powdnna dołożyć sta
rań, by doprowadzić do roko 
w ań m iędzy czterema w ie lk im i 
m ocarstw am i, pow inna zaprze
stać kam p an ii oszczerstw prze
c iw ko  W schodow i i  zatroszczyć 
się o to, by  reżim  okupacyjny 
zastąpiony został sp ra w ie d li
w ym  tra k ta te m  pokojow ym . 
P a rtia  pow inna rozpowszech

n iać m a te ria ły  propagandowe 
przeciw  A denauerow i, przeciw  
neofaszyzm owi i  m ilita ry s ty c z - 
nemu „u k ła d o w i ogólnem u“ .

P rogram  domaga się rów nież 
bo jow ej a k c ji jedności ze wszy
s tk im i p rze c iw n ika m i w ew 
nętrznej i  zagranicznej p o lity k i 
Adenauera, przede wszystk im  
zaś z kom unistam i. W ypow iada 
on rów nież w a lkę  p lan ow i 
Schumana i  „z ie lonem u p lano
w i“  (p lanow i u tw orzen ia  ogól
noeuropejskiego ry n k u  rolnego).

A u to rzy  p rogram u żądają od
rzucenia przygotow ane j przez 
Adenauera o rd yna c ji w yborczej, 
upośledzającej pa rtie  rob o tn i
cze, domagają się zakazu dzia
ła lności w szystk ich  faszystow
skich i  p ro faszystow skich orga
n izacji, w ystępu ją  kategorycz
nie  przeciw ko planom  zdelega
lizow ania  p a r t i i kom unistycznej 
i żądają nac jona lizac ji podsta
w ow ych gałęzi przem ysłu; ban
kó w  i  tow a rzys tw  ubezpiecze
n iow ych. P rogram  żąda ró w 
nież re fo rm y  ro ln e j i  w p row a
dzenia gospodarki p lanow ej. JW 
osta tn im  punkcie  program  w y 
suwa konieczność re fo rm y  sy
stemu podatkowego 1 szko ln ic
twa.

(f) B E R L IN  (PAP). 16 lipca 
br. pa rlam ent boński głosami 
deputowanych p a r t i i p ra w ico 
w ych  postanow ił rozpatrzyć u - 
stawę „o  regu lam in ie  dla przed
s ię b io rs tw " jeszcze w  ty m  ty 
godniu i  przyspieszyć w p ro w a 
dzenie je j w  życie. 16 bm. od
by ło  się drug ie czytanie te j re 
akcy jne j ustawy, k tó ra  w  zna
cznej m ierze pozbawia masy 
pracujące N iem iec zachodnich 
p ra w  dem okratycznych i  w łą 
cza je  do am erykańskich p la 
nów  wojennych.

W  czasie dyskus ji nad regu
lam inem , rzecznik socjaldem o
kra tyczne j p a r t i i N iem iec (SPD) 
przyznał, że ani SPD ani p ra 
w icowe zw iązk i zawodowe N ie 
m iec zachodnich nie  są p rzec iw 
ne w prow adzen iu  te j ustawy.

K anc le rz  boński Adenąuer je 
szcze przed dyskusją w  Bundes
tagu w  czasie swoich rozm ów 
z przedstaw icie lem  p ra w ico 
w ych zw iązków  zawodowych 
N iem iec zachodnich Fettem  dał 
do zrozum ienia, że w  na jszyb
szym p rzy jęc iu  us taw y o „ re 
gu lam in ie  dla przedsięb iorstw “ 
zainteresowani są przede wszy
s tk im  A m erykan ie .

Nowy numer pisma 
„0  (rwały pokój, 

o demokrację ludowa!“
( f)  B U K A R E S Z T  (P A P ). A r t y k u ł  

w s tę p n y  29 n u m e ru  czasop ism a ,,0  
t r w a ły  p o k ó j o d e m o k ra c ję  lu d o 
w ą !“  — o rg a n u  B iu ra  In fo r m a c y j
nego  P a r t i i  K o m u n is ty c z n y c h , k tó 
r y  u k a z a ł się 18 b m . w  B u k a re s z 
c ie  p o ś w ię c o n y  je s t o tw a rc iu  k a n a 
łu  W o łg a --D o n .

C zasop ism o p u b l ik u je  g lo s y  p ra 
sy  z a g ra n ic z n e j w  z w ią z k u  z o- 
tw a rc ie m  k a n a łu  W o łga —D on .

W  n u m e rz e  z n a jd u je m y  lic z n e  
m a te r ia ły  w  z w ią z k u  z 30-lec iem  
K P  J a p o n ii o raz  o d g ło s y  u c h w a ł 
Ś w ia to w e j R a d y  P o k o ju .

W ie le  m ie js c a  pośw ięca  cza sop i
sm o p rz e m ó w ie n iu  s e k re ta rz a  ge
n e ra ln e g o  « N ie m ie c k ie j S o c ja l is ty 
czne j P a r t i i  Je d n o śc i — W a lte ra  
U lb r lc h ta ,  k tó re  zos ta ło  w y g ło s z o 
ne na  I I  K o n fe re n c j i  SED.

C z ło n e k  B iu ra  P o lity c z n e g o  K C  
W ę g ie rs k ie j P a r t i i  P ra c u ją c y c h  — 
M . H o rv a th  p o rusza  w  o p u b lik o w a 
n y m  a r ty k u le  n ie k tó re  za ga d n ie n ia  
p ra c y  p o lity c z n o  -  w y c h o w a w c z e j 
w  szeregach W ę g ie rs k ie j P a r t i i  
P ra c u ją c y c h .

S e k re ta rz  g e n e ra ln y  K P  B e lg i i  — 
L a lm a n d  p isze o w a lc e  n a ro d u  b e l
g ijs k ie g o  p rz e c iw k o  s e p a ra ty s ty c z 
n em u  u k ła d o w i p o d p isa n e m u  w  
B o n n . C zasop ism o zam ieszcza ró w 
n ie ż  a r ty k u ł  se k re ta rz a  K P  C zecho
s ło w a c ji — J . Tesla  o s z k o le n iu  n o 
w y c h  k a d r  g ó rn ic z y c h  i  ^postęp ie  
te c h n ic z n y m  w  p rzem yś le " g ó rn i
czym .

W  n u m e rz e  z n a jd u je m y  p o n a d to - 
te k s t depeszy P re z y d iu m  I I  K o n 
fe r e n c ji  SED do Józefa  S ta lin a , u - 
w a g i o p ra c y  in s t r u k to ró w  p o l i t y 
czn ych  K P  F ra n c ji ,  o p ra c y  o rg a 
n iz a c y jn e j w  K P  W ło c h  1 in n e .

H E L S IN K I.  W  X V  Ig rz y s k a c h  
O lim p i js k ic h  b ie rz e  u d z ia ł r e k o r 
dow a  lic z b a  u c z e s tn ik ó w : 5.870 za
w o d n ik ó w , w  ty m  573 k o b ie ty .  Jest 
to  o 1.764 z a w o d n ik ó w  w ię c e j n iż  
na  p o p rz e d n ic h  Ig rz y s k a c h  w  L o n 
d y n ie .

C hiny Ludow e wezmą udzia ł 
w  O lim piadzie

N a  k o n fe re n c j i  p ra s o w e j, ja k a  o d 
b y ła  się w  H e ls in k a c h , s e k re ta rz  
g e n e ra ln y  M ię d z y n a ro d o w e g o  K o 
m ite tu  O lim p ijs k ie g o  — O tto  M a y e r 
zapo zn a ł d z ie n n ik a rz y  z u c h w a ła m i 
p o w z ię ty m i podczas o b ra d  K o n g re 
su K o m ite tu  O lim p ijs k ie g o .

M . in . O tto  M a y e r  o ś w ia d c z y ł, że 
K o n g re s  p o s ta n o w ił d op u śc ić  do u - 
d z ia łu  w  X V  Ig rz y s k a c h  O l im p i j 
s k ic h  s p o rto w c ó w  C h iń s k ie j R ep u 
b l i k i  L u d o w e j.

Przed fin a ła m i w  koszyłćówce
W  p ią te k  18 bm . o d b y ły  się t r z y  

d o d a tk o w e  s p o tk a n ia  w  ko sz y k ó w c e  
d e c y d u ją c e  o w e jś c iu  do p u l i  f in a 
ło w e j.  N a  p o d s ta w ie  d z is ie js z y c h  
w y n ik ó w  m e czó w  do p u l i  f in a ło w e j 
z a k w a l if ik o w a ły  się z g ru p y  I  — 
K u b a . z g ru p y  I I  — W ę g ry  i  z g ru 
p y  I I I  — E g ip t.

W y n ik i  s p o tk a ń : K u b a  — B e lg ia  
71:63 (42:34), W ę g ry  —  G re c ja  47:44 
(31:23), E g ip t — W ło c h y  66:62 (27:25). 
W  p u l i  f in a ło w e j g ra ć  będ ą : Buł-*, 
g a ria , K a n ad a , F i l ip in y ,  K u b a , W ęg
ry , E g ip t, U S A , F ra n c ja , M e k s y k , 
U ru g w a j,  C h ile . B ra z y iia ,  ZS R R , 
A rg e n ty n a , C zech o s łow a c ja  i  F in 
la n d ia .

O statnie mecze ćw ie rć fina łow e 
w  hokeju

W  p ią te k  18 b m . w  ć w ie rć f in a ło 
w y m  m eczu  H o la n d ia  w y e l im in o 
w a ła  N ie m c y  za cho d n ie , w y g r y w a 
ją c  s p o tk a n ie  1:0 (1:0), a P a k is ta n  
p o k o n a ł F ra n c ję  6:0 (1:0).

Szerm ierka
U s ta lo n o  n a s tę p u ją c y  p o d z ia ł g ru p  

w  s z e rm ie rc e  (z k a ż d e j g ru p y  w  
poszczegó lnych  b ro n ia c h  do d a l
szych  ro z g ry w e k  k w a l i f ik u ją  się  po 
d w a  z e sp o ły ):

S zpada: I  gąupa : S zw ec ja , A rg e n 
ty n a , P o ls k a , A n g lia . P o la c y  w y lo 
so w a li t ru d n y c h  p rz e c iw n ik ó w . 
S zw ec ja  je s t  w ic e m is trz e m  Św iata, 
zaś A rg e n ty n a  — m is trz e m  pan - 
a m e ry k a ń s k ic h  ig rz y s k . P ie rw s z y  
m ecz ro z e g ra ją  n a s i szpadziśc i z 
A n g lią .

I I  — ZS R R , U S A , W ło c h y . H I  —  
W ę g ry , S z w a jc a r ia , B ra z y lia .  I V  —• 
D an ia , B e lg ia , P o r tu g a lia , W enezu
e la . V  — L u k s e m b u rg , F in la n d ia , 
A u s tra lia .  V I  — F ra n c ja , E g ip t, N o r 
w eg ia .

S zab la : I  g ru p a : F ra n c ja , P o lska , 
R u m u n ia . P ie rw s z y  m ecz ro z e g ra ją  
P o la c y  z R u m u n ią .

I I  — W ło c h y , A u s tr ia ,  W enezue la .
I I I  —  E g ip t, D a n ia , A u s tra lia .
IV  — ZS R R , N ie m c y  za ch o d n ie , B e l
g ia , V  — W ę g ry , A rg e n ty n a , Saara, 
P o r tu g a lia . V I  — U S A , A n g lia ,  
S z w a jc a r ia .

F lo re t :  P o la c y  s k a rtu ją  w  k o n k u 
re n c ji  in d y w id u a ln e j.

D ru ż y n o w o : I  — B e lg ia , W ę g ry , 
Saara, I I  — E g ip t, A rg e n ty n a , ZSR R ,
I I I  — W ło c h y , A n g lia ,  W enezue la ,
IV  — F ra n c ja , S zw ec ja , A u s tra lia ,
V  — U S A , N ie m c y  za cho d n ie , R u 
m u n ia .

Losowanie b iegów w ioś la rsk ich  
i  spotkań p i łk i w odne j

U s ta lo n o  ju ż  sposób e lim in a c j i  
w e  w s z y s tk ic h  b ie g a ch  w io ś la rs k ic h . 
Z każdego  p rzed  b ie g u  p ie rw sze  d w ie  
osady k w a l i f ik u ją  się  do p ó łf in a 
łó w , a osady, k tó re  za im a  dalsze 
m ię js c a  w a lczą  jeszcze w  I  repesza- 
żu.

Z w y c ię z c y  p ó łf in a łó w  w cho d zą  do  
f in a łu ,  a osady, k tó re  o dp a d ną  w  
p ó łf in a ła c h  razem  ze z w y c ię z c a m i 
I  repeszażu  w a lczą  w  I I  repes*ażu  o 
pozosta łe  m ie js c a  w  fin a le .

W  ósem kach  w  I  p rz e d b ie g u  Spot
k a ją  Się: ZS R R , W ę g ry , D a n ia  W ło 
c h y , w  I I  — A n g lia . U S A , N ie m c y  
zach., S zw ec ja . P o r tu g a lia , w  I I I  — 
R u m u n ia , K a n a d a , F in la n d ia , J u g o 
s ław ia .

.L o so w a n ie  tu r n ie ju  p i ł k i  w o d n e j 
da ło  n a s tę p u ją c e  ze s ta w ie n ie : ‘W ło -  
c h y  (m is trz  o lim p ijs k i)  — In d ie , 
W ę g ry  (w ic e m is trz )  — M e k s y k , A n -  
gha  — , A u s tr ia , S zw ec ja  - *  U S A . 
r fo ia n d ia  — ZSR R .

Zawodnicy U S A  zaproszeni 
na tren ing  bokserów radzieckich

R a d z ie c k i t re n e r  S te p a n o w  o g lą 
d a ł t re n in g  b o k s e ró w  U S A . Jego 
zd an ie m  re p re z e n ta n c i U S A  są b a r 
dzo szyb cy , m a ją  s i ln y  c ios , je d n a k  
w a lczą  n ie c z y s to  i c h a o ty c z n ie . N a j
lep szym  ic l i  Z a w o d n ik ie m  i k a n d y 
d a te m  do m e d a lu  je s t o lb rz y m  w 
w adze  c ię ż k ie j S aunders .

T re n e r  d ru ż y n y  ra d z ie c k ie j S te 
p an o w  z a p ro s ił p ię ś c ia rz y  U S A  na 
t re n in g  b o k s e ró w  ZS R R  n a  d z ie ń  
22 bm . w  Ó ta n ie m i.

V /. G O Ł Ę B IE W S K I

Rozpoczął się ogólnopolski raid kolarski
^ ^Szlakiem PKWN“

W  c ln lu  18 b m . U  C h e łm ie  L u b e l 
s k im , w  m ie js c u  og łoszen ia  M a 
n ife s tu  L ip c o w e g o  P K W N , o d b y ło  
się u ro c z y s te  rozpoczęc ie  I  O g ó ln o 
p o ls k ie g o  R a id u  T u ry s ty e z n o -K o la r -

sk ieg o , p o d  h a s łe m : „S z la k ie m  
P K W N “ .

P rze d  s ta r te m  d e le g ac ja  u c z e s tn i
k ó w  ra id u  z ło ż y ła  w ie n ie c  pod p o m 
n ik ie m  w d z ię c z n o ś c i i  B ra te rs tw a  
B ro n i.

Zatwierdzenie międzynarodowy cli szybowcowych 
rekordów Szein¡dIńskiej

M ię d z y n a ro d o w a  Federacja L o tn i-  
cza -  (F A I) za tw ie rdz iła  dwa re -

W a n d yk o rd y  m ię d z y n a ro d o w
S z e m p liń s k ie j.

R e k o rd y  te u s ta n o w iła  Szem nliń- 
ska w  k las ie  szyb ow có w  d w u m ie j- 
sco w ycb , lecąc na „ Ż u r a w iu “ .

P ie rw s z y m  re k o rd e m  je s t p rz e lo t 
d o c e lo w o -p o w ro tn y  d łu g o ś c i 164.6 
k m  na  tra s ie  W arszaw a — S ied lce  
— W arszaw a.

57,333 k m  na  godz. na  tra s ie  t r ó j 
k ą tn e j W arszaw a  — T ï v ' z c z  — K o ł
b ie l 
to

.) Warszawa 
— W a rsza w a  dH igości 100 k m  

d ru g i re k o rd  ja k i  z a tw ie rd z iła
FAT.

W  te n  sposób s z y b o w n ic y  p o ls c y  
pos ia d a ją  6 re k o rd ó w  m ię d z y n a ro 
d o w ych  i  co do ilo ś c i ic h  p o s ia d a 
n ia  z a jm u ją  trz e c ie  m ie js c e  za 
F ra n c ją  — s. ZS R R  — 8, a p rzed  
U S A  — 4. i S zw ec ją  — 1.

O K SAN A J A ROSZĘ W I ( ZO W A
P o ru c z n ik  re z e rw y  L u d o w e g o  W o js k a  P o lsk ie g o , odznaczona  S re b r
n y m  K rz y ż e m  Z a s łu g i, M e d a le m  za W arszaw ę, Z a  O dro , Nysę i  B a ł
ty k ,  55a Z w y c ię s tw o , oraz. trz e m a  w o je n n y m i m e d a la m i ZS R R  
z m a rła  po c ię ż k ie j c h o ro b ie  d n ia  17 lip c a  1952 ro k u .

MĄŻ, S Y N , S IO S T R A , R O D Z IN A . 
TOiiiiyiłiiMjiLL..uŁi

j Gen . tływ . P io tro w i Jarnszety ifzow i z powodu przedwczes- 
| ne j śm ie rc i jego żony w yraża głębokie współczucie

G RUPA TO W A R ZY S ZY
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W Czynie Lipcowym
f

7 przodujgrych metalowców Slaska 
wykonało swoje zadania w planie 

6-lelnim
Huta „Ostrowiec“ pomyślnie realizuje 

zobowiązania

Ż N I W A  W O S U S Z U

\ y  walce o rea lizacją zobowią
zań lipcow ych na czoło przodu
jących m etalowców w  w o j. k a 
to w ick im  w ysunę li się dalsi 
przodownicy pracy, k tó rzy  w y 
kona li zadania przypadające wg 
obow iązujących norm  na okres 
6 la t i p o d ję li zobowiązania u - 
kończenia d rug ie j sześciolatki do 
końca 1955 roku.

M. in. w  B ie lsk ich Zakładach 
Urządzeń Technicznych fo rm ie rz
—  Zenon Bacźek i ślusarz M i
chał M arek ukończy li w  d rug ie j 
dekadzie lipca rea lizację  swoich 
6 rocznych norm  p ro d u kcy j
nych.

10 lipca br., na 5 dn i przed 
p rzew idzianym  term inem , u ko ń 
czył 6 norm  rocznych Paweł 
Stec — naw ijacz z B ie lsk ie j Fa
b ry k i M -8 oraz Paweł M ich a lik , 
p rzodow n ik  pracy z tego zakła
du.

Swoje zadania w  plan ie  6- le t-  
n im  w yko n a li rów nież: Józef 
M achała — fo rm ie rz  od lewni 
B ie lsk ie j F a b ryk i A rm a tu r oraz 
ślusarz Paw eł Rudek i  strugacz
— Jan Siedloczek z M ik o ło w - 
sk ich Zakładów  B udow y M a
szyn.

Załoga h u ty  ,',O strow iec", k tó 
ra  postanow iła dać dodatkową

p ro d u k ń ę  na sumę ponad 1 
m iln . 700 tys. zł, postanowienia 
swe zrea lizowała już  w  95 proc. 
Zobowiązania lipcow e przyczy
n iły  się do prze łam ania tru d 
ności w  pracy obsługi w ie lk iego 
pieca ja k  i w  oddziale m arte 
nów. W ydzia ły  te — stanowiące 
daw n ie j „w ąskie  gard ła“  w ysu 
nę ły  się obecnie na czołowe 
miejsca wysoko przekraczając 
swe zobowiązania. W  Czynie 
L ipcow ym  przeprowadzono 00 
przyśpieszonych i  15 szybkoś
ciowych w y topow  stali.

L iczne ł  wartościowe zobo
w iązania podjęte przez in żyn ie 
rów  i  techn ików  szczecińskich 
b iu r p ro je k to w ych  są w  pe łn i 
realizowane. M. in. łnż. K uba la  
z B iu ra  S tud iów  i  P ro jek tów  
B udow n ic tw a Kom unalnego 
skróc ił o 10 dn i sporządzanie 
p ro je k tu  w ia d u k tu  przy  ul. 
G dańskie j w  Szczecinie, inż. 
Kozłow ska z tego samego b iu ra

Droga prowadząca z K ro to 
szyna do wsi Osusz (woj. po
znańskie) przeskakuje przez ko 
le jowe to ry  1 daje nura w ciasno 
do n ie j przylegające lany zbóż. 
Jeszcze k ilk a  dn i tem u droga 
gubiła się niem al zupełnie 
wśród w ysokie j ściany żyta. 
pszenicy.

Dziś, dw uk ilom e trow y odci
nek między Krotoszynem  a Osu
szeni poprzetykany jest gęsty
m i prześw itam i zoranych już za
gonów, na których w ąskim i je
dynie pasami ciągną się ścier
niska z ustaw ionym i w rów 
n iu tk ie  rzędy m endlam i żyta.

Powiedzieć, że żniwa w Osu- 
szu trw a ją  w całej pełn i — to 
za mato. Żyto sprzątn ię to już 
niem al całkow icie . Zostały ty l
ko gdzieniegdzie kaw ałeczki w  
do linach, później nieco do jrze
wającego.

Gleba w  Osuszu jest lekka, 
żytn io - karto flana. Przy do
brej jednak, staranne j upra
w ie może dać bogaty plon. M a
jowe i czerwcowe deszcze, sło
neczna lipcowa pogoda dopisa
ły w tym  roku, ja k  nigdy, u- 
zupeln ily  staranny trud  czło
wieka, włożony w  upraw ę za
gonów, w  siew. Dobry urodzaj

Anatol fívszczuk

w ykona ła  p iln y  p ro je k t o 4 dn i j się zapowiada. Jak to m ów ią
wcześniej m z to  przew idyw a ł 
p ie rw o tny  te rm in . Realizując 
swoje zobowiązania inż. K onop- 
low  w ykona o 4 dn i wcześniej 
przed zam ierzonym  term inem  
p ro je k t ka n a lizac ji osiedla w  
Policach.

Trwają ostatnie prace 
przy uruchomieniu nowej hali 

w lubelskiej FSC
(OD W ŁASNEG O  KO R ESPO N D EN TA „T R Y B U N Y  LU D U ")

Już za k ilk a  dn i budowniczo
w ie  F a b ry k i Samochodów Cię
żarowych im . Bolesława B ie ru ta  
w  L u b lin ie  oddadzą do uży tku  
now y, w ie lk i obiekt, halę ob
ró b k i drewna. Budowa ha li 
trw a ła  niespełna rok. Term in  
je j uruchom ien ia został poważ
nie  skrócony dz ięk i zobowiąza
n iom  budowniczych, k tó rzy  po
s tan ow ili, że p rodukc ja  h a li o- 
b ró b k i drew na m usi ruszyć 22 
lipca.

„M aszyny i  urządzenia ¿.hali, 
ta k  ja k  i  wyposażenie całej fa 
b ry k i,  pochodzą ze Zw iązku Ra
dzieckiego. N iektó re  ob rab ia rk i, 
o n iezw yk le  skom plikow anej 
budow ie noszą ko le jn y  num er 
fab ryczny 2 względnie 3. Są o- 
ne najnowszą zdobyczą techni
k i  radzieckie j, posiadają ogro
m ną wydajność.

Nowa hala znacznie przewyż
sza pod względem k u b a tu ry  ha
lę głównego m ontażu i jest w y 
razem najnowocześniejszej tech
n ik i.  K on  we je r, transporte ry  
podłogowe, na jba rdz ie j nowo
czesne m aszyny i  urządzenia, 
apara ty  k lim atyzacy jne , zape
w n ią  rob o tn iko w i idealne 
w p ros t w a ru n k i pracy.

W ysiłek całej załogi jest obe
cnie skoncentrowany na ostat
n ich robotach montażowych. 
Ślusarze i  spawacze dosłownie 
depczą po piętach budow lanym .

Zaciętą w a lkę  o każdą m in u 
tę  toczy brygada Dziaducha. 
1440 m etrów  kw adra tow ych  po
sadzki u łożyła  ona w  Czynie L i 
pcowym , skracając już  „popra ; 
w io n y “  przez siebie te rm in  o 
dalszych U  dni. N iegorzej spi

ty lk o  szybciej skończyć robotę. 
O pierwszeństwo ry w a liz u ją  
m iędzy sobą brygady ślusarsko- 
montażowe: Zagórskiego, G ła
dysza, G raniczk i, Stępienia, B a 
dacza, F lisa, T yb u rka  i  Trze- 
śniewskiego.

Gotowa jest ju ż  na jw iększa 
kom ora do suszenia skrzyń  ła 
dunkowych, u w ija ją  się tam 
teraz malarze. Obok siebie bie
gną ca łkow ic ie  gotowe tra n 
sportery i konw e je r. Po kon 
strukc jach „spaceru ją“  technicy, 
k tó rzy  pośpieszyli na pomoc ro 
botnikom . W łaśnie zakładają 
łańcuch do transportera .

Brygada m łodzieżowa Poży
cza, „cy rko w cy “ , k tó rzy  n a jle 
p ie j czują się, zawieszeni gdzieś 
wysoko pod stropem w yko nu ją  
ochroną do transportera . Posta
n o w ili oni, że dla przyspiesze
nia robót sami będą spawać 
k ą to w n ik i. W  ogóle z tą ich ro 
botą to nie by le  jaka  sprawa. 
Obliczoną na 1000 roboczogodzin 
pracę postanow ili wykonać w  4 
dniach. W łaśnie ją  kończą.

B rygada spawarska Tchoryka 
w  kanale dla przeglądów samo
chodów spawa ostatnie części. 
O T choryku  m ów ią, że dziesię
ciu ślusarzom da radę. Jeszcze 
nie zdarzyło się, by przez niego 
zahamowano jakąś robotę. Je
go chłopcy w  ostatn ich gorą
cych dniach po prostu n ie  scho
dzą z kon s tru kc ji.

W  h a li wciągnięto już  suw
nicę, obecnie kończy się spa
wanie poszczególnych części do 
30-tonowej przesuwnicy.

Jeszcze ostatnie kosmetyczne 
zabiegi, a hala obróbki drzewa

chłopi w Osuszu: 
cień, m okry  m aj 
że n iby ga j“ .

„Suchy kw ie - 
— będzie zbo-

W spólnie, grom adnie...

Chłopi w  Osuszu doskonale 
zdają sobie sprawę z tego, że 
dobre żniwa ka rm ią  ro ln ika  
przez cały rok. Zapew nia ją  
chleb ludności pracującej w  
mieście i  ośrodkach przem y
słowych. N iezw yk le  w ięc sta
rannie p rzygo tow a li się do 
żniw, pos tanow ili sprawnie 
je przeprowadzić. Postanow ili 
nie dopuścić do tego, aby cho
ciaż „jeden k łos“  zm arnował 
się na polu.
. Jeszcze w  początku czerwca 

podję li on i zobowiązanie prze
prowadzenia sprzę tu , żyta w 
ciągu trzech dni. Po tygodniu 
jednak a k tyw  grom adzki — 
sołtys Jan M in ta , prezes gro
madzki ZSCh M ieczysław Py- 
p lowski. prezes kola ZSL Jan 
Starzyński, średnioro lny gospo
darz A n ton i M is iak  i in n i za
częli się zastanawiać, ja k b y  ten 
te rm in  skrócić jeszcze bardziej, 
jakie metody pracy zastosować, 
aby to osiągnąć.

Żebra) się a k tyw  pewnego 
dnia i radzi).

— S próbu jm y tak, ja k  z rob i
liśm y u nas w Salni w ubieg
łym  roku — zaproponował Py- 
p łowski. (Salnia. mała wiosczy- 
na, należy do grom ady Osusz) 
— Przeprow adziliśm y żniwa 
wspólnie, gromadnie. Szybciej 
to poszło niż w pojedynkę.

suje się brygada Kota, k tó ra  będzie uruchom iona, 
betonowała dach w  nocy, byle  | I. G OG O ŁO W SKA

C/ęść  Parku kultury i wypoczynku  
otrzyma stolica w dniu 22 lipca
(f) W  8 rocznicę M anifestu 

P K W N  Stolica otrzym a p ie rw 
szy fragm ent w ie lk iego, p ięk
nego Parku K u ltu ry  i W ypo
czynku na Powiślu. Oddanie do 
użytku  w  tym  te rm in ie  te j czę
ści parku obejm ującej obszar 
około 80 ha um oż liw iła  bez
interesowna, o fia rna  pomoc 
m łodzieży S tolicy. Od ch w i
l i  ogłoszenia A pe lu  Zarzą
du Głównego ZM P, w zyw ające
go na Z lo t, codziennie ok. 500 
m łodych robotn ików , uczniów, 
studentów i p racow ników  um y
słowych zgłaszało się ochotni
czo do pracy przy oczyszczaniu 
z gruzów, n iw e low aniu  i zazie
len ian iu  terenu.

Obecnie prowadzone są jesz
cze prace wzdłuż g łów nej alei 
parku, biegnącej od Placu 
Trzech K rzyży  poprzez ogrody 
Frascati aż do P ły ty  pam ią tko
w e j ku czci żołnierzy I  A rm ii 
WP, poległych w  w alkach na 
przyczółku czern iakowskim . 
G rupy robo tn ików  pracują tu 
p rzy  budow ie szerokich scho
dów i rozległych tarasów, które, 
wykonane tymczasem w  stanie 
surowym , w  dalszych fazach 
budowy całego parku obłożone 
zostaną granitem  i piaskowcem.

będą piękne kam ienne ba lustra
dy ozdobione rzeźbami.

Będąca trw a ły m  pom nikiem  
Czynu Zlotowego młodzieży 
W arszawy, część Parku, w  k tó 
re j w  dniach Z lo tu  odbywać się 
już  będą im prezy i zabawy — 
to ty lko  jeden z fragm entów  
w ie lk iego 240-hektarowego ob
szaru zieleni, k tó ry  powstanie 
m iędzy Placem Trzech K rzyży, 
u licam i W iejską, Górnośląską, 
Łazienkowską, wybrzeżem W i
sły, w iaduktem  M ostu Ponia
towskiego, M uzeum  Narodow ym  
i now ym  gmachem KC PZPR. 
Stopniowo ta w ie lka  część m ia 
sta całkow icie zm ieni swój w y 
gląd. -Do P arku K u ltu ry  i W y
poczynku włączone zostaną rów 
nież’ ogrody sejmowe, G órny 
U jazdów, A gryko la  oraz tereny 
dawnej gazowni i szpitala Ł a 
zarza.

W  pobliżu W is ły  przy g łów 
nej alei na m iejscach ju ż  zazie
lenionych w  najbliższych la 
tach wzniesione będą 4 pa w i
lony  wystawowe. P iękną obudo
wę otrzym a włączony do tere
nu w ie lk iego parku gmach M lo - 

. dzieżowego Domu K u ltu ry . 
Przeznacza się go w  planach

Spraw n ie j. Można w ięc i te
raz.

M yśl była  dobra. Trzeba 
było ty lk ó  wszystko rozważyć, 
przedyskutować. Jeśli się p rz y j
dzie do grom ady z kon k re tny 
m i w n ioskam i i fak tam i, gro
mada się zgodzi.

Jak przede wszystkim  w yg lą 
dała sprawa maszyn? Podliczy
li. M a ją  dw ie  własne snopowią- 
za łk l, dw ie  — zgodnie z um o
wa — ma dostarczyć POM z 
Krotoszyna. Ruszą cztery gospo
darskie ż n iw ia rk i, jedną w ypo
życzy się z GOM-u. A  ile  jest 
do sprzątnięcia? Ano, około 160 
ha żyta. N ie lekko będzie, jeś li 
jednak gromadnie, to hie to, co 
w  pojedynkę.
. Na zebraniu grom adzkim , ja 
k ie  odbyło się w  d rug ie j poło
w ie  czerwca, sołtys zapropo
nował skrócenie te rm inu  sko
szenia żyta.

— Jak to? — żachnął się 
Szczurek, jeden z gospodarzy.— 
K róce j niż w  3 dni? Nie da ra 
dy, szkoda nawet gadać.

— A ja wam  m ówię, że da 
radę — nastawa! sołtys. — 
Trzeba ty lk o  wiedzieć, ja k  się 
do tego zabrać. Żąć będziemy 
gromadnie, u wszystkich po 
kolei. Przy każdej żniw iarce, 
lub  snopowiązalce stw orzym y 
grupę ludzi, która  przechodzić 
będzie z pola na pole. Jedni bę
dą kosić, drudzy za n im i usta
w iać snopy w  mendle, inn i 
znów od razu podorywać. Bo 
m usim y pamiętać, że na wszyst
k ich żytniskach trzeba zasiać 
poplony.

Szczurek m ia ł jeszcze jakieś 
obiekcje, zasykali jednak go 
zc ws7.ystkich stron, p rze tłum a
czyli.

Zebranie podjęło konkretne 
zobowiązanie — żniwa prze
prowadzają wspólnie.

Gorąca i o fiarna praca
Maszyny by ły  już od .dawna 

przygotowane, naoliw ione, cze
ka ły  jeno na robotę. Przed ge
nera lnym  rozpoczęciem żn iw  
w yp róbow a li je  na polu Szósta
ka. A k u ra t Szóstak m ia ł dw a 
k a w a łk i żyta na piaszczystym 
wzgórzu, wcześniej n iż u 
wszystkich do jrza ły  kłosy.

Maszyny w y trzym a ły  próbę 
doskonale. W yostrzone kosy 
cię ły gładko. Ludzie z jakąś 
większą w erw ą pracow ali pos
połu, weselej, spraw nie j. A n i 
się obejrze li, ja k  na wzgórzu zo- 
siało ty lko  ściernisko i na n im  
kopy snopów. Zaraz w jecha ły  
i pługi.

N azaju trz po próbie, zaczęli 
na dobre. „N a  pierwszy ogień“  
poszło 1,5 ha żyta Rosika.

Zaczęła grupa kosiarzy. Sku
p iony siedział na żn iw ia r
ce Szóstak. K ro k  w  k rok  
za maszyną nadążały kobiety, 
które szybko w iązały żyto w 
snopy. A potem z kolei trze
cia grupa. Rej wśród nich wo
dził sołtys M in ta , Szymko
w iak, Kołodziej, K ra jka , O rga
nista. Nie chcieli się dać w y 
przedzić przez innych, po 4 
snopy b ra li na raz, byle  ty lk o  
zdążyć ustawić je  w ró w n iu tk ie  
mendle.

M łodzi chłopcy m ie li też coś 
do roboty — z powagą zasiadali 
na konnych grabiarkach, skrzęt
nie zgarnia li kłosy, poz.otale na 
polu.

No i wreszcie ostatn i cyk l 
wspólnej pracy — podorywka. 
Bonifacy i Franciszek M in to 
wie, K m ieciak, Ludw iczak w je 
cha li na zupełnie świeże ścier
nisko z pługam i, podorali, zo
staw iając jedyn ie wąskie pasy 
z ustaw ionym i m endlam i. Za- 
bronowali. Rosik w  tym  sa - 
m ym  jeszcze dn iu zasiał słodki 
łu b in  jako poplon.

Gorące, upalne dn i panują 
w  Osuszu, gorąca i o fia rna 
trw a  praca. Wspólna, gro
madzka. G rupy ze żn iw ia rkam i 

'i snopowiązalkam i, ustawiacze 
snopów, grupy z pługam i do
konujące podoryyyek przecho
dzą z pola na pole. Wszędzie 
od razu po ścięciu żyta p rz e 
prowadza się podoryw ki. Chło
pi postanow ili zasiać ja k  n a j
w ięcej poplonów, wzbogacić 
bazę paszową dla bydła.

W ciągnęła się do pracy żn iw 
nej i młodzież, k ierowana 
orzez m ie jscowych ZM P-ow ców . 
ZM P-owcy sta li się in ic ja to ram i 
pomocy przy żniwach, rozw i - 
jan ia  współzawodnictwa pracy 
wśród m łodzieży, do którego 
wciągają i starszych. K o n k re t
ną robotą w walce o chleb chcą 
godnie spotkać swój Zlot. Spot
kać nie z pustym i rękoma.

Nawrocki pracuje w  sąsied - 
n im  TOR w Krotoszynie. Zna 
się na mechanice, a że po 
zm ianie zawsze wraca do domu, 
postanow ił pomóc starszym  przy 
żniwach. Dobrał sobie W ojtasz
ka, jeszcze k ilk u  chłopców, prze
padających za ślusarką i stwo - 
rz y l z n ich lo tną brygadę re 
m ontową. Chodzą po polu, u- 
suwają na miejscu drobne u- 
s terk i maszyn.

— O dm ien ili się — śm ieją 
się chłopi. — Jeśli przedtem 
lu b ił niejeden z nich w  niedzie
lę pograć w karty , ot tak dla 
zabawy, to teraz szkoda mó
w ić. Nie zaciągniesz żadne
go. Grzebią się ino w  maszy
nach. dokręcają jakieś śrubki, 
smarują.

I  wspólna praca przyniosła 
w yn ik i. Sprzęt żyta w  Osu - 
szu skończyli chłopi w  ciągu 
dwóch dni. W sobotę przystę
pu ją do koszenia ozimej psze
nicy. jarego jęczm ienia. Chcą 
p izy na jm niejszych stratach 
zebrać w tym  roku w y ją tkow o  
dobry plon, plon wiosennego 
siewu.

O b y  w s z y s c y  ta k  
g o s p o d a ro w a li

Oczywiście nieodłączne od 
żn iw  są om loty. pam iętają 
chłopi zawsze o obowiązkach 
jak ie  ciążą na nich wobec pań
stwa. Już przystępują do o- 
m łotów , każdy w ykorzystu je

Akademie z okazji 
Święta Odrodzenia

(f) Cały naród p rzygotow uje  | cownicy „L O T “ :' m echanicy loG  
się do uroczystości Święta Od- j niczy — H enryk  S traszyński l  
rodzenia Polski — święta ra d o  1 Roman E jsm ont oraz n a ja k ty w -
ści i zwycięstwa.

W  sto licy rozpoczęły się aka
demie, poświęcone 8 rocznicy 
ogłoszenia M an ifestu PKW N.

W ie lką św ie tlicę  Zakładów

i n ie js i spółdzielcy — Z ygm un t 
i Bożyk i Helena W oźniak.

Dum ni są pracow nicy „L O T " 
j  ze swych osiągnięć, k tóre pod- 
| sum owuje w  swym  referacie 
naczelny dyrek to r Sergiusz M i-

W yiw órczych Lam p E lektrycz- norski. D y re k to r M ine rsk i pod-
! nych im. Róży Luksem burg w y  
| pe łn iła  szczelnie załoga p rzyby
ła na uroczystą akademię.

W  czasie akadem ii wręczono 
i dyp lom v w yróżn ien ia  czołowym 
i przodownikom  pracy: Orze- 
j  ehowskiej, Nakoniecznemu, 
S rnutkiew iczow i, W in ia rkow i,

własną m ałą m łocarnię. A le  tego J os ińsk ie j, B rzozowskie j i w ie 
nie wystarcza. Z aw arli z POM- j  j u j nnym . 41 m łodych przodow-

n ików  o trzym u je  dyp lom y w y 
różnienia Zarządu Głównego
z m :p .

-em umowę na wypożyczenie 
dwóch maszyn szerokom loto- 
wych, bowiem  m ałym i, ja k  mó
wią, ty lk o  w  zim ie się bawić, 
k iedy czasu jest w ięcej

Spieszą z om łotam i, bo pa
m ię ta ją  i o zobowiązaniach, ja 
k ie  podję li w  zw iązku z dosta
wa zboża. Postanow ili do 22 
sierpnia ca łkow icie  wykonać . ,
swe plany sprzedaży zboża : bowiązan, podjętych d a uczcze- 
państwu. Zaczęli już nawet i ™  Zlotu. Na sali rozlegają się 
nrto-nwe okrzyk i na cześc pierwszego O-

! bywatela Polski Ludow ej Pre-

kreśla. że osiągnięcia polskiego 
lo tn ic tw a  cyw ilnego s ta ły  się 
m ożliwe dzięki b ra te rsk ie j po
mocy Zw iązku Radzieckiego i  
czerpaniu z lego przebogatych 
doświadczeń. S łowom  tym  to 
warzyszą d ługoniem ilknące o- 
k rz y k i na cześć p rzy jaźn i po l
sko-radzieck ie j i Generalissi
musa Stalina“., na cześć Prezy
denta RP Bolesława B ieruta.

Speaker m iejscowego rad io 
węzła zapowiada transm is ję  h i-  

Z entuzjazmem p rzy jm u ją  ze- j storycznej debaty sejm owej nad 
b ran i lis t m łodzieży Zakładów j pro jektem  K on s ty tu c ji Polskie j 
do Prezydenta Bolesława Rzeczypospolitej Ludow ej. ~ 
B ieruta. W  liście tym  m łodzież i g łośn ików  p łyną słowa P ie rw - 
m eldu je swemu ukochanemu i szego O bywatela Polski Ludo - 
Nauczycie low i o w ykonan iu  zo- j wej — Bolesława B ieruta. Baz

po raz na sali wybucha burza 
oklasków-, k tó ry m i zebrani w y -

zycjenta Bolesława B ieruta, na 
I cześć m łodych przodowników .

We w torek kosili u Szósta
ka, a w piątek już  Szóstak ży
to omtócił. Prow izoryczne p ie iw - : na cześć aw angardy m łodzieży 
sze obliczenia przerosły nawet po lskie j __ Z M P. zebran i sto- 
oczekiwama -  żyto w ydało z j skandu1ą: B ie ru t — B ie ru t 
1 ha po 26 q dobrego, jędrne- 1 _  B ie ru t‘<_ 
go ziarna. W sobotę Szóstak 
odw iózł około 3 ton do GS. To 1 «j».
już na poczet obowiązkowych j
dpstaw zboża. Setki p ilo tów , m echaników,

Chłopi z Osusza — to wzoro- j radiotelegrafistów^, inżyn ie rów , 
w l, dobrzy gospodarze. W  Osu- ] techników , p racow n ików  um y- 
szu na każdy hektar g runtu  j słowych z P L L  „L O T “  i Zarzą- 
przypada po jednej do jne j k ro - j du Lo tn ic tw a  Cyw ilnego serde- 
wie. N ie znajdziecie w  groma- | cznle p rz y ję ły  na swoim  u ro 
dzie takiego chłopa, k tó ry  by- czystym zebraniu delegację

rażają swą m iłość i przyw iąza
nie do Prezydenta RP, do Rzą
du Ludowego i Polsk ie j Z jed 
noczonej P a rtii Robotniczej.

*

Na

nie dostarcza! m leka do m le
czarni. P ostanow ili swój roczny
plan obow iązkowych dostaw ! gró jeckim .

chłopów ze spółdzie ln i p roduk
cy jne j w  K oz ie tu łach wT pow.

m leka wysoko przekroczyć i na 
pewno swe zobowiązanie prze
kroczą. No bo pomyśleć — M in 
ta dostarcza codziennie 40 litró w  
m leka, chociaż plan jego w y 
nosi 300 litrów ' miesięcznie, 
O lszanowski przywozi dzien
nie do m leczarni po 100 — 120 
litró w . S tarzyński swój rocz
ny plan dostaw w ykona! w  pól 
miesiąca.

Aby ty le  m leka dostawdać — 
trzeba krow om  dać paszę. Stąd 
w łaśnie te szybkie podoryw ki, 
stąd natychm iastowe sianie 
seradeli, różnego rodzaju m ie
szanek pastewnych itp.

Chłop i z Osusza w  praktyce 
stosują wskazania V I I  Plenum 
KC naszej pa rtii, um acnia ją 
spójn ię m iasta ze wgią, p róbu ją  
wyższych, zespołowych form  
pracy na ro li.

Życzymy Im dobrych w yn ików  
w dalszej pracy.

W  prezydium  akadem ii zasie
d li na jlepsi i  n a jo fia rn ie js i p ra -

akadem ii załogi ZW -2 
.¿JOR, budującej socjalistyczny 
M uranów, młodzieżowa „ tró jk a "  
m urarska W  lim an a złożyła ra 
dosny m eldunek o tym , że na 
godzinę przed akademią pob i
ła rekord  m ura rsk i, kładąc 
32.078 cegieł w. ciągu ośmiu 
godzin. K om uniku jącego o tym  
w  im ien iu  „ t r ó jk i “  — młodego 
m urarza Skórzyńskiego —  za
łoga pow ita ła  b u rz liw y m i ok la
skami.

18 bm. odbyły się uroczyste 
akademie również w  innych za
kładach przem ysłowych stolicy.

Trzy odlewnie w kraju  
produkują już żelazo sferoidalne
(f) W  trzech od lewniach w  k ra 

ju  rozpoczęto p rodukcję  żeliwa 
sferoidalnego, w  dziewięciu 
dalszych trw a ją  przygotow ania 
do je j uruchom ienia. Rozpoczę
cie p ro du kc ji żeliwa s fero ida l
nego, opanowanie m etody jego 
w ytw arzan ia  to jedno z w ie l
k ich  osiągnięć po lsk ie j m yś li 
technicznej. Polską metodę p ro 
d u k c ji żeliw'a sferoidalnego, 
sposoby w y tw a rzan ia  i recep
tu rę  stopów koniecznych wr 
procesie p ro d u k c ji żeliwa 0-

prace nad w ye lim inow an iem  
w  stopie służącym do w y tw a 
rzania żeliwa sferoidalnego d ro
gich de ficytow ych sk ładn ików .

Znakom ite  osiągnięcia nau
kow ców  polskich, opanowanie 
p ro d u kc ji żeliwa sferoidalnego 
ma ogromne znaczenie dla go
spodarki narodowej. Dzięki bo- 
wdem sw ym  wrysokim  zaletom 
żeliwo to może w  w ie lu  dzie
dzinach przem ysłu z powodze
niem  zastąpić drogie sta liw o. 
Ż e liw o  sfero ida lne odznacza się

Święto radości, piękna i siły
Od różnoko lorow ych kos tiu 

m ów aż w  oczach się m ieni. P rzy 
byłe na Z lo t zespoły artystyczne 
p rzygotow ują  się do występów. 
W M łodzieżow ym  Domu K u ltu 
ry  przy ul. K onopn ick ie j mieści 
się obecnie 11 zespołów. Są tu 
przeważnie zespoły robotnicze 
m. in. z B ie lska, z Łodzi, ze Sta
rachow ic, górn icy z Ożegowa 
i N iw k i. Tu również m ieści się 
poznański zespół MRN, oraz ze
spół jarosławskiego Ogniska 
Choreograficznego.

T rw a ją  in tensyw ne przygoto
wania do występów na im p re 
zach zlotowych. Codziennie, lub 
nawet dwa raży dziennie 
pod k ie row n ic tw em  zawodo
wych choreografów odbyw ają 
się wspólne próby wszystkich 
kw a te ru jących  tu grup. Około 
trzystu  m łodych chłopców  ̂ i 
dziewcząt weźmie udzia ł w  ta ń 
czonym na w o lnym  pow ie trzu 
mazurze i oberku. Dużo par? 
Bardzo dużo. A le  do poloneza 
przygotow ują  się zespoły z M ło 
dzieżowego Domu K u ltu ry  
wspólnie z zespołami reg iona l
nym i, k tó re  m ieszkają w  szkole 
TPD przy ul. Felińskiego. Ra
zem 500 osób.

Teraz w łaśnie w  salach Do
mu K u ltu ry  poszczególne grupy 
ćwiczą zawzięcie.

W  im prezach z lo towych w e
zmą udzia ł g rupy najlepsze, 
k tó re  przeszły ju ż  przez gęste 
sito pow ia tow ych i  wo jew ódz
k ich  e lim inac ji. E lim inac je  
przedzlotowe m ia ły  na celu nie 
ty lk o  zakw a lifikow an ie  zespo
łów  dobrych 1 odrzucenie słab
szych. Prócz występów odbyw a
ły  się tam dług ie dyskusje za
rów no z k ie row n ika m i grup, 
ja k  1 z członkam i zespołów. 
M łodzież m ia ła  możność nie ty l 

ko produkować przygotowane 
przez siebie num ery, ale ró w 
nież^ zapoznać się z osiągnięcia
m i innych  zespołów. B y ła  to 
ja kb y  szkoła, k tó ra  n ie  ty lko  
w ystaw ia  stopnie, lecz również 
ins truu je , w skazuje słuszną d ro 
gę, uczy.

W śród p rzyb y łych  są zespoły 
młode, są rów nież takie , k tóre 
m ają już  za sobą poważne suk
cesy i osiągnięcia. I  tak  na p rzy 
k ład  is tn ie jący  od 1949 roku 
zespół łódzkich zakładów  im. 
S trzelczyka w  ub ieg łym  roku 
występow ał na Festiw a lu  M ło 
dych B o jo w n ikó w  o Pokó j w  Ber 
lin ie , zespół z PGR Nowe w  woj. 
ka to w ick im  zdobył pierwsze 
m iejsce na F estiw a lu  w  Pozna
n iu , oraz drug ie  m iejsce na M ię 
dzynarodow ym  Festiw a lu  w 
Czechosłowacji, a zespół stara
chow ick i za ją ł w  ub ieg łym  roku 
pierwsze m iejsce w  e lim inacjach 
wojew ódzkich. Zespół staracho
w ic k i ma duże zasługi również 
w  akc ji łączności wsi z miastem 
Liczne wsie, PG R -y, spółdziel
nie p rodukcy jne  w o j. k ie leck ie 
go gościły już  go u siebie.

Kom enda obozów przykłada 
dużą wagę do pracy w ycho
wawczej wśród członków zespo
łów. O dbyw ają się tu codzienne 
k ró tk ie  prasów ki. W  Domu 
M łodzieżow ym  wygłoszono już 
cztery pogadanki — „Cele i za
dania Z lo tu “ , „Ż yc ie  m łodzieży 
w  ̂Polsce przedw rześniowej a 
dziś“  i  in . O rganizowane są w y 
cieczki po W arszawie, na m ie j
scu w yśw ie tla  się f ilm y , każdy 
n iem al zespól redaguje własną 
gazetkę ścienną. K la tk i schodo
we i ko ry ta rze  w  M łodzieżowym  
Domu są n im i udekorowane.

Około 200 zespołów artystycz
nych przybędzie na Z lo t do

W arszawy. Na Stadionie CWKS, 
w  P arku  K u ltu ry , w  Łazien
kach, na Rakowcu, na P lacu łm . 
Dzierżyńskiego, na M arienszta
cie, na P lacu Zwycięstwa, w  
dziesiątkach punk tów  miasta, na 
stadionach, w  parkach, na p la 
cach odbywać się będą w ystę
py artystyczne. Usłyszym y k i l 
kusetosobowy chór, zobaczymy 
połączone zespoły robotnicze i 
chłopskie, pieśni i' tańce w ie lko 
polskie, rzeszowskie, k ra ko w 
skie, gdańskie, bydgoskie i w ie 
le innych  z całego k ra ju . W y
stąpią zespoły wojskowe z całe
go k ra ju , marynarze, lo tn icy, 
Zespół P ieśni i Tańca Domu 
W ojska Polskiego, zespoły SP, 
zespoły ko le jarsk ie , u jrzym y  tak 
popu larny zespól „Mazowsze“ . 
W ystąpi rów nież gościnnie U ra l-  
ski Zespół Pieśni i  Tańca.

M łodzież artystyczna nie 
p rzybyw a na Z lo t z próżnym i 
rękam i. Wyższa Szkoła T ea tra l
na w  W arszawie da przedsta
w ien ie znanej sztuki lite w sk ie 
go pisarza „P ie ją  kogu ty “ , 
Wyższa Szkoła A kto rska  z 
K rako w a  w ystąp i z przed
staw ieniem  sztuki Simonowa 
„Ch łop iec z naszego m iasta“ . 
Odbędą się również koncerty 
m łodych w irtuozów .

D la  uczestników Z lo tu  W ar
szawa przygotow ała cały szereg 
rozryw ek ku ltu ra lnych . W szy
stk ie tea try  i k ina  stołeczne da
dzą specjalne przedstaw ienia i 
seanse film ow e. Spoza Warsza
wy przyjeżdża T ea tr W roc ław 
ski z przedstaw ieniem  „C z ło
w iek  z ka rab inem “  Pogodina, 
p rzybyw a rów nież jedyna w  
k ra ju  F ilh a rm on ia  Górhicza z 
Zabrza. M łodzieżowy tea tr w a r
szawski, T eatr Now ej W arsza
w y grać będzie w*czasie Z lo tu

„Poem at pedagogiczny". Poza 
tym  tea tr „A ten eum " przy 
gotow uje prem ierę sztuk i A u - 
dersk ie j pt. „Z b iegow ie “ . Prócz 
norm alnych seansów film ow ych  
f i lm y  w yśw ie tlane będą na 
w o lnym  pow ietrzu. W ystępować 
będzie rów nież cyrk.

Centralne B iu ro  W ystaw  A r 
tystycznych przygotow uje  w y 
stawy: w  H a li M iro w sk ie j — 
„L e n in  i  S ta lin  w  czasie W ie l
k ie j R ew o luc ji Październiko
w e !“  i  w  Zachęcie — „Polska 
Sztuka , Ludow a“ . Ńa okres 
Z lo tu przedłużona została w y 
stawa w  Zachęcie pt. „A rc h i
tek tu ra  w nętrz i  sztuka deko
racy jna “ . Dostępna będzie ró w 
nież dla uczestników Z lotu 
trw a jąca nadal w ystaw a „X - le -  
cie PPR“ . W  miasteczkach zlo
tow ych zorganizowano liczne 
w ystaw y loka lne — a więc „ A r 
cydzieła m uzeów ZSRR“ , „R a
dziecka k a ryka tu ra  polityczna 
(K u k ry n ik s y )“ , „Polska k a ry k a 
tu ra  po lityczna“ , „Rum uńska 
k a ryka tu ra  po lityczna“ , „F o to 
g ra fika  m eksykańska“ , „Pokój 
zwycięży“  i  in . O tw arta  zosta
nie rów nież w  M uzeum Naro
dowym  w ystaw a pt. „S to la t 
rea lizm u w  sztuce po lsk ie j“ . 
W ystawa ta, k tó re j eksponaty 
pochodzą z różnych muzeów 
Polski pokazana została n iedaw 
no w  Zw iązku Radzieckim.

„P okó j i  szczęście dzieci są 
n ierozerw alne“ . T a k i napis w isi 
ponad w ie lką  fo tog ra fią  przed
staw iającą towarzysza B ieruta 
wśród dzieci. Fotografię  tę 
umieszczano w  M łodzieżowym  
Domu K u ltu ry . W alka o pokój 
i  szczęście młodego pokolenia 
je r t  naczelnym  hasłem tego pe ł
nego radości 1 piękna a rów no
cześnie poczucia s iły  — święta 
m łodzieży. Z. K.

p racow ali naukow cy 7. G łów ne- l szczególnie wysoką w ytrzym a- 
go In s ty tu tu  O dlew nictw a w j  łością, od zwykłego gatunku 
K rakow ie . ' że liwa jest przeszło d w u k ro t-

Obecnie naukow cy z G łów-1 nie w ytrzym alsze. Pow ażnym i 
nego In s ty tu tu  O dlew nictw a, i jego zaletam i są rów nież do- 
opierając się na m etodzie r a - ; skonała plastyczność i  duża 
azieckie j, prowadzą końcowe i odporność na ścieranie.

Chłopi sprzedają państwu zboże 
z tegorocznych zbiorów

toszyn, spółdzielnie p ro d u kcy j
ne A ugustynów  i  N ow y Ś w ia t 
odstaw iły  6.750 kg  zboża.

W  pow. kro toszyńskim  zboże 
dostarczyły także spółdzielnie 
p rodukcy jne : K u k lin ó w  i  G u- 
m ienice, a w  pow. średzkim  
spółdzielnia p rodukcy jna  P ła w - 
ce. Spółdzie ln ie U le jno  i  Zdzie- 
chowice zapow iedzia ły trans
p o rty  zboża do punktów  skupu 
w na jb liższych dniach. Za p rzy
kładem  spółdzie ln i p ro d u kcy j
nych postępują in d yw id u a ln i

(f) Coraz w ięcej chłopów  
szybko przeprowadza om łoty 
zebranego zboża i  sprzedaje 
państw u pierwsze pa rtie  ziarna 
na poczet obow iązkowych do
staw.

Spółdzielcy z T yw ic  jako  
p ie rw s i w  pow. gr.yfińskim  do
s ta rczy li państwu tegoroczne 
zboże.

Ze wszystkich pow ia tów  w oj. 
poznańskiego na p ływ a ją  w ia 
domości o pierwszych zw ięk- _ . . . .
szających się z dn ia na dzień | chłopi. I  tak  S tan is ław  T ra w iń - 
odstawach zboża w  ra m a c h ; ski z Koźm ina dostarczył do 
planowego skupu. Do punk tu  \ magazynu GS 3,5 tony jęczm ie- 
skupu w  Dobrzycy, pow. K r o - n ia  ozimego.

W Byczynie powstała 
spółdzielnia produkcyjna

(f) Spośród spółdzielni p ro d i k -  1 Spółdzielcy byczyńscy po s ia -  
cy jnych, które  powstały ostat - I dają n iew ie le  ziemi, dlatego po-
nio  w  w oj. k rakow sk im , na j - 
w iększą pod względem liczby 
członków  jest spółdzielnia p ro 
dukcy jna  w  Byczynie, pcw. 
chrzanowski, do k tó re j w stąp iło  
42 m ało i średniorolnych ch ło
pów.

s tanow ili prowadzić gospodarkę 
warzywniczą, a także rozw inąć 
hodowlę ryb  w  stawach, za j
m ujących obecnie ok. 40 ha po
w ierzchn i.

Na tarasach na miejsce p row i- i na g łów ny budynek społeczny 
zorycznych poręczy w staw ione I parku.

Rozwój współzawodnictwa 
kompleksowego wśród kolejarzy

Poważną ro lę  w  -usprawnia
n iu  p iacy  ko le jn ic tw a  odgrywa 
rozw oj współzawodnictwa kom 
pleksowego, w  k tó ry m  b io rą  u - 
dział rożne rodzaje służb i je d 
nostek służbowych PKP. W spół
zaw odnictwo to zostało w p row a
dzone i 1 ozpowszechnione w  ra 
mach zobowiązań, powziętych 
ku  czci 69 rocznicy u rodzin  P re
zydenta i  św ięta 1 M aja, a o- 
statn io w  zobowiązaniach lipco
wych. We w spółzawodnictw ie 
tym  do 30 czerwca b r. b ra ło  u - 
dzia ł ponad 170 tys. ko le ja rzy.

I  tak we współzaw odnictw ie o 
„zie loną drogę“  t j.  w o lny  prze
jazd dla pociągów, b ra ły  udzia ł 
w  1950 r. 43 stacje a obecnie 705. 
Szeroko stosowana jest metoda 
radzieckiego m aszynisty K ry w o - 
nosa, polegająca na prowadze
n iu  ciężkich pociągów. V/ tej 
fo rm ie  w spółzawodnictwa bra ło 
udzia ł w  1950 r. — 677 drużyn, 
obecnie 1954 drużyny.

Coraz bardzie j rozw ija  się 
współzawodnictwo w  oszczędno
ści zużycia węgla na parow o

zach . Najlepsze w y n ik i w  tej 
fo rm ie  współzawodnictwa osiąga 
D O K P  -  W rocław , k tó ra  przez 
codzienną re jes trac ję  zużycia 
węgla w  poszczególnych pa
rowozowniach, systematycznie 
ko n tro lu je  gospodarkę węglem.

Bardzo dobre w y n ik i osiągnęli 
kole jarze we w spółzawodnictw ie 
o bezaw aryjne przetaczanie po
ciągów, za in ic jow anym  przez st. 
ustawiacza Koszykowskiego ze 
s tac ji Iła w a . W  w y n ik u  tego 
współzaw odnictw a ilość aw a rii 
na 100 -tys. przetaczanych w a 
gonów zm niejszyła się o 28 proc. 
Na w yróżn ien ie  zasługuje stacja 
Łazy, k tó ra  przetoczyła ponad 
m ilio n  wagonów bez aw a rii oraz 
zespół m anewrowego K u ja w y  ze 
stac ji W ałbrzych, k tó ry  przeto
czył 50 tys. wagonów bez aw arii.

Plan 6-letni 
av dwa i pól roku
Składacz m aszynowy Z ak ła 

dów D ru ka rsk ich  i W k lęs łod ru 
kow ych  RSW „P rasa“  w  W ar
szawie —  Zygm un t B u ra kow 
sk i w yko na ł w  dn iu 14 bm. za- 
dania p rodukcy jne  przypada ją - 
ce wg obow iązujących norm  na 
okres 6 la t.

B u rakow sk i w  ram ach Czynu 
Lipcowego zobowiązał się w y 
konać zadania przypadające wg 
obow iązujących no rm  za okres
6 la t — do 22 lipca, a ukończył 
je  14 lipca br. Przeciętnie w y 
konu je  on 230 procent norm y.

Narada aktywu 
partyjno-gospodarczego 
przemysłu chemicznego

(f) Zagadnieniom pogłębienia 
spó jn i m iędzy m iastem i  wsią— 
postaw ionym  przez V I I  P le
num  K C  PZPR poświęcone b y 
ły  obrady a k ty w u  p a rty jn o - 
gospodarczego przem ysłu che
micznego, k tó re  odbyły  się 0- 
s ta tn io  w  K rakow ie , z udzia
łem  m in is tra  Rum ińskiego.

Miasteczka zlotowe czekają na delegatów
W  sobotę 19 lipca  do W ar

szawy zaczną przyjeżdżać 
pierwsze delegacje m łodzieży 
na Z lo t z. całego k ra ju . Prze
szło 200-tysięczną rzeszę m ło
dych p rzodow n ików  pow ita 
W arszawa — sto lica boha te r
ska. Uczestnicy Z lo tu  zostaną 
zakw aterow an i w  pięciu  m ia 
steczkach, k tó re  zostały spe
c ja ln ie  przygotowane, oraz w  
licznych bursach i domach aka
dem ickich. M iasteczka zlotowe 
zna jdu ją  się na Grochówie, 
W ierzbnie, A g ry k o li i  R akow 
cu. Zobaczym y dla przyk ładu, 
ja k  wygląda budowa miasteczka 
na G rochów ie i  ja k  będzie w y 
glądać organizacja życia m ia 
steczkowego przebyw ającej tam 
młodzieży. Obszar, na k tó rym  
się zna jdu je  w ynosi 48 ha.

P rzy budow ie miasteczka 
pracow ały ochotnicze brygady 
„Służba Polsce“ , wojsko, ZM P 
oraz ek ipy  robotnicze. Prze
ciętna liczba zatrudnionych 
dziennie wahała się od 700 do 
800 ludzi. Poprzez całe m ia 
steczko ciągnie się g łówna u l i
ca o szerokości od 60 do 70 m e
trów . S tanow ić ona będzie za
razem plac niezbędny do prze

prowadzan ia zbiórek, oraz 
g łówną aleję, połączoną bocz
n icam i ze w szys tk im i punk
tam i.

Każdy z nam io tów  jest k o 
le jno  num erowany, całe zaś 
m iasteczko podzielone na dz ie l
nice, w  k tó rych  zakw ateru ją  
się delegaci poszczególnych w o
jew ództw . Oprócz tego specja l
n ie  wydzie lone m iejsca są 
przeznaczone na kuchnie, m a
gazyny żywnościowe, opałowe 
itd . W  m iasteczku zna jdu ją  się 
rów nież pu nk ty  szewskie, k ra 
w ieckie , k tó re  będą w  m iarę 
potrzeby udzie la ły  doraźnej po
mocy uczestnikom  Zlotu.

W  centrum  placu zbudowana 
jest duża estrada dla zespołów 
artystycznych. Dobrze dzia ła
jący radiowęzeł zainsta lowany 
w jednym  z nam iotów , będzie 
in fo rm ow a ł uczestników; a w 
godzinach w ieczornych posłuży 
do nadawania pieśni i m elod ii 
ludowych.

W m iasteczku nie brak rów 
nież op ieki leka rsk ie j. E k ipy 
lekarzy będą w m iarę potrze
by udzie la ły  pomocy delegatom. 
Przez cały okres Z lo tu  w każ-

I „S to la t rea lizm u w  sztuce po l- 
dym  z m iasteczek będą czynne | s k ie j“ , k tó ra  ostatn io urządzona

Wystawa „Sio lal realizmu w sztuce 
polskiej“ otwarta zostanie 

w' Warszawie w dniu 21 lipca br.
(f) Z okazji Św ięta Odrodzer ■ dzone dzieła w ie lk ich  naszych 

nia  i Z lo tu  M łodych P rzodow ni- ‘ a rtys tów  ja k : M ate jko, Roda
kó w  — ' budowniczych Polski j kow ski, G ie rym ski i inn i. które 
Ludow e j, w  dn iu 21 lipca br. o i wypożyczone zostały z k ilk u  
godz. ló -e j w  salach Muzeum : ośrodków m uzealnych w  k ra ju  
Narodowego w  W arszawie, o- ; i przed ich powrotem  do pu nk- 
tw a rta  zostańie w ystaw a pt. I tów  m acierzystych, udostępnio-

kiermasze z ks iążkam i oraz 
k iosk i, w  k tó rych  będzie można 
nabyć różnego rodza ju  a r ty 
ku ły .

Na teren ie m iasteczka zain
stalowano specja lne ekipy 
przeciwpożarowe.

Dużą popularnością będą cie
szyły się w ys taw y: gospodar
cza — organizowana przez p ra 
cow ników  w oj. poznańskiego 
oraz wystawa rolnicza, na k tó 
re j delegaci będą m ogli zapo
znać się z nowoczesnymi m a
szynami stosowanym i w ro l
n ictw ie.

Oprócz tego — już obecnie- 
zna jduje się tam  wystawa k a 
ry k a tu ry , które* tw órcam i są 
a rtyśc i ZSRR, R um un ii, NRD 
i Polski. W zdłuż g łównej alei 
w idn ie ją  plansze obrazujące 
życie antycznego świata.

Inne miasteczka zlotowe u- 
rządzone są i  wyposażone po
dobnie.

Przybyw ająca m łodzież zna j
dzie w  n ich wygodne pomiesz
czenie i  wszelkie w a ru n k i ko 
nieczne do codziennego życia 
uczestników Z lo tu . (s.b.)

była w  Moskwie.
Na w ystaw ie  zostały zgrom a-

ne zostaną uczestnikom  Z lotu 
M łodych P rzodow ników  _ bu
downiczych P o lsk i Ludow ej i 
ludności W arszawy.

Now y numer „Nowych Dróg“
Ukazał się n r 7/37 „Nowych, 

D róg“ .
Treść num eru:
A r ty k u ł wstępny — V I I  P le

num  K om ite tu  Centralnego Pol
sk ie j Zjednoczonej R a rtii Ro
botniczej.

Jerzy Tepicht — Spójnia a 
budow nictw o socjalistyczne w 
św ie tle  wytycznych V I I  Plenum 
KC PZPR.

Franciszek B lino w sk l —
Przem ysł w łók ienn iczy w  św ie
tle  w ytycznych V I I  Plenum.

W iesław Ociepka — Z p ro 
blem ów pracy wśród m łodzieży 
robotniczej.

W łodzim ierz B o ja rin ow  —
W ie lk ie  s ta linow skie budow le 
kom unizm u.

F e lix  Gentzcn — Polskie Z ie
m ie Zachodnie — historyczne 
ziemie polskie.

Koman Łysiak — Poza naro
dem.

Z życia pa rtii.
Mateusz Oks — O le g itym a c ji

i ew idencji p a rty jne j.
A n to n i K u lig o w sk i — Z do

świadczeń spółdzielczości p ro 
du kcy jne j woj. wrocławskiego. 

Głosy z terenu.
W  walce o skup decyduje sy- 

stematyęzna praca po lityczna 
— Czesław Kom orek — woj. 
warszawskie.

K onsu ltac je
Celina Budzyńska — K ry ty k a

i sam okrytyka niezawodny oręż 
pa rtii.

Recenzje i b ib liog ra fia .
P a rty jn a  prasa terenowa w  

walce o plan.
(Rec. Ł. W ysznacki, W ł. Ja- 

n iu rek, M. Rakowski).
L is ty  do redakcji.
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Czytelnicy i korespondenci piszą 

Wielki dzień Iow. Abcewicza
Tow. Abcewdcz zaczął praco

wać w  Stoczni G dańskie j od 
1947 r. P racując, uczył się je d 
nocześnie w  Zasadniczej Szkole 
O krę tow e j, k tó rą  skończył.

Od dłuższego czasu tow. A b - 
cewicz znany jest w  Stoczni ja 
ko  jeden z najlepszych m łodych 
ślusarzy narzędziowni, (w y 
rab ia  200 procent norm y), oraz 
jako  aktyw is ta  Z M P -ow sk i i 
w y b itn y  rac jonalizator. W yko
na ł on m. in . przyrząd do 
ochrony noży tokarsk ich , k tó ry  
gospodarce naszej przynosi po
ważne oszczędności, przyrząd do 
wkręcan ia szpilek, p rzyrząd do 
po lerowania w a łów  i  stożka. W 
okresie swojej pracy w  Stoczni 
złożył w  sumie 8 pom ysłów ra 
cjona liza torskich.

W idząc taką postawę w  pracy 
organ izator g rupy p a rty jn e j 
tow . Kostrzewa, zaczął praco
wać nad m łodym  ślusarzem, 
podnosząc jego poziom po litycz- 

. ny  oraz zapoznając go z progra
mem naszej p a rtii.  Z tow . A b - 
cewiczem pracow ał również 
ag ita tor p a rty jn y  tow . Jurczyk, 
k tó ry  wyjeżdżając z n im  razem 
z ekipą łączności na wieś, zna j
dował zawsze czas, aby porozma 
w iać z n im  na w szystkie tem a
ty  dotyczące życia na wsi. A g i
ta to r Ju rczyk — m ów i tow. 
Abcew icz — w y ja ś n ił m i sens 
w a lk i k lasowej toczącej się na 
■wsi.

G dy po pewnym  czasie tow. 
Abcew icz przyszedł do sekreta
rza oddziałowej organ izacji pa r
ty jn e j tow . Łakom ego i  zapytał

czy już zasłużył, aby być człon
k iem  p a rtii,  tow . Łakom y w rę 
czył m u kw estionariusz kan dy
dacki oraz wyznaczył dzień 18 
czerwca br. ja ko  dzień p rzy ję 
cia go do p a rtii.

Tow. Abcew icz długo m yśla ł 
nad tym , z czym przy jdz ie  na 
to doniosłe dla niego zebra
nie. W  końcu postanow ił, 
że wstąp ienie do p a r ti i uczci 
wzm ożonym  w ys iłk ie m  p roduk
cy jn ym  i  opracowaniem  nowe
go pom ysłu rac jona liza to r
skiego.

P ostanow ił m ianow ic ie  opra
cować techniczn ie now y typ  
w ieżyczki toka rsk ie j, k tó re j za
stosowanie um oż liw i zamocowa
nie nota bez podkładek oraz 
szybkie znalezienie środka m a
te r ia łu  toczonego.

W  dn iu  16 czerwca br. na ze
b ra n iu  organ izacji oddziałowej 
tow. Abcew icz ¿został jedno
m yśln ie  p rz y ję ty  w  szeregi 
kandydatów  oddziałowej orga
n izac ji PZPR. D zięku jąc za za
ufanie, tow . Abcew icz zapewnił 
towarzyszy, że będzie zdyscy
p linow anym  członkiem  p a rtii 
i będzie tak  samo w yp e łn ia ł za
dania pa rty jne , ja k  w ype łn ia  
swoje obow iązki zawodowe. Dla 
uczczenia tak  ważnego dnia w 
jego życiu, zobowiązał się opra
cować 9 z ko le i wniosek rac jo 
na liza torsk i. W  D n iu  Stoczniow
ca, tow . Abcewicz, za w yb itne  
zasługi w  pracy zawodowej, do
sta ł w  nagrodę radioaparat.

JA N  M A LE C  
Gdańsk

Tydzień

Po 29 latach wróciłem do Ojczyzny
Jestem górn ik iem , rep a trio 

w anym  z F ranc ji, dokąd 29 la t 
tem u wyjecha łem , n ie  znajdując 
pracy w  k ra ju . Naród francusk i 
b y ł bardzo dla nas życzliw y, a- 
le  rząd P inaya uważał nas za 
..niebezpiecznych", bo pozostali
śmy w ie rn i naszej ojczyźnie, 
w a lczy liśm y o pokój i  w ys ied lił 
r.as z F ranc ji.

Po 29 la tach w róc iłem  do 
k ra ju  i  zobaczyłem, ja k  rośnie 
potęga naszej ojczyzny, ja k  ro 

bo tn ik  po lsk i obejm uje n a j
wyższe stanowiska, k tó rych  za 
sanacji n igdy by nie dostał.

I  dlatego 1a i  wszyscy repa
tr ia n c i cieszymy się, że w ró c i
liśm y do k ra ju , że będziemy 
m ogli razem z całym  narodem 
pracować d la  wzm ocnienia na
szej ojczyzny i  u trw a len ia  po
koju.

P IO TR  W O T JS Z i N S K l 
Warszawa

Ośrodek Zdrowia on urlopie
P rzy D y re k c ji O kręgowej 

Poczty w  W arszawie p rzy ul. 
B a rba ry  4 jest ośrodek zdro
w ia, w  k tó rym  pracuje 4 le 
karzy. Ośrodek ten obsługuje 
przeszło 3 tysiące osób. Wszy- 
scy ci ludzie  zostali obecnie 
pozbaw ieni op iek i lekarsk ie j. 
Dlaczego?

Ponieważ w  lipcu  wTszyscy 
lekarze z Pocztowego Ośrodka 
Zdrow ia  sa na urlop ie . Jeden 
— na u rlop ie  m acierzyńskim  do 
15 września, dwóch (w  tym  
k ie ro w n ik  ośrodka) — na u r 
lop ie  wypoczynkow ym  od 1 
lipca do 1 sierpnia, czw arty— 
jest nieobecny od 8 lipca z n ie
w iadom ych powodów'.

W ośrodku urzęduję ty lko  
p ie lęgn iarka am bulatorium , 
k tó ra  c ie rp i za w in y  niepopeł- 
nione, bo chorzy, zdenerwowa-

9-le tn i chłopiec ch iński na
w isk iem  Ten Szi~czl zamiesz
ka ły  w  mieście A ntung, baw ił 
się tego dnia wesoło ze sw'ym 
starszym bratem. Obaj chłopcy, 
puszczali la tawce i śledzili 
oczami ich wysoki lo t. W pew
nej ch w ili, w zrok ich napotkał 
grupę samolotów, która  zbliżała 
się szybko do miasta. Zanim  
zdążyli się zorientować — na 
m iasto spadać zaczęły pierwsze 
bomby. Chłopcy rzuc ili ’ się do 
ucieczki. P ierwszy z nich zdą
ży ł dobiec do domu i  uk ryć  się 
w  p iw n icy. Jego b ra t nie m ia ł 
ty le  szczęścia. O d łam ki bom by 
am erykańskie j z ran iły  go w  gło
wę i w  lewą nogę. Gdy dobiegli 
do chłopca rodzice — 9-letn i 
Ten Szi-czi już  nie żył.

Ten Szi-czi nie b y ł jedyną 
o fia rą  am erykańskiego na lo
tu. W iele innych rodzin  ch iń 
skich op łak iw a ło  swe dzie
ci, o jców  i m atk i. T w a
rze m ieszkańców chińskiego 
m iasta Antung zasnuł wyraz 
bólu 1 nienawiści. N ienawiści 
do am erykańskich p ira tów  po
w ietrznych, którzy pogw ałcili 
ponownie granice Chin Ludo
wych i dokonali' prowokacyjne
go nalotu na A ntung, raniąc i 
zabija jąc 52 osoby.

K orsarze pow ietrzn i
W tym  samym czasie zastęp

ca sekretarza lo tn ic tw a  USA, 
G ilp a trick  i szef sztabu ąmhii 
lądowej Stanów Zjednoczonych, 
Collins — obaj przebywający 
obecnie w  Kore i — zacierali z 
radości zakrw aw ione ręce. Na 
ich to bowiem bezpośredni roz
kaz, amerykańscy bandyci po
w ie trzn i rozpoczęli nową falę 
terrorystycznych ataków na 
dzielnice mieszkalne otw artych 
m iast koreańskich i chińskich. 
O fiarą tych barbarzyńskich na
lo tów  padł ponownie Phenjan. 
W w yn iku  ra idów  am erykań
skich korsarzy powietrznych, 
zniszczonych zostało w iele do
mów m ieszkalnych oraz szkół i 
szpitali. W jednej ze szkół, 110 
uczniów zostało zabitych lub 
rannych.

Am erykańska soldateska nie

na arenie
Zygmunt Brnniarek

świata
ukryw a byna jm n ie j celu tych 
terrorystycznych nalotów. Gen. 
van Fleet, dowódca w ojsk lą
dowych w  Kore i, oświadczył, że 
w  na jb liższym  czasie dokonane 
zostaną nowe bombardowania, 
a korespondenci prasy am ery
kańskie j podkreślają, że Am e
rykanom  chodzi o „um ocnienie“ 
stanowiska strony am erykań
skie j w  rokowaniach w Pan- 
mundżon. W tym  samym celu, 
barbarzyńcy amerykańscy prze
prowadzają nowe masakry w 
obozach jeńców wojennych.

In te rw enc i amerykańscy za
pom inają jednak, że te k rw a 
we, iście h itle row sk ie  m etody 
w  stosunku do sił ludow ych nie 
da ły i nie dadzą oczekiwa
nych w yn ików . Przyznaje to 
nawet francuskie pismo an ty
komunistyczne „C om bat", k tó 
re nazywa „ ilu z ją "  nadzieje 
Am erykanów , że Koreańczycy i 
Chińczycy dadzą się zastraszyć 
b ru ta lnym i metodami am ery
kańskim i.

Am erykańskie prowokacje 
w yw o łu ją  wręcz odw rotny sku
tek. O dsłaniają one oblicze in 
terw entów , budzą w strę t i  n ie 
nawiść wobec m orderców bez
bronnych kob ie t i dzieci, sabo
tu jących rokow ania pokojowe 
i  zm ierzających w yraźn ie  do 
rozszerzenia ogniska agresji 
i zaostrzenia sytuacji m iędzy
narodowej. *

D ow ody zbrodni
Szczególną odrazę op in ii św ia

towej w yw o łu je  stosowanie bro
ni bakterio log icznej przez im 
peria lis tów  am erykańskich. N ie
zaprzeczalne dowody te j zbrod
n i p rzedstaw ił ostatnio dziekan 
Canterbury, d r H ew le tt John
son, k tó ry  pow rócił do A ng lii 
po dłuższym pobycie w Chi
nach. D r Johnson w idz ia ł na 
własne oczy am erykańskie bom
by bakterio logiczne i zarażone 
owady; rozm aw ia ł z naocznymi 
św iadkam i nalotów bakterio lo 
gicznych, przeprowadził w y 
w iad ! z lo tn ikam i am erykań
sk im i, którzy zrzucili bomby 
bakteriologiczne; przyw iózł ze i

sobą m anifest, podpisany przez
dziesiątki tysięcy chińskich 
chrześcijan, w  tym  przez k ilk u  
biskupów, potw ierdzających u- 
życie te j broni przez lo tn ic tw o  
USA. Konferencja  prasowa 
dziekana, na k tó re j przedsta
w ił on te dowody, w yw arła  
w ie lk ie  wrażenie w  całej an
g ie lskie j op in ii publicznej.

N ic więc dziwnego, że reak
cja angielska przypuściła skon
centrowany szturm  na dzieka
na. „Pow ażna" prasa angielska 
i „sta teczn i" członkowie pa rla 
mentu ^Wytoczyli ciężkie dzia
ła na jbardzie j w u lgarnych 
oszczerstw przeciwko d r John
sonowi. W  Izb ie  G m in k ilk u 
nastu posłów zażądało stworze
nia specjalnego trybuna łu  dla 
zbadania „he rez ji"  dziekana.

Cała ta kam pania spaliła 
na panewce. N awet C h u rch ill 
bojąc się oburzenia op in ii pu
bliczne j 1 kom p rom ita c ji nie 
zdecydował się na utworzenie 
proponowanego trybuna łu . W 
czasie dyskus ji w  Izb ie  Lordów  
n iektó rzy  je j członkowie w y 
s tąp ili w  obronie dziekana. 
Książę Bedford, m ów iąc zarów 
no o św iadectw ie kościołów 
chrześcijańskich w  Chinach ja k  
i zeznaniach lo tn ik ó w  am ery
kańskich, pow iedział, że w y 
w ie ra ją  one „ogrom ne wraże
nie". Autentyczność ich, dodał 
Bedford, „n ie  ulega n a jm n ie j
szej wątp liwości.“

Świadectwo d r Johnsona by 
ło  now ym  ogniwem  w  akcie 
oskarżenia przeciw ko am ery
kańskim  ludobójcom ; było  ono 
nowym  ¡ciosem w  k łam stw a i 
fałszerstwa Im peria lis tycznej 
propagandy;, wzm ocniło ono 
głos narodów, domagających 
się położenia kresu w o jn ie  w  
Korei.

P up ilek  m onopolistów
Nie chcą tego głosu słyszeć 

k ie row n icy  p o lity k i am erykań
skie j. Ich  program  — to p ro 
gram  dalszych zbro jeń, dalszej 
agresji, dalszych przygotowań 
wojennych. Ten, tak dobrze u 
am erykańskich p o lity k ie ró w

powitanie“ Ridgwaya
ni bezowocnym czekaniem na 
lekarza, dają głośny w yraz o- 
burzeniu na taką organizację 
pracy.

Chorych zapisuje się codzien
nie do lekarza, bo może on 
przyjdzie . Po paru godzinach 
daremnego oczekiwania pacjen
ci rozchodzą się, aby przyjść 
następnego dnia.

G dyby ktoś powołany pomy-1 
ś la ł trochę, ja k  w ie lką  k rz y w 
dę wyrządza się w ten sposób 
pracow nikom  pocztowym, ile 
godzin pracy tra c i się zbytecz
nie z tego powodu w  zakładach, 
to n!e da łbv od razu urlopów  
wszystkim  lekarzom, ty lk o  ro- 1 
z łoży łby je rów nom iern ie  na : 
parę miesięcy.

W A C ŁA W  T U S ZY Ń S K I 
Warszawa

Zlikwidować postoje
W  dn iu  11.'V II.  br. w  d ria le  

parowozowym  Zakładów  Na
prawczych Taboru Kolejowego 
w  Bydgoszczy m ia ła się odbyć 
próba dwóch parowozów. W 
tym  celu pojechano po węgiel 
do składnicy, gdzie trakcy jn y .

8.30 do U ,30. A  tym  czasem za
łoga czekała z niecierpliwością, 
aby wysiać parowozy na prób
ną jazdę.

Takie k ilkugodz inne postoje 
zdarzają się dosyć często, co u - 
trudn ia  parowozowni w ykony-

ob. Jezierski prze trzym ał zbyt. ! 'A'an;e planów  miesięcznych, 
długo oba parowozy: jeden od j E D W IN  N O W A K
godz. 7,45 do 10,30, d ru g i od i Bydgoszcz

B ru ta lny  chwyt za gardło, uderzenie kolanem w brzuch — oto gangsterskie metodu stoso
wane przez polic ję bry ty jską  wobec obrońców pokoju, protestujących przeciwko przybyciu  
do A n g l i i  generała-dżumy Ridgwaya. Gangsterskie metody nie mogły odnieść skutku. „R id -  
gway go home!"  —  okrzyk ten rozległ  się w  A ng l i i  z taką samą siłą ja k  i  we wszystkich  

__________________ krajach, które odwiedził w  czasie swej inspekcji generał-morderca

znany ton, zadźwięczał ponow
nie na konw enc ji p a r ti i repu 
b likań sk ie j w  Chicago, gdzie 
dokonano w yboru  kandydata 
na prezydenta. Poszczególni 
m ówcy na konw encji prześci
ga li się w  w ychw a lan iu  p o lity 
k i zbro jeń i  agresji. W  w y n ik u  
zakulisowych m ach inacji, na 
kandydata w yb rany  został b. 
dowódca w o jsk agresywnego 
paktu atlantyckiego, p ro tek to r 
rew iz jon is tyczne j T rizon ii, ty 
powy przedstaw icie l tępej i 
b ru ta ln e j am erykańskie j solda- 
teski, generał Eisenhower. W y
bór swój zawdzięcza Eisenho
w er bezpośrednio w ie lk iem u 
ka p ita ło w i am erykańskiem u, 
którego przedstaw icie le — dy
re k to r „Chase N ationa l B ank" 
A ld r ic h  i  Ford specjalnie p rzy 
b y li do Chicago, by dopilnować 
zwycięstwa swego pupila . Nie 
bez przyczyny cieszy się z tego 
w yboru  organ kap ita lis tów  a- 
m erykańskich „Jou rna l of 
Commerce", k tó ry  przew iduje 
nowe zam ówienia zbro jeniowe 
dla przem ysłu wojennego.

W  swych planach wojennych, 
im peria liśc i am erykańscy spe
c ja lną  ro lę  przyznają T rizon ii, 
k tó rą  przy usłużnej pomocy 
Adenauera przekszta łca ją w  
bazę agresji p rzeciw ko k ra jom  
dem okratycznym . M ó w ił o tym  
znowu Adenauer w czasie swe
go ostatniego pobytu w  B e r li
nie zachodnim, w ychw ala ją? 
ponownie „u k ła d  ogólny". — 
układ w o jn y  i  agresji.

Adenauer przem aw ia ł w  sali 
zakładów ' Siemensa. Przema
w ia ł przed na w pó ł pustą salą. 
Bo cała p raw ie  załoga’  opuściła 
na znak protestu fabrykę , a rów  
nocześnie przed zakładam i po
ja w iły  się tysiące u lo tek z na
pisam i „Precz z Adenauerem. 
P ragniem y jedności i poko ju !".

W zm ocnieni® sił pokoju
K iedy w  B e rlin ie  zachodnim 

Adenauer wygłaszał swe pod
żegające do w o jny  przem ówie
nie, w  w o lnym  B e rlin ie  1 w ca 
łe j N iem ieckie j Republice De
m okra tycznej ludność. m anife 
stowała swe najgłębsze popar
cie dla n iezm iernie doniosłych 
uchwał I I  K on fe ren c ji So
cja lis tyczne j P a rt ii Jedności. 
U chw ały te — to zdecydowana 
i  mocna odpowiedź na wojenne 
p lany k l ik i  Adenauera ł  jego 
opiekunów. I I  K onferencja  po
staw iła  jako główne zadanie 
N iem ieckie j R epub lik i Demo
kra tyczne j planową- budowę 
podstaw socjalizm u. „B u d o w 
nic two socjalizmu w  NRD i w  
Berl in ie  — pow iedział na K on
fe ren c ji sekretarz generalny 
SED, tow. W a lte r U lb r ic h t — 
nioże mieć ty lko  korzystny  
w p ły w  na wa lkę o zjednoczone, 
demokratyczne, pokojowe  i  nie
zależne Niemcy. Nasza po l i tyka  
rozwoju demokracji i  budowy  
socjalizmu udaremni p lany k l i 
k i  adenauerowskiej i  stojących  
za nią w ie lk ich  kapitalistów... 
związanych organicznie z m o
nopolistycznym kapitałem ame
rykańsk im “ .

Historyczna dla dalszego roz
w o ju  narodu niem ieckiego de
cyzja o budow ie socjalizm u w 
NRD została z w ie lk im  en tu 
zjazmem przy ję ta  przez masy 
pracujące NRD i  N iem iec za
chodnich. S łowam i poparcia 1 
solidarności po w ita ły  ją  masy 
pracujące św iata; W idzą one w  
n ie j dalsze wzmocnienie i roz
w ó j NRD, ostoi w  walce o 
pokojowe zjednoczenie N ie
miec, w idzą w  n ie j poważne 
wzm ocnienie światowego obozu 
pokoju.

W  S T O L I C Y
W arly  Zlotowe 

w zakładach pracy stolicy
Młodzież W arszawy zaciągnę

ła  ju ż  ponad 3000 w a rt zlo to
w ych 1 podję ła w ie le  dodatko
w ych zobowiązań na sumę 4 
m ilion ów  99 tysięcy 740 złotych. 
M łodzież 1 starsi członkow ie za
łóg zobow iązują się tak  praco
wać w  czasie Z lo tu , aby zastą
pić nieobecnych delegatów.

W  Z jednoczeniu B udow nic
tw a M ie jskiego — Roboty In ż y 
n ie ry jn e  brygada młodzieżowa 
D u tka  zobowiązała się w yko n y 

wać niezm niejszony procent 
no rm y zastępując czterech ko
legów — delegatów na Z lot.

M a js te r z Zakładów  K in o 
technicznych tow. Jaskółowski 
pod ją ł w a rtę  zlotową, w  czaśie 
k tó re j zastąpi swego pom ocnika 
delegata. W a rty  zlotowe podję
ły  rów nież załogi FSO, M D M  i  
D ru k a m i im . R ew o luc ji Paź
dz ie rn ikow e j oraz w ie le  innych 
zakładów pracy stolicy.

(kw)

Przemarsze i zbiórki delegatów

We wszystkich dzielnicach 
W arszawy odbyw ają  się n iem al 
codziennie przemarsze delega
tów  na Z lot. Delegaci odbyw a
ją  także zebrania, na k tó rych  
poznają k ie ro w n ikó w  swoich 
grup, zespołów 1 sekcji i  o trzy 
m u ją  szczegółowe in fo rm acje  
dotyczące program u Z lotu.

We w to re k  15 lipca  odbyła 
się na placu Zwycięstw a ogól-

z W arszaw y
na zbiórka delegatów z Warsza
wy, na k tó rą  p rzyby ło  około 
3500 osób.

Zarząd Stołeczny rozdz ie lił 
ju ż  i  doprowadził do wszyst
k ich  dzie ln ic ka rn e ty  w yżyw ie 
niow e i  zaproszenia na im prezy 
zlotowe i  na posiedzenie p le
narne Zarządu Głównego ZM P,

, (wk)

Przedzlolowe zabawy na placach i ulicach
Codziennie na placu Dzier

żyńskiego, ryn ku  M ariensztac
k im , w  parku Praskim  i w  w ie 
lu  innych punktach m iasta od
byw a ją  się wesołe zabawy 
przedzlotowe.

Na zabawie na pl. Dzierżyń
skiego zebrało się 16 lipca oko

ło 8.000 osób. Program  zabawy 
urozm aiciły występy zespołu 
artystycznego W ydzia łu K u ltu ry  
StRN. Na Mariensztacie wystę
pował zespół W arszawskiej Ra
dy Z w iązków  Zawodowych.

(k)

Młodzież realizuje zobowiązania zlotowe
We w spółzawodnictw ie przed- 

zJotowym wzięło udzia ł ponad 
50.000 m łodzieży z zakładów 
pracy, szkół i wyższych uczelni 
warszawskich. Ogółem m ło 
dzież podjęła b lisko 10.000 zo
bowiązań, k tó rych  wartość w y
raża się sumą 15 m ilion ów  zło
tych.

W  okresie przygotowawczym  
do Z lo tu, m łodzież zaczęła stoso

wać nowe wyższe metody pra
cy. Powstało w ie le grup pro
dukcyjnych, wprowadzających 
m etody Żandarowej i K orab ie l- 
n ikow e j. Na terenie sto licy po
wstało 686 nowych brygad m ło
dzieżowych^ produkcyjnych, w  
których pracuje około 5.000 
osób. Obecnie is tn ie je  w  W ar
szawie 1.150 brygad młodzieżo
wych. (W)

Zlotowa wystawa młodych plastyków
W  A kadem ii Sztuk P lastycz

nych trw a ją  przygotow ania do 
ogólnopolskiej w ystaw y prac 
studentów  artystycznych szkół 
wyższych oraz uczniów liceów 
sztuk plastycznych i  techn ik 
plastycznych.

W ystawa ukaże osiągnięcia 
m łodzieży z zakresu m a la r
stwa, rzeźby, a rc h ite k tu ry  
wnętrz, g ra fik i, tkactw a a r ty 
stycznego, zabawkarstwa, mo
zaiki oraz techn ik i m etalowej. 
Ze wszystk ich szkół nadeszły 
już  eksponaty, k tó rych  na w y
stawie będzie b lisko  2000.

Szczególnie bogato reprezen
towana będzie na w ystaw ie 
rzeźba, k tó ra  w ystaw iona jest

także na dziedzińcu A kadem ii.
Na w ystaw ie  zna jdu ją  się 

także m ozaiki i  ciekawe prace 
uczniów liceum  techn ik  p lasty
cznych — rzeźby w  drzew ie o- 
parte  na tradyc jach ludowych.

Osobne dzia ły  w ystaw y po
święcone są a rch itek tu rze  
wnętrz, scenografii i konserwa
c ji zabytków. W  dziale sceno
g ra fii w ystaw iono liczne mo
dele dekorac ji scenicznych i 
p ro je k ty  kostium ów.

W ystawa zostanie o tw a rta  19 
lipca i  trw ać  będzie przez je 
den miesiąc. W  dniach Z lo tu  
po wystaw ie oprowadzać będą
przewodnicy-studenci.

(w)

Obóz pracy za nielegalny handel wódką
Delegatura K o m is ji Specja l

nej w  W arszawie skierowała do 
obozu pracy przym usowej sze
reg osób, k tó re  tru d n iły  się n ie
lega lnym  handlem  wódką. Na 
18 m iesięcy skierow any został 
H e nryk  G w iazdowski zam. przy 
ul. G ibalskiego, u którego dw u

k ro tn ie  w y k ry to  zapasy w ódk i 
i stw ierdzono, że zajm ował się 
nie lega lnym  handlem.

Za nie lega lny handel wódką 
skierowano do obozu pracy He
lenę T w orek na 6 m iesięcy i Zo
fię  K rzyżanow ską na 6 m iesię
cy. (i)

Kiepska „  W spółpraca ‘

Zielona śmierć pustyni
„M asy pracujące wiedzą —

m ów ił na V I I  P lenum  KC  
PZPR towarzysz B ie ru t — że 
niezwyciężoną tw ie rdzą obozu 
pokoju, natchnieniem  ludów  
walczących o wolność jest w ie l
k i Zw iązek Radziecki — k ra j 
legendarnych bohaterów, k ra j 
w ie lk ich  budowniczych, k ra j 
zw ycięskie j i twórczej, dum nej 
m yś li ludzk ie j, w ie lk i k ra j, k tó 
ry  podniósł na w yżyny godność [ 
człow ieka — twórcę nowego 
spraw iedliwego życia, k ra j, k tó 
ry  śm iało opanowuje i  przeo
braża potężne s iły  p rzyrody“ .

S ta linow sk i p lan przeobraże
n ia  p rzyrody ogarnia n iezm ie
rzone obszary w ie lk iego K ra ju  
Rad. Budow niczow ie kom un iz 
m u odnieśli h is to ryczny tr iu m f, 
oddając narodow i radzieckiem u 
pierwszą w ie lką  budow lę epo
k i s ta linow sk ie j — W ołżańsko- 
Doński K ana ł Ż cg] o w ny im. 
W. I. Lenina. Zw ycięstw o to 
uskrzyd la, zagrzewa do da l
szych sukcesów bo jo w n ików  o 
rea lizację w ie lk iego planu na 
pozostałych odcinkach potężne
go fro n tu  budow nictw a poko
jowego. S taje się radosnym 
wydarzeniem  i  w  odległej T u rk 
m enii, gdzie s ta linow sk i plan, 
wo la p a rtii,  rodzi życie na roz
leg łych przestrzeniach pustyni.

U rzeczyw is tn ia ją  się 
m arzenia pokoleń

A m u-D aria  znaczy po tu rk -  
meńsku „w śc iek ła  rzeka". Arnu 
Daria, nieubłagana pani życia 
1 śm ierci podległych je j tere
nów', w  zam ierzchłych czasach 
nieraz zm ienia ła swój bieg po-, 
zostaw iając za sobą olbrzym ie 
żyzne przestrzenie bez wody, 
skazane tym  samym na zamar
cie. W  przeszłości, o k tó re j k rą 
żą do dziś w  T u rkm e n ii fan ta 
styczne legendy, groźna i  ka 
pryśna A m u-D aria  przecinała 
pustyn ię  K a ra -K u m  wpadając 
do Morza Kaspijskiego.

Przed w iekam i A m u-D aria  
opuściła p ierw otne ko ry ta , m a r-

Henryk Ranknwicz
no traw ląc swoje bogate potoki 
wmdne, k tó re  spadają bez żad
nego pożytku dla człow ieka do 
M orza A ralskiego. Dziewięć 
dziesiątych te ry to r iu m  T urkm e
n i i stanow i w  rezu ltacie  uciecz
k i rzek i pustynia K a ra -K um . 
Doskonała, ob fic ie  nasłonecz
niona gleba stała się wskutek 
b raku  w ody 1 dzia łan ia  gorą
cych spala jących w ia tró w  — 
m artw ą  ziemią.

A m u-D a ria  i  K a ra -K u m  ży
ciodajna woda 1 „czarne p ia
sk i“  to dwa przeciwstawne ży
w io ły  w  h is to r ii T urkm en ii. 
M arzenie o sk ie row an iu  Arnu 
D a rii do je j dawnego ko ry ta  
w ydaw ało się dziesiątkom  po
ko leń tu rkm eńsk ich  fantastycz
ne 1 nierealne. S taje się ono 
k rw ią  i  c ia łem  w  naszych cza
sach, w  epoce s ta linow skie j.

W ola budowniczych kom uniz
mu, poparta h is to rycznym i zdo
byczami przodującej na uk i i te 
ch n ik i radzieck ie j, sk ie ru je  
A m u-D a rię  G łów nym  Kanałem  
T urkm eńsk im  do M orza K a s p ij
skiego, odrodzi życie na o lb rzy
m ich przestrzeniach pustyni. 
„K a n a ł ob fitośc i 1 szczęścia" — 
ja k  nazywa w ie lka  budow lę ko
m unizm u lu d  tu rkm eń sk i — 
w y rw ie  p u s ty n i m ilio n y  hekta 
rów  g ru n tu  przekszta łci T u rk 
menię w  k w itn ą cy  k ra j baweł
ny — „b ia łego zło ta".

G łów ny K an a ł T urkm eńsk i 
stanow i na jw iększy w  h is to rii 
budow nictw a kom pleks u rzą
dzeń hydrotechnicznych. B udo
w la  ta rozw iązu je jednocześnie 
cztery najważniejsze problem y 
gospodarcze tych terenów : tra n 
sportu, nawodnien ia, energii 
e lektryczne j 1 zaopatrzenia w 
słodką wodę.

G łów ny K an a ł Turkm eński, 
na jd łuższy na świecie kanał, 
ciągnący się na przestrzeni 1100 
km , zbudowany zostanie na l i 
n i i Tachia-Tasz nad A m u-D a- 
r ią  — Krasnow odsk nad M o-

rzem K asp ijsk im . Zapora w ę
zła wodnego w  pobliżu Tachia- 
Tasz podniesie poziom A m u -D a - 
r i i  o 4 m etry, k ie ru ją c  część je j 
wód do Głównego Kana łu  T u rk -  
meńskiego i  do całego systemu 
kanałów  nawadniających o łą 
cznej długości ponad 60 tysięcy 
km.

Rzecz charakterystyczna i  
w a rta  podkreślenia, że bogate 
po tok i wód A m u -D a rii sp ły
wające dotychczas bez żadnej 
korzyści do M orza Aralskiego, 
zostaną po w ybudow aniu  K ana
łu  ca łkow ic ie  wykorzystane dla 
potrzeb gospodarki narodowej 
i  do M orza Kasp ijskiego w pa
dać nie  będą. Jedynie K ana ł Że
glowny, p raw ie  ca łkow ic ie  po
zbaw iony prądu przy u jściu, łą 
czyć będzie A m u -D a rię  z M o
rzem K asp ijsk im , tworząc potę
żną arte rię  kom un ikacy jną  
czj ,ną przez cały rok. W  ten 
sposób odlegle ziemie A z ji Ś rod
kow ej będą połączone tan ią  a r
te rią  wodną poprzez Morze 
K asp ijsk ie  i  Wołgę z Moskwą, 
Leningradem  i  w szystk im i m o
rzam i europejskie j części ZSRR.

Pustynia rodzić będzie 
baw ełnę i w inogrona

G łów ny K ana ł T urkm eńsk i 
naw odni p rzy pomocy sieci 
iryg acy jn e j ponad 8 m ilionów  
300 tysięcy hekta rów  pustyni. 
W  samym ty lk o  re jon ie  de lty  
A m u -D a rii K ana ł nawodni 800 
tysięcy hekta rów  ziemi. Ponad
to w  zw iązku ze znacznym 
zm niejszeniem dop ływ u wód 
do M orza A ra lsk iego nastąpi 
poważne obniżenie się poziomu 
jego wód. To z fyolei spowo
duje opadnięcie wód podskór
nych w  delcie A m u -D a ril i  u - 
m oż liw i w ykorzystan ie  dużych 
przestrzeni z iem i leżących do
tychczas odłogiem. Powstanie 
tu  nowy okręg up raw y ba
wełny, k tó ry  pod względem ob
szaru zasiewów dorównywać 
będzie p lan tac jom  bawełny w  
ca łym  Egipcie.

W re jon ie  tym  powstaną też 
bogate p lan tac je  ryżu, w ino 
gron, na jprzeróżnie jszych k u l
tu r. O rozległości i  ska li tych 
prac świadczy chciażby fakt, że 
w  re jon ie  obecnej i dawnej de l
ty  A m u -D a rii powstanie po 
uruchom ien iu K anału, a więc 
już  za pięć — sześć la t ponad 
tysiąc w ie lk ich  kołchozów z 
ca łkow ic ie  ze lek try fikow anym  
gospodarstwem oraz k ilkadz ie 
siąt potężnych sowchozów. Na 
pustynnych, niezamieszkałych 
ziemiach powstanie w ie lk i bo 
gaty obwód,, w  skład którego 
wejdzie  trzydzieści pięć nowych 
re jonów  adm in is tracy jnych. 
Siedemdziesiąt ośrodków m a
szynowo -  trak to ro w ych  i  dzie
s ią tk i fa b ry k  tw orzyć  będą 
trzon potężnego w  przyszłości 
przem ysłu obecnej pustyn i.

D w u k ro tn y  wzrost 
pogłowia bydła

Centralna część K ana łu  prze
cinająca pustynię K a ra -K u m  
napoi swym i, wodam i o lbrzym ie 
pastw iska, tworząc w  sercu 
pustyn i gigantyczne gospodar
stwo hodowlane, k tó re  spowo
duje przeszło dw ukro tn y  wzrost 
pogłowia byd ła rogatego i  k i l 
kak ro tn y  wzrost ilości oranych 
owiec ka raku łow ych  w  T u rkm e
nii.

Trzeci ro ln iczy re jon  K ana
łu  to południowo-zachodnia 
Turkm en ia  o k lim ac ie  pod
zw ro tn ikow ym . Życiodajna w o
da ożyw i te rozległe pustynne 
tereny, rodząc kw itnące p lan
tacje i  sady na przestrzeni 500 
tysięcy hektarów . Powstaną tu 
ta j p lan tac je  w ysokogatunko
w ej d ługow łókn is te j bawełny, 
zakw itną gaje o liw kow e, palm y 
daktylow e, w inn ice, drźewa cy
trusowe, kauczukowe, euka lip 
tusy do p ro du kc ji o le jków  ete
rycznych 1 szereg Innych pod
zw ro tn ikow ych  odm ian drzew i 
roślin.

Północna i  środkowa T u rk m e 
nia  odczuwa d o tk liw y  brak 
s łodkie j wody do pic ia  i dla ce
ló w  technicznych, k tó rą  do
wozi się sta tkam i, a nawet sa
m olotam i. W ie lk i sta linow ski 
p lan  p rzew idu je  budowę ru 

rociągów doprowadzających 
słodką wodę z K an a łu  do o- 
s ied li robotniczych i nowopowsta 
jących, m iast 1 w s i T u rkm e n ii 
o łącznej długości ponad ty 
siąc k ilom etrów . O bfitość wody, 
powstające przy trzech w ie lk ich  
zaporach 1 zb iorn ikach wodnych 
na l in i i  K ana łu  e lektrow nie  
wodne oraz planowane elek
trow n ie  cieplne um ożliw ią  
wspan ia ły rozw ój przem ysłu 1 
zwiększenie eksploatacji o lb rzy
m ich bogactw m inera lnych 
T u rkm e n ii; na fty , rud , węgla, 
m a lach itu  itd .

D la ochrony w yd a rtych  pu
s tyn i i  przyw róconych życiu 
ziem przed niszczącym dzia ła
niem  gorących w ia tró w  pow 
stają wzdłuż K ana łu  oraz k ra ń 
ców zawojowanych obszarów 
ochronne pasy leśne na prze
strzeni 500.000 hektarów .

N a now ym  posterunku

Nie up łynę ły  jeszcze dw a la 
ta od historycznej uchw a ły  rzą
du radzieckiego o budow ie G łó
wnego Kana łu  Turkm eńskiego 
stanowiącego składową część 
genialnego sta linowskiego p la 
nu przeobrażenia przyrody, 
stworzenia m ateria lno-techn icz
nej bazy kom unizm u. W  ciągu 
tego kró tk iego  czasu rea liza to
rzy  w ie lk iego planu przepro
w a dz ili żmudne 1 wyczerpujące, 
wszechstronne przygotowania do 
generalnej ofensywy na pusty
nię.

Liczne ekspedycje naukow o- 
badawcze A kadem ii N auk 1 in 
s ty tu tów  naukowych ZSRR oraz 
rep ub lik  środkow o-azja tyckich , 
w y b itn i znawcy pustyni, specja
liś c i od budowy kanałów , n a j
lepsi teore tycy 1 p ra k tycy  w 
każdej dziedzin ie olbrzym iego 
kom pleksu zagadnień związa
nych z tą w ie lką  n iebyw ałą w  
h is to r ii budow lą  — od 2‘ b lisko 
la t p racują na niegościnnych 
ziemiach pustyni. Troska 1 po
moc p a r ti i 1 rządu, całego na
rodu radzieckiego tw orzy dla 
n ich w a run k i, o ja k ich  m arzyć 
nife mogą badacze w  kra jach 
kap ita lis tycznych. W y n ik i ich

m ate ria ł d la  opracowania n a j
bardzie j racjonalnego planu 
w ie lk ie j ofensywy.

W  Tachia-Tasz — powstałym  
w  ciągu k ilk u  m iesięcy w  pu 
styni, nowoczesnym mieście bu
downiczych K ana łu  — gromadzi 
się o lbrzym ie  zapasy m ateria 
łów , wyposażenia, maszyn dla 
a rm ii budowniczych kom u n i
zmu. Do Tachia-Tasz i  Kazan- 
dżyku  — nowego powstającego 
na drug im  końcu pus tyn i m ia 
sta — centrum  przem ysłu m ate
r ia łó w  budow lanych — przyby
wają nieustannie nowowybudo- 
waną lin ią  ko le jow ą olbrzym ie 
kopark i kroczące, gigantyczne 
pompy ziemne i pogłębiarki, 
najnowsze zdobycze przodującej 
całemu św iatu tech n ik i radzie
ck ie j, maszyny zastępujące p ra 
cę dziesią tków tysięcy ludzi. 
P rzybyw ają  o k ry c i chwałą bu
downiczow ie Wołżańsko -  D oń
skiego K ana łu  Żeglownego im. 
V/. I. Lenina, k tó rzy  organizują 
na trasie przyszłego Kanału 
Turkm eńskiego kursy stacha- 
now skich metod budownictw a 
m ag is tra li wodnych.W

Po raz p ierwszy św ia tło ' elek
tryczne ośw ietla p iask i pustyni 
K a ra -K um , a energii e lektrycz
nej dostarczają ruchome elek
trow n ie  zainstalowane na w ielu 
odcinkach trasy przyszłego K a 
nału.

Bieżący rok  stanow i decydu
jący okres przygotow ań do ge
neralnej ofensywy na pustynię. 
Sztab w ie lk ie j b a ta lii gromadzi 
in fo rm ac je ,^  m ate ria ły , ludzi, 
tw orzy mocne zaplecze w ie lk ie 
go fro n tu  w a lk i o ożyw ienie 
pustyni, o ro z k w it T u rkm e n i
stanu. Uderzenie rozpocznie się 
jeszcze w  roku  1952 1 zgodnie 
z w ie lk im  planem sta linow skim , 
w ie lka  budow la kom unizm u w 
sercu śmiercionośnej pustyni, 
ukończona zostanie w  rekordo
wo k ró tk im  czasie — w  roku 
1957. I  w tedy ja k  poetycko w y 
razi} się pewien uczony: „na -

W  k w ie tn iu  br. dyrekc ja  a r
tyku łó w  przem ysłow ych M H D - 
Poiudnie zakupiła w  Spółdziel
n i In w a lid ó w  „W spółpraca" w  
M ław ie  żółte sandały męskie, 
w  k tórych, ja k  stw ie rdza ją re
klam acje nabyw ców  po paru 
dniach noszenia, szp ilk i „p u 
szczają", a nap ię tk i „s iada ją".

Pierwsze trz y  pary wysłane 
przez M H D  do naprawv, 
„W spółpraca" p rzy ję ła  i  ode
słała je  napraw ione, mówiąc

oględnie, „po łebkach". Dal
szych rek lam ac ji Spółdzielnia 
jednak nie chce ju ż  p rzy jm o
wać.

Centrala Spó łdzie ln i In w a li
dów w  W arszawie pow inna ja k  
najszybciej wejrzeć w  jakość 
p ro du kc ji m ław sk ie j spółdzie ln i 
inw a lidów , sposób brakow ania 
obuw ia i spowodować nie
zwłoczne za ła tw ien ie  zgłoszo
nych przez nabywców rek la 
m acji. (w j)
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t e a t r y w ia ń s k ie  m e lo d ie  lud o w e , 9.20 , N o 
w a  H u ta "  p o zd ra w ia  Z lo t. 9.30 D la  
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P o ls k i -  
m e ra ln y  -
N a ro d o w y  — „R e w iz o r "  — g. 19 
N o w y  — „S e n  n o c y  le tn ie j"  — g 
19, P ow szechny — „R o d z in k a "—g. 19 
S y re na  — „T o  się p o k a ż e " — fi
19.15, W spó łczesny — „ Ic h  c z w o ro "— 
g. 19, N o w e j W a rsza w y  — n ie c z y n 
n y . D om u  W o jska  P o lsk ie g o  — „O to  
A m e ry k a "  — g. 19. G u liw e r  — ».W 
k ra in ie  L i l ip u tó w "  — g. 16.30, L a lk a
— „Z ie lo n y  m o s te c z e k " — fi- 
M u z y c z n y  — „W a c h la rz "—g- 19.15. 
L e tn i — „O ż e n ić  sie n ie  m o gę " g.
19.15. A te n e u m  — „Z b ie g o w ie "  (p re 
m ie ra ) — g. Í9.

K I N A
M o skw a  — „ A k c ja  „ B "  — g, n .

19, 21. P a lla d iu m  — „P o d  n iebem  
S y c y l i i "  — g lS.Sti. 18,39, 20.38. P ra - 
ha — „P o d  n ie b e m  S y c y l i i "  _  g
17, 19, 21. Ś lą s k  — ..M a łże ń s tw o  a k 
t o r k i "  — g. 115 30 18.30, 20.30: A t la n 
t ic  — ..W ś ró d  lu d z l 'V  — g . j j  ]6 
10, 20. P o lo n ia  — „N ę d z n ic y "  ¡ i  
seria , — g. 18, 20. S to lic a  — „S ta 
lo w i b o jo w n ic y "  — g. 15.30. 17.45, 20. 
W —Ż •— „K a w a le r  Z ło te j G w ia z d y "
— g. 16. 18.15, 20.30. 1 M a j — „S t r e 
fa  z a c h o d n ia "  — g. 15.39 17 45 20
O cho ta  — „ M u r y  M a ia o a s i“ ' -1 e 
16, 10. 20. S y re na  -  „B ry g a d a  szll-i 
f ie rz a  K a rh a n a  — g, jfj 20
Tęcza — „N a  g ra n ic y "  — ¿ u ’
20. L o d n ik  -  „ W ie lk i  K o n c e r t "  -  
g. 17, 19.

PORANKI
A t la n t ic  - -  R ozm a itośc i — g. 13, 

P o lon ia  L u d z ie  bez s k rz y d e ł — 
g. 14, S y re na  — D w a  ogn ie  — g. 14.

R a d i o
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P ro g ra m  dn ia  7.20, 14.00, W ia d o 
m ości 6.90, 7.00, 8.00, 20.00. 23.00.

6.05 M u z y k a  na  dz ień  d o b ry , 6.15 
K a le n d a rz  Z lo to w y , 6.20 R ep o rta ż  z 
O lim p ia d y  w  H e ls in k a c h , 6.50 P on- 
c h ie l l i  — T a n ie c  g o d z in  z op. „G io 
c o n d a ", 7.25 Z e sp o ły  m łodz ieżow e  
p rzed  m ik ro fo n e m . 7.55 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.10 W a lce  i  p a ra fra z y  
w a lc ó w  k o m p . p o ls k ic h , 8.30 M ło 
dz ieżow a antena  na Z lo c ie , 9.00 S ło-

15.»0 K a le n d a rz y k  Z lo to w y , 16.00 
r fiw « Sn ? 'S;,a ze Z lo tu  M ło d y c h  P rzo - 
c io u n ik o w  B u d o w n ic z y c h  P o ls k i 
p u d o w e j, I 8.1.5 P o ls k ie  p ie ś n i lu d o - 

w y k - ZesP °tu  „M a zo w sze ", 
0.10 K o n c e r t C h o p in o w s k i, 19.00 

A u d y c ja  l ite ra c k a , 19.30 T aneczne  
m e io o ie  lu d o w e  w  w y k . P o ls k ie j 
K a p e li p .d . F. D z ie rża no w sk ieg o ,
40.15 F e lie to n  W. O d o ls k ie j, 20.30 
K o n c e rt s y m fo n ic z n y , 20.48 P ieśn i 
P o ko ju , 21.15 M u z y k a , 21.30 R ep o r
taż ze z lo to w y c h  im p re z  s p o rto 
w y c h , 22.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
22.30 W iad . s p o rto w e  z ca łe j P o ls k i, 
23.10 K o n c e r t  s o lis tó w  z to w a rz y 
szeniem  o rk ie s try .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m 
P ro g ra m  d n ia  7.55. W ia do m o śc i 

6.00. 7.00. 8.00. 21.00. 23.50 
6.05 M u z y k a . 6.15 K a le n d a rz y k  Z lo 

to w y , 6.20 M e lo d ie  ró ż n y c h  n a ro 
dów , 6.55 K a le n d a rz  R a d io w y , 7.05 
Od m e lo d ii do m e lo d ii,  8.30 A u d . 
d la  d z ie c i w  w ie k u  p rz e d s z k o ln y m . 
8.45 M u z y k a , 9.00 M o n ta ż  ze Z lo tu ,
9.30 M u z y k a , 9.45 W ieś ta ń c z y  i  śp ie 
wa. 10.00 P rze g lą d  p ra s y  s to łe czn e j, 
10.05 S k rz y n k a  ogó ln a  P .R . w  opr. 
T. K rz e m ie n ia . 10.20 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a , 10.30 M u z y k a , 10.45 T ra n 
sm is ja  ze Z lo tu  M ło d y c h  P rz o d o w 
n ik ó w  - b u d o w n ic z y c h  ‘ P o ls k i L u d o 
w e j, 12.35 P oezja  i  m u z y k a , 13.00 
P o ra n e k  s y m fo n ic z n y . 14.on. ..Z a ło 
ga p o g łę b ia rk i 306" re p o rta ż  B. P o
le w o ja , 14.15 M u z y k a , 14.45 T y g o d 
n ik  w a rs z a w s k i — m ig a w k i z ’ m ia 
steczek z lo to w y c h , 15.00 C h ó r „4 
A s y " . 15.10 K a le n d a rz y k  Z lo to w y ,
15.15 A i\d . d la  dz iec i, 15.50 M u z y k a  
lu d o w a . 1-6.00 Co p rzynoszą  now e 
• •P ro b le m y ", 16.20 K o n c e r t C h o p i
n o w sk i, 17.00 M u z y k a  p o p u la rn o -  
s y m fo n ic z n a . 17.15 M łod z ieżo w a  A n 
tena na Z lo c ie , 17.45 U tw o ry  na 
w io lo n c z e lę  w  w y k . s. R o z tro p o - 
w icza , 18.30 M u z y k a . 19.00 ..2 4 -3  »  
6“  — w o d e w il ra d io w y  w  o p ra co 
w a n iu  A n d rz e ja  B ra u n a , T a d e u 
sza K u b ia k a , i A r tu ra  M ię d z y rz e c 
k ieg o , 20:00 P ieśn i ż o łn ie rs k ie . 20.30 
K o n c e r t s y m fo n ic z n y . 21.15 F e lie 
to n  W. O d o ls k ie j, 21.30 M e lo d ie  ta 
neczne w  w y k . zespołu in s tru m e n 
ta lne g o  p.d. j .  H a ra ld a . 22.oo Re
p o rta ż  z O lim p ia d y  w  H e ls in k a c h ,
22.30 W ia fi. sp o rto w e , 23.10 K o n c e r t
s o lis tó w , ł ,

S e k re ta rz  R e d a kc ji 8-82-29 D z ia ł p rop a g an d y  8-08-89. 
R e d a k to r n ocn y  8-57-62 R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. 
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G ra fic z n e  i  W yd a w n icze  Dom  S łow a P o lsk iego. 3-B-23309


